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Udział w pracy twórczej narodu — 
to sprawa honoru nauki polskiej 

List Prezydenta RP B. Bieruta do I Kongresu Nauki Polskiej
Przesyłam gorące pozdrowienia I Kongresowi Na

uki Polskiej, sejmowi polskich uczonych — spadko
biercom pięknego wielowiekowego dorobku pol
skiej myśli badawczej, współbudowniczym Polski 
Ludowej.

Kongres ten niewątpliwie stanie się przełomowym 
momentem w dziejach nauki "polskiej, przyczyni się 
do uaktywnienia i podniesienia na wyższy poziom 
badań i wysiłków licznych zastępów pracowników 
nauki, dopomoże do ściślejszego powiązania i ze
spolenia twórczej pracy naukowców polskich 
z wielkimi historycznymi przeobrażeniami, które 
przeżywa dziś cały naród polski. Takie są bowiem 
podstawowe zadania Kongresu, a o tym, że zostaną 
one pomyślnie urzeczywistnione, świadczy ów go
rący zapal i ożywienie jakie towarzyszyły przygo
towaniom do Kongresu. konferencjom i dyskusjom 
przedkongresowym, licznym pracom naukowym, 
które wchodzą już jako poważny i trwały wkład do 
skarbnicy osiągnięć tego Kongresu!

Dlatego też Kongres ten przykuwa uwagę nie tyl
ko wszystkich zespołów naukowych, nie tylko uczo
nych i pracowników nauki, nie tylko wielotysięcz
nej rzeszy naszej studiującej młodzieży, ale'budzi 
on radość i uczucia sympatii w wielomilionowych 
warstwach robotników i chłopów polskich, w wie
lomilionowych masach ludu pracującego — twórcy 
nowego życia i nowych bogactw, twórcy nowej epo
ki historycznej, nowych sił i wielkiego Jutra Pol
ski Ludowej. Cały naród przysłuchiwać się będzie 
uważnie Waszym obradom. Cały naród liczy na 
Wasz nowy dorobek, na coraz większy Wasz wkład 
w dzieło podnoszenia wzwyż naszej umiłowanej 
Ojczyzny. Cały naród pozdrawia Was — uczeni 
i pracownicy nauki — w te doniosłe dla Was dni 
I Kongresu Nauki Polskiej i życzy Wam najpo
myślniejszych wyników Waszej pracy.

Jak nigdy dotąd stoją dziś w Polsce przed pra
cownikami nauki otworem olbrzymie możliwości 
pracy naukowej. Nigdy badania naukowe nie na
bierały tak wielkiej wagi dla narodu polskiego, jak 
właśnie dziś w okresie, gdy naród nasz tworzy 
swym wysiłkiem nową epokę twórczego życia, któ
rej pierwszym etapem i symbolem jest urzeczy
wistniany pomyślnie wielki nasz Plan 6-letni — 
plan gruntownej przebudowy i uwielokrotnienia sił 
wytwórczych Polski.

Podstawowym zadaniem nauki w tym przełomo
wym okresie historycznym jest włączyć się mocniej, 
głębiej i wszechstronniej, niż dotąd w ten twórczy 
i decydujący o znaczeniu Polski w świecie wysiłek 
narodu. Od Was tylko zależy, aby w warunkach no
wego ustroju ujrzeć owoce swej pracy, aby widzieć, 
jak ona się przyczynia do szybkiego rozwoju nasze
go przemysłu i rolnictwa, naszej gospodarki i kul
tury, jak Wasza myśl twórcza pomaga likwidować 
nasze zacofanie, jak czyni pracę ludzką coraz wy
dajniejszą, jak wzbogaca i uszlachetnia życie czło
wieka.

Im z większym pietyzmem pielęgnować będziemy 
najlepsze tradycje naszej nauki, im bardziej nie
ustępliwie i konsekwentnie zwalczać będziemy ru
tynę i konserwatyzm, skostnienie i dogmatyzm — 
cały ciążący jeszcze na nas balast obumierającego 
świata opartego na wyzysku człowieka pracy a ro
dzącego faszyzm i wojnę, ruiny i zdziczenie — im 
skuteczniej, unikając wszelkiej łatwizny myślowej, 
przyswajać będziemy metodę materializmu dialek
tycznego. tym bardziej, płodne, tym bardziej zwy
cięskie będą Wasze wysiłki w docieraniu do praw
dy, w wydzieraniu przyrodzie jej tajemnic, w prze
kształcaniu świata, w budowaniu nowego, lepsze
go świata.

Niemało jeszcze przesądów i fałszywych koncep
cji, prowadzących do oderwania teorii od prakty
ki, pracy naukowej od życia i potrzeb narodu, ha
muje badania naukowe i prowadzi je na manowce.

Przesądom tyra hołdują niewolnicy dogmatu 
i sceptycy, nie wierzący w zdolność umysłu ludzkie
go do poznawania i odkrywania praw rozwoju 
przyrody i społeczeństwa. Nieustające i nieskrępo
wane niczym dążenia do poznawania prawdy, wal
ka nieugięta o udostępnienie tego poznawania 
prawdy masom pracującym swego narodu i całej 
ludzkości — oto najszczytniejsze, bojowe zadanie 
nauki.

Droga najskuteczniejszego rozwoju i upowszech
niania nauki, to droga umacniania żywej, codzien
nej wymiany osiągnięć między nauką i praktyką 
wytwórczą milionowych mas pracujących. Cele 
i zadania nauki polskiej polegają dzisiaj w pierw
szym rzędzie na tym, aby dopomóc narodowi, wy
zwolonemu z pęt wyzysku i tyranii kapitalistów 
swoich i obcych, w szybkim zlikwidowaniu ponu

rej spuścizny zacofania w produkcji, \v technice, 
w rozwoju jego sił wytwórczych . jak .również w 
podniesieniu ogólnego poziomu jego kultury i wa
runków bytu. Jest to wielkie zadanie decydujące 
o całej naszej przyszłości. Naród polski podjął1 to 
zadanie i w niezrównanym porywie swego twórcze
go wysiłku wykuwa co dnia tę nową epokę w swych 
dziejach.

Od Was uczeni i pracownicy nauki polskiej w 
niemałym stopniu zależy, aby wszystko co w Pol
sce się tworzy, wszystko co będzie trwałym pomni
kiem naszych czasów było przepojone czujną., wni
kliwą myślą badawczą, było odbiciem szczytowych 
osiągnięć wiedzy ludzkiej.

A potrafimy tego dokonać, jeżeli — walcząc z za
sklepieniem i rozstrzeleniem wysiłków — lączjć 
będziemy indywidualne poszukiwania twórcze 
z pracą zespołową opartą na wspólnych planach, 
na wzajemnej inspiracji, na niegasnącej pasji ba
dawczej.

Potrafimy tego dokonać w oparciu o nowe za
stępy młodych badaczy naukowych, w oparciu 
o niewyczerpane zasoby talentów i uzdolnień, 
tkwiących w narodzie polskim

Potrafimy tego dokonać dzięki żywej więzi nau
ki polskiej z pracą milionów robotników i chłopów, 
z twórczą inwencją naszych przodowników pracy 
i racjonalizatorów, wynalazców i nowatorów.

Nauka staje ,się wielką, niepokonaną, twórczą 
i przeobrażającą miliony ludzi siłą, gdy przenika do 
mas. gdy nie zamyka się i nie odgradza od mas, gdy 
potrafi utrzymywać codzienną, żywą ■ łączność 
z pracą i życiem, z dążeniami i walką wyzwoleń
cza mas pracujących.

Ofiarny udział w pełnej twórczego patosu pracy 
całego narodu, nieprzejednana postawa wobec siew
ców wojny i zniszczenia, udział w pracy twórczej 
i w walce o pokój w jednym szeregu z przodującą 
nauką radziecką, nieustępliwe docieranie do praw
dy — oto co jest sprawą dumy i honoru 'Nauki 
.Polskiej.

Życzę Kongresowi, ktpry skupił. w powstałej 
z popiołów ukochanej naszej Warszawie kwiat nau
ki polskiej — twórczych i owocnych obrad
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W dniach od 29. VI — 2.VII w auli Politechniki Warszawskiej obrado
wał I Kongres Nauki Polskiej

Na zdjęciu: — ćzlonkoicie Prezydium (od prawej) — prof. Leszczycki, 
rektor Chałasiński, prof. Dembowski

Nauka polska - współtwórcą wielkości swego narodu
Z przemówienia Premiera RP J. Cyrankiewicza wygłoszonego na I KNP

Nie jest dziełem przypadku, że ten 
wielki zjazd naukowców polskich odby
wa się właśnie w obecnym momencie. 
Dojrzał bowiem czas, aby nauka polska 
jeszcze pełniej, jeszcze bardziej konsek- 
wetnie niż dotychczas włączyła się do 
wielkich przeobrażeń, których naród 
nasz dokonuje.

Praca uczonego polskiego we wszyst
kich dziedzinach jest dziś i będzie w co
raz większym stopniu jednym z moto
rów naszego bujnego rozwoju.

Nauka polska ma dziś tylko jednego 
mocodawcę, a tym mocodawcą jest naród 
polski. I jeden obowiązek — obowiązek 
służenia narodowi w jogo wielkim wy
siłku budowy silnej, kwitnącej Polski, w 
jego walce o pokój.

Polska Ludowa niezwykle ceni twór
czość naukową, Rząd Rzeczypospolitej 
czyni i czynić będzie wszystko, by za
pewnić nauce polskiej możliwości 
wszechstronnego rozwoju. Nigdy jeszcze 
nie przeznaczono na cele naukowe tak 
wielkich środków materialnych. Ale jak 
wiemy 'środki materialne, choć są nie
zbędnym warunkiem rozwoju nauki, nie 
są warunkiem wystarczającym. Albo
wiem przyszłość i rozwój nauki zależy 
nie tylko od rozporządzalnych przez in
stytucje naukowe środków materialnych, 
ale przede wszystkim od pasji twórczej, 
trafnych poszukiwań i słusznych metod 
pracy samych pracowników nauki.

Niemało jest jeszcze do przezwycięże
nia w świadomości ludzkiej tego, co 
stanowi jej obciążenie i ciągnie nas 
wstecz. Szczególnie doniosłe znaczenie 
ma to w świecie nauki i dlatego tak do
niosłą rolę w kształtowaniu losów nauki 
polskiej ma walka o zwycięstwo, praw
dziwie naukowego poglądu na świat; 
walka o odrzucenie wszystkiego co nie
naukowe, co wypływa z dogmätyz-mu i 
konserwatyzmu.

Walka o naukowy pogląd na świat łą-

| czy się ściśle z walką o właściwe pojmo
wanie zadań i obowiązków nauki.

Jakżeż trafnie ujął to zagadnienie je
den z pionierów polskiej myśli nauko
wej.— Stanisław Staszic na zebraniu 
Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauki w 1817 r. „Umiejętności dopotąd 
są jeszcze próżnym wynalazkiem może 
czczym tylko rozumu wywodem, albo 
próżniactwa zabawą, dopokąd nie są za
stosowane do użytku narodów. I uczeni 
potąd.nie odpowiadają swemu powoła
niu, swemu w towarzystwach ludzkich 
przeznaczeniu... dopokąd ich umiejętno
ści nie nadają fabrykom, rękodziełom 
oświecenia, ułatwień, kierunku, postę
pu...“

Związek nauki z narodem, o którym 
mówił Staszic może być w pełni zreali
zowany dopiero w naszej epoce. Albo
wiem dziś dopiero naród polski stał się 
gospodarzem _kraju i dziś dopiero do
szedł w p-ełni do głosu we własnej oj
czyźnie.

Wskazanie nauce polskiej dróg związa
nia się z narodem, dróg służby narodo
wi — oto jedno z podstawowych zadań 
Kongresu Nauki.

Należymy do obozu, który głosi wiarę 
w ludzkość, wiarę w jej przyszłość, wia
rę w potęgę poznawczą i twórczą myśli 
ludzkiej — do obozu, który nosi dumną 
nazwę obozu pokoju. Przoduje w obozie 
zespół krajów, które weszły na drogę 
wielkiej przemiany, społecznej.

Obóz drugi, to pełen wewnętrznych 
sprzeczności zespół państw, w których 
kurczowo i bez skrupułów bronią swych 
zysków i swej władzy magnaci kapitali
styczni, którzy pragną narzucić, z powro
tem ustrój kapitalistyczny krajom, które 
się z jego pęt już wyzwoliły. Trzyma ich 
mocno na uwięzi żarłoczny i nienasycony 
imperializm amerykański.

Podpalacze świata mają bogaty arse
nał środków oszukiwania ludzi, tworże-

nia ideologicznych zasłon, aby ukryć swe 
istotne cele. Raz szermują fałszywymi te
oriami o niepoznawalności świata. Innym 
razem usiłują utrzymać w posłuszeń
stwie swych uczonych ped maską neu
tralności nauki i rzekomej jej apolitycz
ności. Ostrość wałki zmusza ich nieraz 
do odsłonięcia przyłbicy, wtedy w całej 
ohydzie odsłania się ludożercze oblicze 
głosicieli zmierzchu świata, chwalców 
bomby atomowej.

Szczególnie' niebezpieczną formą pene
tracji amerykańskiego imperializmu jest 
kosmopolityzm. Krecia robota kosmopo
lityzmu zmierza do obezwładnienia na 
froncie kulturalnym i naukowym sił 
niepodległościowych w krajach europej
skich, aby całkowicie je podporządko
wać Ameryce.

Kosmopolityzm jest zaprzeczeniem pa
triotyzmu. Jego funkcją jest pomniejsze
nie wiary narodu we własne siły. Ci, 
którzy posługują się ideologią kosmopo
lityzmu. starają się w ten sposób rozbro
ić duchowo narody i uczynić je.podatny
mi na obce i wrogie im wpływy impe
rializmu. Kosmopolityzm w nauce wystę
puje często w postaci tezy o pozanaro- 
dowym charakterze nauki. Teza ta pro
wadzi w gruncie rzeczy do całkowitego 
wyjałowienia nauki, odrywa ją od rodzi
mego podłoża narodowego, zrywa jej 
związek z narodem i skazuje ją na cał
kowity uwiąd.

Nauka może żyć i rozwijać się tylko w

ścisłym związku z narodem, z jego ży
ciem i potrzebami. Jest twórcza o tyle 
tylko, o ile żyje życiem narodu ijjracu- 
je dla narodu.

Cały naród polski trwa w tej chwili 
w uporczywej walce o urzeczywistnienie 
wielkiego Planu 6-letniego. Naród, pol
ski skupia się w szeregach narodowego 
frontu walki o Plan 6-letni i pokój. Na
uka polska stanowi mocne ogniwo tego 
frontu. Nauka polska, żyjąca- ideałami i- 
troskami, zwycięstwami i wysiłkami na
rodu polskiego, oddana jest bez reszty 
służbie narodowi i tym samym służbie 
wielkiej sprawy pokoju, która jest spra
wą całej ludzkości.

Liczymy na nowatorstwo, na hart i 
odwagę naszych uczonych w walce o 
lepsze uzbrojenie techniczne naszego 
przemysłu, o dalsze doskonalenie proce
sów technologicznych, które nam pozwa
lają podnosić nasze wskaźniki produk
cyjne.

Liczymy na naszych uczonych w wal
ce o podniesienie plonów naszego rolni
ctwa, o doskonalsze metody hodowli.

Liczymy na dalsze sukcesy w walce z 
chorobami, w walce o ludzkie zdrowie.

Liczymy na pomoc naszych uczonych 
w kształtowaniu młodych kadr, których 
nam trzeba coraz więcej, w szerokiej po
pularyzacji wiedzy w całym społeczeń
stwie, w wychowaniu nowego człowieka.

Liczymy na naszych uczonych i wie
my, że się nie zawiedziemy.

Jak osiągnąłem pełną
Pracuję w szkole podstawowej nr 4 w 

Chojnicach i w roku szkolnym 1950'51 
uczyłem klasę III, która liczyła 56 ucz
niów, przeważnie z rodzin robotniczych i

uczniów
szkolnej. W ten sposób wzbudzałem za
interesowanie dla wszystkich przejawów 
codziennego życia w Polsce Ludowej.

Dla słabszych dzieci zorganizowałem

wa zdjęciu: premier j Cyrankiewicz w otoczeniu, przedstawicieli Rządu 
i Partii na sali obrad I KNP.
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z inteligencji technicznej. Część dzieci — 
to, półsieroty, których matki żyją tylko 
z renty.

Oceny u moich uczniów w tym 
przeważały bardzo dobre (12) i dobre 
(31). Przeciętna roczna frekwencja wyno
siła 99,8 proc. Jak to osiągnąłem? Prze
de wszystkim przywiązywałem wielką 
wagę do systematycznego wykonywania 
przez uczniów prac szkolnych i domo
wych, które były jak najczęściej kontro
lowane. a zwłaszcza prace piśmienne, 
przy których stawiałem oceny.

Skrupulatnie przygotowywałem się do 
lekcji. Cały rok byłem w stałym kontak
cie z rodzicami swoich uczniów'i uczeń-, 
nic. Zapraszałem rodziców na indywidu
alne rozmowy. Odwiedziłem w początko
wych miesiącach roku szkolnego prawie 
wszystkie dzieci w domu, zapoznając się 
dokładnie z ich warunkami życia, sposo
bem odrabiania lekcji itp.1 Spostrzeżenia 
te notowałem skrupulatnie w zeszycie.

Starałem się z każdej przerobionej czy- 
tanki wykorzystać moment wychowaw
czy. Czytałem z klasą artykuły okolicz
nościowe zawarte w prasie codziennej. 
Dzieci prenumerowały pisma dziecięce i 
wypożyczały książeczki w biblioteczce

pomoc uczniów zdolniejszych.
W ciągu pierwszego półrocza udało się 

- mi zapisać do działu dziennika „charak- 
•roku ‘ terystyka uczniów“ wszystkie spostrzeże- 

nia na temat zdolności umysłowych, za
interesowań, stopnia nerwowości, wad 
organicznych, stopnia inteligencji swoich 
uczniów. Na podstawie powyższych da
nych mogłem zastosować indywidualne 
podejście do każdego ucznia.

Szczególną opieka otaczałem uczniów 
słabszych, których wywoływałem do od
powiedzi nieomal codziennie. Ich prace 
domowe częściej przeglądałem i częściej 
odwiedzałem ich w domu. Wydaj® mi 
się też, .że.moją obecność w klasie już na 
10 minut przed rozpoczęciem lekcji i 
oczekiwanie dzieci w klasie po ukończe
niu przerwy na kilka minut przed 
dzwonkiem, przed każdą przerwą, nie 
mało wpłynęło na 100 proc, promowanie 
dzieci do klasy czwartej i osiągnięcie 
99 8 nroc. przeciętnei rocznej frekwencji.

Dodam też, że kilkakrotnie zaprasza
łem na lekcje rodziców dzieci z mojej 
klasy.

Szkoły dla pracujących przygotowują sią 
do rozpoczęcia nowego roto szkolnego

W przygotowaniach do nowego roku szkolnego w obecnym «kresie 
specjalnego znaczenia nabiera szkolnictwo dla pracujących.. Pierwszy 
rok realizacji tego szkolnictwa po grantownej reorganizacji, jak 
również i wyciągnięte wnioski z analizy zarówno stanu organizacyj
nego jak i wyników nauczania wskazują konieczność . zaostrzenia 
czujności szczególnie w zakresie rekrutacji kandydatów do szkół 
podstawowych i liceów dla pracujących oraz rozmieszczenia pim- 
iktów szkolnych w terenie.
■ Oświata dorosłych w okresie budowy podstaw socjalizmu w Polsce 
Ludow®j ma dać pracującym w fabrykach, hutach, kopalniach i na 
roli prawdziwą naukę jako oręż polityczny w zaostrzającej się wal
ce klasowej. Szkolnictwo dia . pracujących, może spełniać te 
w przyszłym roku szkolnym tylko wtedy, jeśli w okresie przygoto
wań do organizacji nowego roku szkolnego, zdołamy przezwyciężyć 
wszystkie braki, które w roku ubiegłym sprawiły tym szkołom

■ dzo wiele- klopcłn.
Trzeba stwierdzić, że szkolnictwem dla pracujących interesują się 

już dzisiaj w daleko większym stopniu niż to było przed rokiem, rady 
zakładowe i organizacje* społeczne, które w miesiącu czerwcu skiero
wały do szkół.1 podśts.w.owych i liceów dla. pracujących pekętAną jjes- 
hę kandydatów. Ćźntraińa Radą .Ewiązków Zawodowych i Zarząd 
Główny Związku 'Samopomocy Chłopskiej wydały podloglyni k<?:.nór- 
kom polecenie brania aktywnego udziału w organizacji szkół dla pra
cujących i rekrutacji kandydatów. Szczegółowe zalecenia w sprawie 
udziału w przygotawaniach do nowego roku szkolnego w szkolni
ctwie dla pracujących wydało Prezydium' Rady Ministrów do tereno
wych rad narodowych. Ministerstwa Komunikacji, zdrowia, Headiu 
Wewnętrznego, Rolnictwa, Leśnictwa, Przemysłu.Lekkiego.oraz.da.wie-' 
lu innych urzędow i instytucji. Wydane zalecenia spotykają się z żywym 
oddźwiękiem w powiatach i gminach. Wskazują -one między ińayrni 
konieczność współdziałania z władzami oświatowymi i Kaacsycicl- 
stwem w rekrutacji kandydatów do szkół, w zakresie c-oEtarszanśa 
szkołom dla pracujących odpowiednich pomieszczeń oraz zapewnie
nia im bazy materialnej.

Najlepsze jednak instrukcje i zarządzenia nie spełnią swego zada
nia, jeśli nie znajdą się na miejscu właściwi realizatorzy. Każdy kie
rownik szkoły dla pracujących, nauczyciel, kieiowmk wytlaialu 
oświaty powinien znać te zarządzenia, powoływać się na nie w ro
zmowach z kierownikami zakładów pracy i domagać się ich rssilzo- 
wanta. Wielką rolę mają tu do spełnienia rady narodowe,( a w szcze
gólności komisje oświaty i kultury, które powinsty już -przeanalizo
wać wyniki czerwcowej rekrutacji i przewidzieć dalsze środki 
zwiększenia liczby uczniów w szkołach i kursach dla pracujących. 
Komisje rekrutacyjne zaś powinny opracować szczegółowe sprawo
zdania z dotychczasowego przebiegu rekrutacji i mobilizować wszy
stkie środki tam, gdzie rekrutacja nie dopisała, aby, w miesiącu sier
pniu uzupełnić nabór uczniów do szkół. Dominująca rola przypada 
związkom, zawodowym, które powinny czuć- się gospodarzem -organi
zacyjnym szkolnictwa dla pracujących tym bardziej, że pokaźny pro- . 
cent szkól dla pracujących w przyszłym roku szkolnym .będzie w za
kładach pracy.

■W przygotowaniach do nowego roku szkolnego w szkolnictwie dla 
pracujących specjalną pozycję zajmują klasy wstępne w szkbiach 
i na kursach przeznaczone dla absolwentów kursów naticżania po
czątkowego. Pomyślny 'przebieg likwidacji analfabetyzmu w więk
szości województw stworzył 'konieczność 'zorganizowania wiąltszej 
liczby klas wstępnych dla tych osób, które ukończyły kurs dia anal
fabetów lub nie mają ukończonych 4 klas szkoły podstawowej, Przy 
organizacji tych klas winny aktywnie współdziałać komisje sppłecz 
ne do walki z analfabetyzmem oraz społeczne komisje egzaminacyjne.

Analiza wyników nauczania w szkołach dla pracujących W ubieg
łym roku szkolnym -wskazuje konieczność ścisłego stosowania 
wytycznych do realizacji programów i metodycznego przygotowania 
nauczycieli do pracy z dorosłymi w celu jak największej ekoaoiuii 
czasu i umiejętności spożytkowania wiadomości i doświadczeń usa- 
niów przenoszonych z zakładów pracy i organizacji. speJecsaych; 
Opracowane nowe wytyczne do realizacji programu w szkołach pod
stawowych, liceach dla pracujących oraz nowy program'-klasy wstęp-: 
nej i podręcznik ułatwią nauczycielstwu i uczniom w znacznym stop
niu pracę. Ważne jest również zaopatrzenie szkół i kursów w pod
ręczniki. O tym podstawowym obowiązku nie wolno zapominać wy
działom oświaty. Do szkolnictwa dla pracujących przyjdzie duża 
liczba etatowych nauczycieli wprost z zakładów naukowych, którzy 
pracy wychowawczej w tych Szkołach nadadzą właściwy kieranek. 
Wakacyjne kursy dla kierowników -referatów oświaty dorosłych, 
dyrektorów liceów i kierowników szkół ułatwią wymianę zdobytych 
doświadczeń.

Rekrutacja do szkół dla pracujących,'rozmieszczenie punktów szkol
nych w terenie, zbliżenie się do ludzi pracujących z miast- i wsi, 
zwłaszcza w okresie reorganizacji sztolmciwa zawodowego, za
pewnienie kadr nauczycielskich oraz pozyskanie do tej akcji organi
zacji społecznych i zakładów pracy oto podstawowe warunki za
pewniające pomyślny rozwój szkolnictwa dla pracujących w nowym 
roku szkolnym. —

TEOFIL MARYSZCZUK
Dyrektor Departamentu

Oświaty Dorosłych w Min. Oświaty

Witold Steliga 
naucz. szkoły podstawowej nr. 4 

w Chojnicach

Oziś dodatek bezpłatny „Pomagamy w samokształceniu”
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W.Spasowskl—szenniirz postępowej myśli pedagogicznej
(W dziesiqtq rocznicę śmierci)

0 nową literaturę dla dzieci i is?ł3dzi®ży
(Z obrad Pień um Zarzqdu Głównego Zwiqzku Literałów)

6 -lipca 1941 roku zinarl Władysław- 
Spasówskl, wybitny pedagog- polski okre
su Tnięijzywpieńnógo dwudziestolecia. 
Należał on do ludzi najbardziej, zniena
widzonych przez reżim sanacyjny. Za 
swą odważną, rewolucyjną postawę spo- 
łecśiią został odsunięty od wpływu na 
młodzież i przedwcześnie zemerytowany. 
Pr.zdz wiele lat działalności prakt.- 
w^chów. skupiał się Spasowski nad pro-
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blemem kształcenia nauczycieli, pracując 
w Seminarium Nauczycielskim im. St. 
Konarskiego w Warszawie, kierując na
stępnie Państwowymi Kursami Nauczy
cielskimi im. Wacława Nałkowskiego dla 
absolwentów ówczesjiych gimnazjów ó- 
gólnokształcących, którzy pragnęli się 
poświęcić pracy w zawodzie nauczyciel
skim. W zakładzie tym wychował Spa
sowski spory zastęp przodujących nau
czycieli, . szczerych demokratów, czyn
nych działaczy lewicy nauczycielskiej i 
bojowników postępu. Wielu z nich tzw. 
©asowiaków pełni dziś zaszczytne i od
powiedzialne funkcje na froncie'walki o 
socjalistyczną oświatę. Polska Ludowa 
dalą wyraz swemu uznaniu dla zasług 
Władysławą Śpasowskiego, wprowadza
jąc nazwisko jego na karty programów 
nauczania pedagogiki w zakładach kszta- 
cenia nauczycieli oraz nazywając jego 
imieniem jedno z warszawskich liceów 
pedagogicznych. III Zjazd Delegatów 
Związku Nauczycielstwa Polskiego przy
jął uchwałę w sprawie przemianowania 
ulicy, przy której mieści się siedziba 
Zwiążku w Warszawie, na ulicę Włady
sława Spasowski-fego, działalność jego bo
wiem ną trwałe związana została z naj
szlachetniejszą walką demokratycznego 
nauczycielstwa związkowego o postęp w 
dziedzinie oświaty i wychowania.

Na życie Władysława Spasowskiego 
patrzeć należy, jako na proces'głębokie
go wewnętrznego przeobrażania się czło
wieka, który mimo postępującej faszy- 
zacji stanął ostatecznie i zdecydowanie 
na pozycjach marksizmu, opowiadając 
się odważnie za rewolucją proletariacką 
i za ustrojem, który realizował się wt5 
dy ,'na jednej szóstej części globu ziem- 
skięgó. ,,Rewolucja — pisze Spasowski 
w roku 1933 *— budzi w duszach ludz
kich nowe pokłady energii, wysuwając 
na czoło jednostki istotnie wartościowe. 
Twórcży pierwiastek rewolucji budzi nó-

bladsm naszych artykułów
W związku z notatką w nr. 23 „Głosu 

Nauczycielskiego“ pt. ..Kiedy wreszcie 
biurokraci opamiętają się“ otrzymaliśmy 
wyjaśnienie Wydziału Oświaty.PPRN w 
Riotrkowie Trybunalskim, że kol. E. Ka- 
zirotówi nie .wypłacono należności za 
miesiąc wrzesień 1950 r. dlatego, że je
szcze nie pracował w tym powiecie, a 
był zatrudniony w powiecie olkuskim. 
Odpowiedzialność więc za niewypłacenia 
kol. Kazirotowi uposażenia w terminie 
spada na Wydział Oświaty PPRN w Ol
kuszu.

wę sumienia, powołuje masy do udziału 
i twórczości w życiu. Dlatego przez Mar
ksa i Lenina rewolucje zostały nazwar: 
lokomotywami historii, a Lenin' nazwał 
je świętem uciśnionych i eksploatowa
nych, świętem, które w ciągu kilku mie
sięcy wychowuje gruntowniej niż dzie
siątki Lat zastoju politycznego, bowiem 
rozpala pochodnie światła przed ciem
ną dotąd masą ludową i budzi niesłycha
ny entuzjazm. Tak też będzie — pisze 
dalej Spasowski — gdy wybuchnie re
wolucja kulturalna, której treść polega 
na walce o zasady wychowania nowego, 
całkowicie wolnego człowieka, o zasady 
powszechnej i jak najlepszej oświaty, o 
dialektyczno-materialistyczny pogląd na 
świat i o wpojenie ludowi pracującemu 

■ socjalistycznych nałogów pracy“. („Wy
zwolenie człowieka“,. str. 587).

VI początkowym okresie swojej dzia
łalności naukowej pozostawał Spasowski 
pod wpływem Guyau, idealistycznego 
myśliciela i moralisty francuskiego, któ
remu poświęcił nawet jedną z pierwszych 
swoich prac, wydaną w 1908 roku. Nie
przerwane jednak studia krytyczne oraz 
pilne obserwacje otaczającego życia w 
Polsce i w święcie doprowadzają Spa
sowskiego z czasem do konieczności re
wizji swej idealistycznej i wysoce eklek
tycznej postawy, którą nadto cechowały 
w owym czasie, sympatie do Piłsudskie
go i jego polityki. Wytrwałym wysiłkiem 
mózgu, serca i woli, przez krytyczną a- 
nalizę biegu wydarzeń w Polsce i w 
święcie, przez gruntowne dalsze studia 
nad kantyzmem i innymi nurtami myśli 
idealistycznej, dochodzi Spasowski do 
przekonania, iż fałszywa była droga jego 
filozofii, niesłuszny był jegę kult, dla 
Guyau i Kanta i że szkodliwe były' jego 
polityczne iluzje. W tym trudnym pro
cesie walki o właściwe oblicz': ducha, o 
swbje własne wyzwolenie, wykazał Spa
sowski nieprzeciętną moc charakteru, 
męską postawę życiową i dużą odwagę 
cywilną, Dzięki temu potrafił przewycię- 
żyć trudności i porzucić definitywnie 
społeczno - polityczne manowce, w któ
re popadł na iwogu pierwszej niepodleg
łości, wspólnie z licznymi przedstawicie
lami ówczesnej inteligencji polskiej.

W wydanym w . roku 1933 obszernym 
dziele pt, „Wyzwolenie człowieka w 
świetlę filozofii, socjologii pracy i wy-, 
chowania ludzkości“ z uczuciem ulgi in
formuje Spasowski czytelnika o „osta
tecznym przezwyciężeniu dotychczaso
wych stanowisk“ i o „radosnym wyzwo
leniu myśli z więzów bezpodstawnego i 
chimerycznego idealizmu filozoficznego“. 
Stanowisko zajęte ostatecznie przez Spa
sowskiego to stanowisko naukowego so
cjalizmu. Natchniony ideą walki o socja
listyczny ustrój społeczno - ekonomiczny 
ze wzruszeniem patrzy Spasowski na je
go realizację w Związku Radzieckim. 
Zwycięstwo socjalizmu dopomoże — pi
sze obecnie Spasowski — do wydobycia 
na jaw w całym święcie wszelkich za
sobów ducha ludzkiego i do postawienia 
jednostki w warunkaph, w których .sta
nie się możliwe osiągnięcie najwyższej 
wydajności jej pracy oraz zapewnienie 
jej maksimum dobrobytu i wolności.

Na tle tych perspektyw dojrzewają w 
Śpasowskim zasadnicze poglądy dotyczą
ce możliwości szkoły i wychowania. W 
tej sprawie dochodzi Spasowski do prze
konania, że realizacja idei powszechno
ści i jednolitości szkoły oraz jej pełna 
demokratyzacja możliwa jest jedynie w 
warunkach ustroju socjalistycznego i 
społeczeństwa bćzklasowego.

Spasowski jest zwolennikiem szkoły, 
którąby stykała dziecko z rzeczywistym 
światem pracy, ze środowiskiem ludzi' 
pracy i z procesami wytwórczości prze
mysłowej, aby dać mu, jako przyszłemu 
robotnikowi i wytwórcy dóbr głębsze 
wykształcenie politechniczne. Życie 
szkolne przenikać winna idea współdzia
łania i pracy metodami samodzielnymi. 
Zadanie nauczyciela polega przede wszy
stkim na pobudzaniu i jednoczeniu wy
siłków młodzieży, na skupianiu wokół 
niej inicjowanych pracy i zamierzeń. Za
interesowanie uczniów stać powinno u 
podstaw pracy szkolnej prowadzonej 
metodycznie i planowo. Najważniejszym 
czynnikiem szkoły w realizowaniu spo

Młodzież szkół ogólnokształcących 
stopnia licealnego ma szczególne warun
ki do nauki. Po normalnej pracy zawo
dowej uczy się w szkole. Niektórzy po
wątpiewają, czy w takich warunkach 
może ona opanować wymagany przez 
program materiał naukowy, by otrzyma
ła świadectwo dojrzałości. Odpowiedź na 
to dają wyniki egzaminóy.. Np. w szko
le nr 9 w Warszawie przy ul. Jagielloń
skiej — na dopuszczonych do egzaminu 
66 uczniów świadectwa dojrzałości otrzy
mało 61: w szkole nr 10 przy ul. Noa- 
kowskiego na 88 dopuszczonych — świa
dectwa otrzymało 86; podobnie sprawa 
przedstawia się we wszystkich tego typu 
szkołach w stolicy. Czemu należy przy
pisać takie dobre wyniki? Przede wszyst_ 
kim składają się na to dwa czynniki: 
1) niezwykły wysiłek samej młodzieży i 
2) pełna poświęcenia i zapału praca na
uczycieli.

Młodzież szkół dla pracujących, to 
wzór wysiłku i samozaparcia w wykona
niu postawionego celu.

Praca wielu nauczycieli w szkołach te

łecznych zadań szkoły i oświaty jest nau
czyciel. Jemu to poświęcił Spasowski 
najpiękniejsze karty swej twórczości pe
dagogicznej. Istotnym rysem nauczyciela 
winna być jego stała walka o sprawie
dliwość społeczną, rewolucyjną dążność 
do przekształcenia form starych na for
my żywe i młode, gruntowność i solid
ność w pracy , zawodowej. Nauczyciel 
winien budzić, wzmacniać i podsycać 
śmiałość i rewólucyjność myśli młodzie
ży, winien kierować jej wzrok w przy
szłość, na najwyższe zadania, na koniecz
ność budowania coraz lepszego, godniej
szego życia Żeby sprostać tym zadaniom 
nauczyciel powinien posiąść gruntowną 
wiedzę ogólną, filozoficzną i społeczną, 
winien zdobyć wysokie kwalifikacje, po
lityczne i moralne 'oraz gruntowną zna
jomość metod najbardziej wydajnego i 
racjonalnego organizowania pracy szkol
nej. Nauczyciel winien wyzwolić się z pęt 
burżuażyjnych przesądów' filozoficznych, 
pseudomoralnych i religijnych, winien 
myśleć i czuć zgodnie z naukowym po
glądem na świat. „Nauczyciel — to to
warzysz broni w walce i dążeniach pra
cującego ludu, szczery szermierz postę
pu i niestrudzony agitator w obronie 
wolnej szkoły i oświaty“. („Wyzwole
nie człowieka“ str. 517). Spasowski wiele 
miejsca poświęcił w swej twórczości 
problemom samokształceniowym („Za
sady samokształcenia“). Twierdził on z 
głęboką słusznością, że praca samokształ
ceniowa to zorganizowany wysiłek w za
kresie wybranego przedmiotu, w zakresie 
umiłowanej gałęzi wiedzy, — to podda
nie życia kierowniczej idei. Wtedy tylko 
poznajemy materiał głęboko i rzetelnie.1)

SpasoWski umiera w chwili, kiedy a- 
gresja hitlerowska ruszyła na podbój 
kraju socjalizmu, ostoi tego świata,'któ
remu poświęcił on najpiękniejsze wzloty 
swego umysłu i serca, tak częste na kar
tach „Wyzwolenia człowieka“ i wydanej 
w 1936' roku książki — „ZSRR — rozbu
dowa nowego ustroju“. Niewielu ludzi 
w Polsce wie, że ostatnie zdania, które 
ten wielki pedagog w życiu napisał, to 
polityczny i osobisty jego testament — 
piękny i porywający list do Józefa Sta
lina, kończący się słowami: „Niech żyje 
towarzysz Stalin, najmężniejszy wódz i 
najlepszy przyjaciel całej pracującej 
ludzkości“. Pod nodpisem Spasowskiego 
widnieje data 27.VI.1941 r. (cyt. za „Nową 
Szkołą“, nr 5, 1950, str. 285).

WACŁAW WOJTYŃSKI

>) Poprzez swoją działalność, przejście 
na pozycje marksizmu oraz dzięki książ
ce „Wyzwolenie człowieka“, (aczkolwiek 
nie pozbawionej pewnych mylnych sfor
mułowań) — Spasowski radykalnie wpły
wa na skrystalizowanie społecznych i fi- 
lofozoficznych poglądów znacznej części 
inteligencji polskiej, wśród której znaj
duje się i tzw. lewica nauczycielska.

W dniach 27 i 28 czerwca w Domu Li
teratury w Warszawie) odbyły się obrady 
rozszerzonego Plenum Zarządu Główne
go Związku Literatów Polskich, poświę
cone zagadnieniom literatury dla dzie
ci i młodzieży.

W pierwszym dniu na obrady przybyli: 
min. Kultury i Sztuki S. Dybowski, 

wicemiri. Oświaty Z. Dembińska' 'oraz 
przewodniczący Zarządu Głównego ZMP 
tow. Matwin.

Obrady Plenum otworzył prezes Związ
ku Literatów — Leon Kruczkowski, któ
ry w krótkich słowach scharakteryzo
wał cel i znaczenie konferencji.

Plenum ma wytyczyć nowe drogi lite
ratury dziecięcej i młodzieżowej, ma 
wprowadzić pisarzy w obręb żywych za
interesowań literaturą dziecięcą.

Plenum ma być przełomowym momen
tem w zakresie problematyki literatury 
dla dzieci i młodzieży. Nowa, przepojo
na socjalistyczną treścią literatura mło
dzieżowa ukaże młodemu pokoleniu pięk
no, rozmach budownictwa socjalistyczne
go, porwie ją i zapali do zadań związa
nych z rozwojem naszej Ludowej Oj
czyzny.

Nową literaturę dla dzieci i młodzieży, 
wyrosłą na podłożu materialnego życia i 
ściśle z nim związaną, będzie cechował 
realizm socjalistyczny.

Następnie zebrani wysłuchali dwóch 
referatów — Grzegorza Lasoty pt.: „Za
gadnienia literatury dla młodzieży“ oraz 
Wandy Grodzieńskiej na temat „Współ
czesna twórczość literacka dla dzieci“.

Obydwa referaty oraz dyskusja, jaka 
po nich nastąpiła określiły rolę i zada
nia pisarza na obecnym etapie rozwoju 
Polski Ludowej, dążącej do socjalizmu i 
ukazały bogatą i różnorodną problema
tykę w zakresie literatury dziecięcej i 
młodzieżowej.

W przeciwieństwie do dawnych pisa
rzy, którzy odrywali młodzież od podło
ża realnego życia, zacierali walkę klaso
wą, budzili niewiarę wc własne siły, otę
piali młodzież i paczyli jej charakter, li
teraci państwa budującego socjalizm 
muszą wiązać młodzież z budową nowe
go ustroju i wychowywać ją w duchu 
moralności socjalistycznej.

Literat ma pokazać taki wzór osobo
wy, który by młodzież porwał i rozbu
dził zapał do naśladowania. Postać musi 
być wzięta ze współczesnych czasów, nie 
zaś zmyślona lub sztucznie przeniesiona 
z dawnej epoki.

Jarosław Dąbrowski, Julian Marchlew
ski, Feliks Dzierżyński, Janek Krasicki i 
wielu innych, płomiennych rewolucjoni
stów, którzy całe swoje życie poświęcili 
walce o zwycięstwo sprawy robotniczej 
— oto postacie, które winny się znaleźć 
w książkach dla młodzieży.

Zadani« autora z jednej strony polega 
na kształtowaniu w młodzieży patrio- 

Młodziez szkół dla pracujących 
wytrwale dqiy do celu

go typu zasługuje na szczególne podkre
ślenie. Bo obowiązują tu programy na
uczania dla szkół rannych ogólnokształ
cących, a czas na. przerobienie tych pro
gramów jest skrócony do połowy. Nau
czyciel „wychodzi z siebie“, by dać mło
dzieży cały zasób wiedzy wymagany 
przez program. Wielu też nauczycieli 
pracuje w szkole dodatkowo. Np. kol. 
Barbara Lewandowska, nauczycielka 
szkoły nr 9, przez cały rok szkolny do
datkowo. i bezinteresownie uczyła po 6 
godzin na tydzień (w soboty i niedziele). 
Za to została wyróżniona w dniu 1 Ma
ja br.

Na szczególne podkreślenie zasługuje, 
ofiarna praca dyrektorki . szkoły nr 10. 
kol. Stefanii Lubownickiej. Jako opie
kunka samorządu szkolnego umiała tak 
zorganizować samopomoc koleżeńską w 
szkole, że rezultatem pracy tej organi
zacji było: na 90 uczniów z trzech jede
nastych klas dopuszczono do egzaminu 
88, a świadectwa dojrzałości otrzymało 
86. B. K.

Warszawa 

tyzmu i dumy narodowej, 2; drugiej zaś 
na budzeniu nienawiści i wstrętu do 
wrogów.

Prawdę o życiu i człowieku głosiły 
książki Wandy Wasilewskiej, Heleny Bo
bińskiej, Janusza Korczaka i innych, pi
sarzy. Książki ich należą do literatury 
głęboko wychowawczej. Całość prac 
Heleny Bobińskiej jest wzorem literatu
ry dziecięcej.

Przesycona romantyzmem rewolucyj
nym książka Janiny Broniewskiej „O 
człowieku, który się kulom nie kłaniał“ 
— cl a je wzór nieustraszonej odwagi, mę
stwa i bezprzykładnego oddania się Pol
sce Ludowej.

Tych kilka przykładów stanowi wzór 
dobrej książki świadomie kształtującej 
osobowość wychowanka.

Jaka jest przyczyna tego, że nasi pi
sarze dają młodzieży. nieodpowiednie i 
mało interesujące książki? Tą przyczyną 
jest oderwanie się pisarza od życia.

Plenum ma przyśpieszyć przemiany w 
poglądach literatów i wskazać im drogi 
kształtowania socjalistycznej świadomo
ści.

Pisarz, który ma kształtować socjali
styczną moralność u młodzieży, tępić 
zdziczenie, obłudę i kłamstwo, roztaczać 
perspektywy i zadania przed chłonnym 
umysłem, sam musi się dopracować na
ukowego światopoglądu marksistowsko- 
leninowskiego.

Problematyka literatury dziecięcej i 
młodzieżowej musi się ściśle związać z 
dniem dzisiejszym i otwierać perspekty
wy dnia jutrzejszego.

Książki poświęcone przodownikom 
pracy ukazują nowy, socjalistyczny sto
sunek do obowiązków i rozwijają świa
domą dyscyplinę.

Przykłady bohaterów — przodowników 
muszą być wzięte z życia. Pstrowski, Zie
liński, włókniarki łódzkie, budowniczo
wie Nowej Huty, wyróżniający się swym 
oddaniem i ofiarnością, niektórzy pra
cownicy PGR-ów i spółdzielni produk
cyjnych, dobrze pracujący nauczyciele i 
młodzież — oto przykłady tematów dla 
nowej socjalistycznej literatury młodzie
żowej.

Dążenia państw kapitalistycznych, ich 
walka o zagarnięcie' rynków zbytu i 
źródeł surowców, walka o uzależnienie 
wszystkich państw słabszych od wielkich 
monopolistów oraz sprzeczności ustroju 
kapitalistycznego muszą być w książ
kach demaskowane i potępione z silą 
patrioty ludowego.

Dobra książką winna pouczać mło
dzież, jak postępować, jak włączyć się w 
budownictwo Polski Ludowej, jak wal
czyć z tym, co hamuje postęp. Na tere
nie wsi należy pokazać walkę z kuła
ctwem, wielkie walory kolektywizacji 
wsi, podkreślić znaczenie wyciągania 
chłopa z wiekowego zacofania, mającego 
swe źródło w warunkach ekonomiczno- 
spcleeznych, Książki o pracy górnika, 
hutnika, chłopa i robotnika dostarczają 
młodzieży dużo treści wychowawczych.

Ażeby właściwie ująć współczesna, pro
blematykę, literat musi bezpośrednio 
zetknąć się z osobą i z życiem bohatera 
swej książki, a pisząc biografię wielkich 
ludzi musi oprzeć się na dokufnentarnym 
materiale. Niedopuszczalne jest podawa
nie faktów zniekształcających rzeczywi
stość.

Żywy kontakt ze szkołą i młodzieżą 
umożliwi poznanie marzeń i Zaintereso
wań dziecka, odkryje jego wady i zale
ty, pragnienia- i wzloty, a to wszystko 
dopomoże pisarzowi do głębszego zrozu
mienia młodego pokolenia i do związa
nia go z budową naszego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Młodzieży potrzebne są książki histo
ryczne, biograficzne, popularno-naukowe 
i podróżnicze, książki mówiące o pow
staniu życia na ziemi, o osiągnięciach na
uki, o zwierzętach, roślinach. Należy zaw
sze pamiętać, że muszą one kształtować 
materialistycznny pogląd na świat, roz
szerzać widnokrąg umysłowy dziecka, 
wzbudzać zamiłowanie do nauki i do 
marzeń o coraz lepszym jutrze, co sta
nowi istotę romantyzmu rewolucyjnego. 
Trzeba dążyć, aby książki o szkole uka

zywały radości i zmartwienia młodzie
ży i zapalały do zespołowej prący.

Należy zburzyć sztuczny podział lite
ratury na literaturę dla młodzieży i do- 
dosłych. „Dla dzieci trzeba pisać tak sa
mo jak dla dorosłych, tylko że lepiej“ — 
powiedział Maksym Gorki. Literatura 
oraz pisma dla dzieci i młodzieży muszą 
się wznieść na wysoki poziom, z tym jed
nak zastrzeżeniem, że pewne' pojęcia 
należy dostosować do poziomu dzieci na 
danym etapie ich rozwoju; język musi 
być jasny, prosty, piękny i żywy.

Młode pokolenie ma kontynuować za
dania dorosłych, dlatego należy je wczes* 
nie przygotowywać do czekających zas 
dań. Praca ta spada w dużej mierze i n» 
literata.

Nie wszyscy pisarze przemyśleli zagad
nienia wynikające z Planu 6-letniego i 
nie dojrzeli, że jest on planem przebu
dowy wewnętrznej człowieka. Należy dą
żyć, by w książkach dla młodzieży zna
lazła się tematyka . o walczącej Korci, 
Vietnamie oraz innych krajach, dotąd 
jeszcze podległych kapitalizmowi.

Trzeba zapoznawać młodzież z rewo
lucyjną przeszłością i rozwijać tematykę 
z życia ludu.

Każda książka musi dobrze odzwier-’ 
ciedlać rzeczywistość.

W utworach nie należy pomijać fant
azji, którą musi mieć charakter wycho
wawczy i nie może być oderwana ęd wa
runków życia materialnego. Proza musi 
być nie tylko pełna radości ale także 
dostarczać dzieciom wzruszeń. Wzorem 
dla naszych pisarzy jest literatura ra
dziecka, pełna cennych przykładów i 
wskazań. Literatura radziecka posiada 
nie tylko wychwujący i pouczający cha
rakter, ale ciekawą' treść pełną humoru.

Wielką pomocą dla autora wc właści
wym ustawianiu zagadnienia powinna 
być krytyka, która, jak dotąd jest u nas 
bardzo słabo rozwinięta.

Książki dla dzieci i młodzieży są przyj
mowane przeważnie milczeniem, a rzad
kie i pojedyncze głosy krytyki nie wy» 
starczają.

Krytyka posiada wychowujący i pou
czający charakter.

Tu również wzorem jest Związek Ra
dziecki, gdzie na łamach wielu pism 
systematycznie ukazują się dobrze opra
cowane recenzje wszystkich nowowycho- 
dzących książek.

Po dyskusji wiceprzew idniczący 
Związku Literatów — Jerzy Putrament 
odczytał rezolucję:

Literatura winna wychowywać mło
dych budowniczych Polski Ludowej na 
prawych i odważnych obrońców Ojczyz
ny, zdolnych do najwyższych poświęceń 
i walki o socjalizm.

Należy obalić mniemanie o drugorzęd- 
ności literatury dla dzieci i młodzieży W 
stosunku do literatury dla dorosłych i 
przezwyciężyć wśród literatów postawę, 
że autor piszący dla dzieci i młodzieży 
posiada mniejsze walory litera kie. Lite
ratura musi być przepojona elementami 
patriotyzmu i internacjonalizmu. Winiła 
chronić młodzież przed nacjonalizmem i 
kosmopolityzmem. Należy zacieśnił 
współpracę z pismami młodzieżowymi i 
teatrami.

Stworzenie centralnego wydawnictwa 
literatury dla dzieci i młodzieży oraz sy
stematyczna krytyką nowych książek bę
dą pomocą dla pisarza w walce o dobrą 
książkę.

Literatura winna uwydatnić rolę szko
ły i nauczyciela w budownictwie społe
czeństwa socjalistycznego.

Na tym obrady zakończono.
Nauczyciele polscy z radością powita

ją tę zapowiedź zasadniczego przełomu 
w literaturze dziecięcej i młodzieżowej 1 
spodziewają się, że literaci dopomogą im 
w wychowaniu młodego pokolenia na ta
kich bohaterów pracy i walki o lepsze 
jutro, jakimi się szczyci Zwbzek Ra
dziecki. N. ZEBROWSKA

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. K. CzarnomskI, Lipno: Sprawozdania 

z zakończenia roku szkolnego nie zamieścimy, 
ponieważ nadeszło w spóźnionym terminie. 
Materiał należy nadsyłać najpóźniej na 10 dni 
przed datą ukazania się numeru.

Warszawa—Moskwa—Leningrad
W maju br. bawiła w Związku Radzieckim 12-osobowd delegacja pol

ska, zaproszona na uroczystości l-Majowe w Moskwie. W skład, dele
gacji wchodzili związkowcy polscy, wybitni przodownicy pracy, robot
nicy i chłopi. Delegacja, przebywająca parą tygodni w ZSRR, miała 
możność zaznajomienia się z pracą i życiem ludzi radzieckich, zwiedziła 
liczne ośrodki przemysłowe, urządzenia kulturalno • oświatowe, domy 
kultury, szkoły itp.

Poniżej drukujemy wrażenia kol. Stanisławy Jankowskiej, która bra
ła udział w wycieczce jako delegatka Zarządu Głównego Związku Za
wodowego Nauczycielstwa Polskiego.

NA PLACU CZERWONYM
W MOSKWIE W DNIU 1 MAJA

Na wypełnionym po brzegi wielkim 
placu bezmiar ludzi. Prawie cała ludność 
Moskwy w tym radosnym dniu wyległa 
nś ulice. Czerwień sztandarów łopoce na 
wietrze. Przed trybuną' płyną zwarte 
szeregi ludzi pracy. Płyną strumienie 
czerwonych flag. Oto kroeży dumny lud 
radziecki. Zwartym szeregiem maszeru
je najsilniejsza w święcie — niezwycię
żona Armia Radziecka — symbol pokoju 
i Zwycięstwa ludzi pracy.

Tuż za wojskiem idzie młodzież — 
pionierzy, komsomolcy — organizacje 
społeczne. Nie kończące się szeregi płyną 
szerokością całej ulicy. Co chwila wzno
szą' się ręce i zrywają się entuzjastyczne 
okrzyki na część Stalina, na cześć swego 
najlepszego Nauczyciela, który stojąc na 
trybunie pozdrawia serdecznie swój na
ród. W pewnym mómencie mała dziew-, 
czytjka, uczennica szkoły podstawowej 
wschodzi na trybunę i wśród burzy okla
sków wręcza Towarzyszowi Stalinowi 
bukiet kwiatów. Pochód zatrzymuje się 
na chwilę. Następuje chwila wielkiej ra„ 
dości. Znów wyrywają się ze wszystkich 
piersi serdeczne okrzyki na cześć Towa
rzysza Stalina.

Wielki Stalin stojąc na trybunie — 
■Uśmiecha się, patrzy na młodzież i wi
dzi jej radość. Podnosi rękę i pozdrawia 
jnaszerujące przed Nim szeregi rados
nych i szczęśliwych dzieci i ^młodzieży, 

która swoją pracą i nauką buduje komu
nizm.

Pochód 1-Majowy na Placu Czerwo
nym trwa.. Przez długie godziny płynie 
barwna, radosna rzeka ludzi radzieckich. 
Wszystkie serca przepełnione są uczu
ciem słusznej dumy z wielkich sukcesów 
Związku Radzieckiego. Transparenty, 
które niosą ludzie radzieccy, mówią o 
osiągnięciach, o przekroczonym planie 
produkcji, o zobowiązaniach i o wykona
niu tych zobowiązań. Święto 1-Majowe 
czci świat pracy w ZSRR nowymi osią
gnięciami, nową produkcją, wzmożonym 
współzawodnictwem. Jedność i zwartość 
narodu radzieckiego, narodu _ bohatera, 
narodu - twórcy, budującego pokój i 
szczęście ludzi, jego niezłomna wola o- 
brony pokoju — oto najbardziej chara
kterystyczne cechy manifestacji pierw
szomajowej.

To wszystko, co widzieliśmy przed Kre_ 
mlem w dniu 1 Maja, utwierdziło nas 
raz jeszcze w przekonaniu, że tylko w 
kraju socjalizmu możliwa, jest tak wspa
niała praca i radość z dokonanych osią
gnięć.

W MUZEUM I MAUZOLEUM LENINA
Zwiedzamy Muzeum Lenina. Towa

rzyszka, która oprowadza naszą wyciecz
kę, jasno i z wielkim pietyzmem opo
wiada nam o życiu i pracy Lenina. Jest 
tu wiele fotografii Lenina, jako ucznia, 
studenta i działacza rewolucyjnego. Oglą- 
'damy wiele pamiątek — a więc kartkę 

meldunkową z Krakowa, gdzie Lenin za
trzymywał się, kiedy przyjeżdżał do Pol
ski i mieszkał w Krakowie i w Poroni
nie. Oglądamy książki, które pisał w 
więzieniach i na zesłaniu. Tu właśnie tak 
żywo widzimy całe życie i działal
ność Lenina. Niezapomniane wrażenie 
uczyniła na nas sala, w której ciało Le
nina leżało pó śmierci. Głęboka cisza za
lega tę komnatę, czerwień sztandarów 
chyli się nad miejscem, w którym stała 
trumna Zmarłego. Na ścianach muzeum 
wypisane są słowa przysięgi złożonej 
przez Stalina po śmierci Wielkiego Wo
dza. Mówią one o wielkości i trwałości 
rewolucji i jej zdobyczach dla ludzi pra
cy całego świata, mówią o wierności ludu 
radzieckiego dla zasad głoszonych przez 
Iljicza. Jednym z najbardziej wzruszają
cych momentów w czasie wycieczki było 
ujrzenie Lenina w .Mauzoleum u stóp 
Kremla. Oto widzieliśmy na własne oczy 
wodza rewolucji, twórcę pierwszego pań
stwa socjalistycznego, nauczyciela i wy
chowawcę nowych pokoleń.

W "mauzoleum kamienna cisza i chłód. 
Zbliżamy się powoli do niewielkiej sali, 
w której spoczywają zwłoki Włodzimie
rza Lenina w szklanej trumnie. Lenin 
wygląda tak, jakby umarł niedawno. 
Wygląda tak, jakby spał. Piękna, spo
kojna, mądra twarz, charakterystyczna 
bródka, wysokie czoło. Ubrany jest skro
mnie, To ta .sama kurtka, w jakiej wi
dzimy Go na obrazach, bez ozdób, pro
sta jak jej właściciel, jak prawda, którą 
głosił.

Lenin zmarł, ale żyje Jego dzieło — 
Wielki Kraj Socjalizmu. Żyje w naszych 
sercach pamięć o Nim. Żyją Jego dzieła 
i pisma, które są dla nas drogowskazem 
w życiu i walce o lepszą, szczęśliwszą 
przyszłość.

* 4 *

Niezatarte wrażenie uczynił na nas. Pa
łac Zimowy „Ermitaż“, w którym 

i zgromadzone są najwspanialsze zbiory 
sztuki.

„Ermitaż“, to dawną siedziba carów — 
dziś muzeum. Dawniej zbiory sztuki do
stępne były tylko dla cara i jego rodzi
ny, dziś są własnością całego narodu ra
dzieckiego. Ermitaż - muzeum posiada 
200 sal przepełnionych zbiorami. Jakże 
piękne widzieliśmy tarn oryginały sztuki 
malarskiej i rzeźby. Oglądaliśmy wspa
niałe obrazy takich mistrzów "edzla jak: 
Leonardo da Vinci, Rafael, Podziwiali
śmy obrazy malarzy francuskich 17 i 18 
wieku — oryginały malarzy holender
skich — pięknie malowaną naturę, 41 
eksponatów — Rubensa, wspaniałe por
trety Rembrandta. W innych zaś salach 
widzieliśmy oryginalne sztandary, _ zdo
byto w walce ze Szwedami. Oglądaliś
my osobiste rzeczy Piotra Wielkiego — 
karetę, w której po zwycięstwie nad 
Szwedami przejechał po mieście, siodło 
spod Połtawy Karola szwedzkiego, mun
dury wojenne Piotra Wielkiego, szablę 
itp. W muzeum jest również wiele osobi
stych narzędzi Piotra Wielkiego, a więc 
'warsztaty, na których pracował — he
ble, strugi, dłuta itp. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że Piotr Wielki znal aż 
14 rzemiosł, jak np. stolarstwo, ciesiel
stwo, szewstwo, krawiectwo i inne. 
Wreszcie, w jednej ze wspaniałych sal 
widzieliśmy rozmieszczoną na ścianie 
wielką mapę geograficzną Związku Ra
dzieckiego, — Mapa ta, to mozaika z 
drogich kamieni nasadzana rubinowymi 
gwiazdami, które oznaczają miasta ra
dzieckie. W sali tej stoi 16 sztandarów i 
16 godeł Republik. Piękno; przepych i 
całe bogactwo zgromadzone w Pałacu 
Zimowym jest udostępnione dzisiaj ca
łemu narodowi radzieckiemu i stanowi 
jego własność.

ZWIEDZAMY PAŁAC PIONIERÓW 
W LENINGRADZIE

Wspaniały Pałac Pionierów mieści się 
w dawnym pałacu magnackim. Pałac 
Pionierów im. tow. Zdanowa ma za za
danie okazywać pomoc szkole w pracy 
wychowawczej wśród młodzieży, ma za 

zadanie wydobywać talenty młodzieży, 
dbać o nie i rozwijać je. Pod wzglę
dem politycznym Pałac spełnia olbrzy
mią rolę — dopomaga bowiem dzieciom 
do poznania słynnych bohaterów i 
przodowników pracy w Związku Ra
dzieckim. Pałac spełnia rolę ważpego o- 
środka kulturalno - oświatowego dla 
młodzieży. Wyposażony jest on w biblio
tekę liczącą ponad 75 000 książek, w czy
telnie, sale odczytowe, gabinety naukowe 
itd. Specjalne sale przystosowane są do 
wyświetlania filmów. Znajdują się tarn 
również rozmaite pomoce naukowe, gry, 
czasopisma itp. ÄV ciągu roku odwiedza 
pałac ponad 1,5 miliona dzieci w róż
nym wieku. Pałac Pionierów w Lenin
gradzie jest ogromną pomocą w pracy 
wychowawczej nauczycieli. Tu właśnie 
młodzież ma możność poszerzania swoich 
wiadomości zdobytych w szkole. Młodzież 
bierze więc udział w pracach specjalnych 
działów nauki, które z kolei dzieła sie na 
poszczególne sekcje, jak np. matema
tyczna, historyczna, językowa, przyro
dnicza itd.

Wspaniale wyposażone laboratoria i 
gabinety techniczne — to wszystko słu
ży do przeprowadzania doświadczeń i 
uogłębiania wiedzy. W pracach labora
toryjnych i technicznych pomagają mło
dzieży uczelnie leningradzkie, tworzące 
specjalny oddział, gdzie uczeni pomaga
ją młodzieży. Jest tu 46 laboratoriów. Od
dzielny dział stanowią koła naukowe, w 
których bierze udział 16.000 dzieci. Dzie
ci przychodzą 2 razy w tygodniu do Pa
łacu na zajęcia. Zajęcia w Pałacu Pio- 
niera prowadzą najlepsi pedagodzy, in
żynierowie i specjaliści.

Niezapomniane wrażenie zrobiła na 
mnie sala bajek. Na ścianach wspaniale 
rysunki. To artyści malarze leningradzcy 
namalowali sceny ze znanych bajek dla 
najmłodszych dzieci. Wspaniale dobrane 
kolory tworzą barwną mozaikę. Tu, w 
tych salach pisarze opowiadają bajki 
dla najmłodszych dzieci.

W naszej wędrówce po Pałacu wstę
pujemy do specjalnych sal technicznych. 
Pełno tu młodzieży, Wre praca. Oto je

steśmy w sali budowy kolejnictwa. Dzie
ci wykonują różne przyrządy i pomoce 
naukowe, a więc modele maszyn, dźwi
gów, modele kotłów, przyrządy do nau
ki fizyki, model lokomotywy itp. W sali 
budowy okrętów widzimy np. model krą
żownika „Kirow“, modele łodzi podwo
dnych, modele apartów telewizyjnych, 
radiowych. Wszystko to jest dziełem rąk 
samej młodzieży.

W GÓRKACH POD MOSKWĄ
Pewnego dnia po południu wyjechali

śmy do miasta Gorki.—Tu właśnie .zwie
dzamy biały, skromny dom w ogrom
nym parku, — W domu cisza i spokęj. 
Przechodzimy przez pokoje, oglądamy 
biurko, przy którym Lenin pracował do 
ostatniej chwili życia, stolik z lekarstwa
mi, widzimy książkę, którą czytał Lenin 
przed śmiercią, kartki, notatki Lenina i 
Jego żony. A

Tu, w tym domu pracował intensyw
nie wielki rewolucjonista, wielki Czło
wiek.

Skromność i prostota, jaka bije w oczy 
przy zwiedzaniu miejsca, gdzie żył i prze
bywał Lenin, jest szczególnie wzruszają
ca. Wychodzimy w wielkim skupieniu z 
przeświadczeniem, że trzeba wiele jesz- 
'cze zmienić na święcie i wiele się uczyć. 
A. drogowskazem dla naszej pracy i wal
ki o lepsze i szczęśliwsze życie, jakie wi
dział w przyszłości genialny Lenin —• 
są głębokie myśli zawarte w Jego niei 
śmiertelnych dziełach.

W drodze powrotnej do Polski myślą« 
łam długo o wszystkim, co widziałam w 
Wielkim Kraju Rad. Przekonałam się 
naocznie o rielkiej, twórczej i pokojowej 
pracy ludzi radzieckich, budujących U 
siebie ustrój komunistyczny. To co wi
dzieliśmy w ZSRR raz jeszcze potwier
dziło prawdę, że tylko ustrój pozbawio
ny wyzysku i krzywdy społecznej moża 
uczynić życie lepsze i szczęśliwsze, że 
tylko taki ustrój może wyzwolić twór
czą siłę i energię z milionowych mas 
— prostych ludzi na całym świecie.

STANISŁAWA JANKOWSKĄ
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Jedność nauki i pracy - 
podstawą osiągnięć uczonych radzieckich

Z przemówienia prof. Oparina ~ Członka Akademii Nauk ZSRR

„pokój“ i słowo „wiedza“. 
sq nierozłączne .

W dobie obecnej nauka nabrała dla 
ludzkości znaczenia, jakiego dawniej ni
gdy nie miała. Przenika ona we wszyst
kie dziedziny życia i działalności ludzi.

Rzeczywiście fantastyczne sukcesy 
Współczesnego przyrodoznawstwa i tech
niki świadczą o nieograniczonych możli
wościach umysłu ludzkiego, zdolnego do 

rozwiązywania wszelkich stojących przed 
nim zadań.

Jednakże nauka jest bronią obosieczną 
i w zależności od tego w czyich rękach 
znajduje się, może przynosić bądź szczę
ście i dobrobyt ludziom, bądź też niezli
czone nieszczęścia.

Nauka ma służyć dobru ludzkości i o- 
siąga ten cel, o ile służy całemu narodo
wi. Jeżeli zaś nauka znajduje się w służ
bie garstki zachłannych ludzi, opętanych 
żądzą zysku i władzy, prowadzi to do po
twornych i zgubnych skutków.

Dla prawdziwych uczonych wszystkich 
czasów i wszystkich narodów ostatecz
nym celem ich pracy było zawsze dobro 
społeczne.

W Związku Radzieckim nauka jest 
rzeczywiście nauką ogólnonarodową. I 
dzieje się to nie tylko dlatego, że uczeni 
w Związku Radzieckim oddają wszystkie 
siły w służbę narodu, nie tylko dlatego, 
że szerzą wiedzę wśród mas ludowych. 
U nas nauka .wyszła poza mury Akade-’ 
mii i Uniwersytetów, wyszła na pola 
kołchozowe i do fabryk

.Radzieckie nauki społeczne sprzyjają 
kształtowaniu się światopoglądu budow- 

Akademia Kauk ZSRR pozdrawia Kongres
W czasie obrad pierwszego dnia Kongresu Nauki Polskiej ■— prof. 

A. I. Opctrin odczytał Adres Prezydium Akademii Nauk ZSRR do Kon
gresu Nauki Polskiej, z którego przytaczamy kilka wyjątków:

Naród polski słusznie chlubi się wkładem, jaki wnieśli tło skarbnicy 
kultury światowej tacy wielcy uczeni, jak Mikołaj Kopernik i Maria 
Curie-Skłodowska, których głęboko czci naród radziecki i uczeni 
radzieccy.

Pierwszy Kongreß Nauki Polskiej powołany jest do odegrania wybit
nej roli w dziedzinie organizacji badań naukowych dla czynnego po
parcia budowy życia w Polsce, aby osiągnąć jeszcze ściślejsze powiąza
nie nauki z pracą.

Akademia Nauk Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
'w imieniu wszystkich uczonych radzieckich wyraża niezłomne przeko
nanie, że powstająca obecnie Polska Akademia Nauk — w oparciu o do
świadczenia przodującej nauki — służyć będzie wielkiej sprawie budo
wy nowego, szczęśliwego życia narodu polskiego.

Niech przyjaźń uczonych Akademii Nauk ZSRR i Polskiej Akademii 
Nauk służy sprawie wzmocnienia wieczystej i niewzruszalnej przyjaźni 
pomiędzy narodami ZSRR i narodem polskim!

Niech żyje przodująca nauka, która odda.je z zapałem wszystkie swe 
siły służbie ludu oraz sprawie utrwalenia pokoju między narodami!

nićzych komunizmu, rozwijają w nich 
gorące uczucia patriotyzmu radzieckiego.

Musze podkreślić, że cechą najbar
dziej charakterystyczną przodującej na
uki radzieckiej jest świadome stosowa
nie praw materializmu dialektycznego. W 
tej dziedzinie olbrzymie znaczenie dla 
nas. uczonych radzieckich, miały i mają 
twórcze badania Lenina i Stalina.

Naród polski słusznie dumny jest z 
nazwisk wiciu swoich wybitnych działa
czy naukowych: stał się on przez to wy
bitnym uczestnikiem tworzenia kultury 
światowej.

•W kraju, który dal Kopernika. -Curie- 
Skłodowską i wielu innych, nie ma miej
sca na kosmopolityzm.

Sądzę, że będę wyrazicielem poglądu 
wszystkich tu obecnych, jeżeli powiem, 
że uczeni wolnej i demokratycznej repu
bliki polskiej, kontynuując na nowych 
podstawach najlepsze tradycje wielkich 
eolskich działaczy nauki, tworzą we

Kol. prof. dr Remigiusz Bierzanek 
Rektor Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Łodzi

RZEBIEG prac kongresowych 
odbiegał w dużym stopniu od 

pracy innych zjazdów i kongresów. 
Życie codzienne pracownika nauko
wego wypełnia intensywny wysiłek, 
zmierzający w określonym celu: ra
dosny jest dzień, w którym ukoń
czony został z pozytywnym wyni
kiem pewien etap pracy. Kongres 
Nauki był takim dniem radosnym, 
który stanowił podsumowanie i uko
ronowanie kilkunastomiesięcznych, 
żmudnych prac i wysiłków, prowa
dzonych w 11 sekcjach i 63 podsek
cjach.

Wiemy, że nasze Państwo Ludo
we przywiązuje dużą wagę do roz
woju nauki nie szczędząc środków 
na rozbudowę szkolnictwa wyższe
go i instytutów naukowych. Czyn
ny udział przedstawicieli rządu w 
pracach kongresowych, stworzenie 
warunków dla podjęcia i dokonania 
na tak szeroką skalę zakrojonych 
prac przygotowawczych, wreszcie, 
wspaniała organizacja kongresu — 
umocniły uczestników kongresu w 
przekonaniu o szczególnie życzli
wym ustosunkowaniu się władz na
szego Państwa do nauki i jej po
trzeb. Nie wątpię, że Kongres przy
czyni się do ożywienia i rozwoju
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wszystkich dziedzinach wiedzy takie 
wzory twórczości naukowej, które wej
dą do skarbnicy nowej, przodującej kul
tury- krajów wyzwolonych od wyzysku 
kapitalistycznego i.reakąji ideologicznej.

Ta ogromna i owocna praca, której 
dokonali nasi polscy towarzysze, przygo
towując ten Kongres, napawa na-s prze
konaniem,'że nauka polska wkroczyła na 
słuszną drogę służenia swemu narodowi, 
który zakłada fundamenty socjalizmu w 
swoim kraju.

Uczeni radzieccy gotowi są nadal dzie
lić się ze swymi towarzyszami polskimi 
swą wiedzą i doświadczeniem, zdając so
bie w pełni sprawę, że nasza jedność j;st 
rękojmią rozkwitu przodującej nauki, 
utrwalenia pokoju i szczęścia- prostych 
ludzi na całym święcie.

Niech żyje jedność nauki i pracy!
Niech kwitnie nauka polska na chwalę 

ojczyzny i dla utrwalenia pokoju na ca
łym świecie!

pracy badawczo - naukowej, i że 
nauka polska, która może poszczy
cić się tylu chlubnymi tradycjami, 
także w przyszłości osiągnie duże 
wyniki.

Kol. Zygmunt Pietkiewicz 
nauczyciel- z Białegostoku

Ty AM, działaczom związkowym 
’ Kongres dał możność stwierdze

nia prawdy, że nie ma i nie może 
być rozwoju nauki bez związania jej 
z warsztatem pracy robotnika i 
chłopa, z potrzebami życia.

Związkowcy, którzy brali udział 
w Kongresie, będą mogli oddziałać 
na masy nauczycielskie przekazując 
jego uchwały i przebieg z tą samą 

, głęboką wiarą i przeświadczeniem, 
z jakimi je podawali iń wiadomo
ści Kongresu najwybitniejsi nasi 
uczeni.

Kol. prof. dr Witold Biernawski 
Prorektor Akademii 
Górniczo - Hutniczej

w Krakowie
]' KONGRES Nauki Polskiej stał 

się momentem historycznym i 
przełomowym w nauce polskiej.

W walce o socjalistyczne jutro 
nauki polskiej dokonuje się zasad
nicza, głęboka przemiana w posta
wie ideologicznej pracowników na
uki. Po\9staje nowy typ uczonego: 
naukowiec widzi obecnie w swoim 
warsztacie pracy nie miejsce, gdzie 
mógłby wyłącznie dla swej przy
jemności wyżywać się w docie
kaniach naukowych, nie miejsce, 
gdzie może, zaspokajać tylko swoje 
ambicje Saukowie i zawodowe, a‘10'' 
miejsce, które służyć mu będzie do 
spełniania takich obowiązków, ja
kie Polska Ludowa nakłada na 
swoich uczonych.

I Kongres Nauki Polskiej pogłę
bił wśród postępowych naukowców 
świadomość konieczności jak naj
żywszego udziału w pracach związa
nych z potrzebami narodu budują
cego socjalizm i włączył naukc-w- 

. ców z jeszcze większym Oddaniem 
i entuzjazmem do wielkiej sprawy 
pokojowego budownictwa.

Kol. m£r Marian Szymański . 
z Opola

TAKO nauczyciel czułem się nie- 
° zmiennie zaszczycony zaprosze
niem na I Kongres Nauki Polskiej. 
Tylko w Polsce Ludowej nauka, u- 
czeni, przodownicy pracy, pracow
nicy oświatowi i wszyscy ludzie

promieniowanie 
nauce da.je wy-

Naród Wasz poprzez 
swojej myśli w sztuce i 
raz temu, że spełnia swą rolę wśród in
nych narodów. Nowy duch, ożywiający 
naród polski, przyczyni się do rozwoju 
Waszej nauki, a nauka — przyczyni się 
do realizacji Planu 6-lefniego. Ustrój de
mokratyczny w którym pracujecie, za
pewni powodzenie Waszej pracy. Czer
piecie toż natchnienie z przeszłości nau
kowej Polski, a także z doświadczeń in
nych krajów, a szczególnie wielkiego 
Związku Radzieckiego.

Cheiałbym tu podkreślić, że wiedza w 
kraju kapitalistycznym jest jeszcze wy
korzystywana w interesie nielicznych 
grup. Taka jest prawda. I dlatego postę- 

są otoczeni troskliwą, opieką Rządu 
Ludowego i Partii oraz szacunkiem 
całego narodu.

W sekcjach i podsekcjach; w 
których brałem udział utrwaliła się 
myśl o.ujednoliceniu badań nauko
wych w świetle teorii i metodologii 
opartej o marksizm - leninizm i 
pr"cę J. Stalina o językoznawstwie.

Posiedzenia, dyskusje uczonych w 
czasie trwania obrad, dały mi głę
boką wiarę, że nauka polska stanie 
się nauką twórczą i związaną z 
praktyką i życiem całego narodu, 
że będzie mu służyć w wykonaniu 
Planu 6-letniego i budowie socjali
zmu,.

Jako nauczyciel i członek 7NP 
uważam, że konferencje sierpniowe, 
winny zaznajomić nauczycielstwo z 
olbrzymim dorobkiem, jaki nauka 
polska wniosła na Kongres Nauki 
i jakie wytyczne postawiła sobie dla 
dalszego rozwoju'.

Kol, dr Kazimierz Kąkol 
adiunkt U. *L.

I KONGRES Nauki stał się dla 
mnie widomym znakiem łącz

ności między poszczególnymi dyscy
plinami naukowymi.

Podczas posiedzeń Sekcji Ekono
micznej, w której uczestniczyłem, 
mówiono np. o planach prac nauko
wo-badawczych wskazując koniecz
ność. korelowania ich z pracami te
chników, geologów, matematyków. 
Troska o powiązanie twórczych wy
siłków naukowca z bieżącym nur
tem życia, z zadaniami narodu bu
dującego socjalizm była dominują
cym tonem w obradach. ’

Rzetelna praca wielu wybitnych 
naukowców była dla nas młodych 
wzorem do naśladowali i a i bodźcem 
do podnoszenia wyników naszej 
własnej pracy.

X-
Kol. Henryk Cieślikowski 

nauczyciel z Gdańska

W CZASIE pamiętnych obrad 
Kongresu byłem niezmiernie 

dumny, że mogę własnymi oczyma 
oglądać ludzi tej miary, co Irena 
r'Fryderyk Joliot - Curie, prof. O- 
parin i inni.

Biorąc bezpośredni udział w pra
cach podsekcji pedagogiki i psycho
logii słuchałem dysküsii, która wy
kazała, jak olbrzymie zaległości ma 
nauka związana bezpośrednio z na
szą pracą zawodową Dyskusja wy
kazała jednak, iż pedagogika i psy
chologia polska ożywione przez bli—

Z przemówienia prof. Joliot Curie
powi naukowcy, z naukowcami komuni
stycznymi na. czele, walczą we Francji 
o to, aby nauka była wykorzystywana 
dla dobra całego narodu i dla dobra po-

Wszystkie wysiłki, mające na celu od
rodzenie nauki, są jednak możliwe do 
zrealizowania tylko wtedy, jeśli będzie
my żyć w pokoju, jeżeli działalność 
państw będzie działalnością pokojową. 
Jeżeli zaś powstanie niebezpieczeństwo 
wojny, nie można będzie pracować w 
spokoju niezbędnym dla rozwoju nauki 
na świecie. Mogę Was zapewnić, że w 
naszym kraju, na którym ciąży poważna 
odpowiedzialność, gdzie toczy się walka 
przeciwko zbrodni, w takich krajach jak 
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źniacze nauki ZSRR, wkraczają na 
właściwą drogę rozwojową. Słu
chając dyskusji skromnej garstki 
naukowców z tych dziedzin czułem 
wdzięczność dla ich głosu domaga
jącego się udostępnienia studiów 
uniwersyteckich czynnym zawodo
wo nauczycielom.

Kongres Nauki obradował pod 
hasłem współpracy naukowców z 
racjonalizatorami i nowatorami. A 
przecież każdy z nas może być choć
by skromnym racjonalizatorem na, 
terenie swej pracy. Dlatego też 
włączmy się w wysiłek polskich pe
dagogów i dostarczmy im cennego 
materiału do ich prac naukowych.

Jako nauczyciel i związkowiec, 
czuję się niezmiernie zobowiązany 
walczyć o to, aby każdy nauczyciel 
stał się kontynuatorem zadań wyty
czonych przez Kongres Nauki.

i
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Z listu i KIP do Prezydenta RP Bolesława Bieruta
...List Twój, przesłany nam w momencie otwarcia naszego Kongresu, 

przyjęliśmy z głębokim zrozumieniem i wdzięcznością, umocnił on nas 
w przekonaniu o doniosłości prac Kongresu i o słuszności naszych po
czynań. Dalekosiężne wskazania zawarte 
naszej w służbie narodu stanowić będą 
nauki z życiem.

...Kongres Nauki obradował w poczuciu
rodem, który się jednoczy w walce o pokój, o wykonanie Flmiu 6-let
niego, o pełnię gospodarczego i kulturalnego rozwoju Polski.

...Dotychczasowe osiągnięcia Planu 6-letniego i jego perspektywy, 
porywają świat nauki polskiej. Prace naszego kongresu .świadczą, że 
wiązanie nauki z życiem, żc udział nauki w wykonywaniu zadań Tanu 
6-letniego —. prowadzą do wzbogacenia naszych badań-.

■ olbrzymiego .powiększenia źródeł naszej' inwencji twórczej; prowadzą 
do podniesienia autorytetu nauki w społeczeństwie.

Zadaniem nauki jest poznanie świata i rządzących nim praw, celem 
opanowania przyrody, celem rozszerzenia horyzontów myśli ludzkiej, ? 
celem usunięcia cierpienia, krzywdy i wyzysku, celem spotęgowania 
radości życia.

Kongres Nauki Polskiej stwierdza, że realizację fak pcstawi on.'ćh 
celów umożliwia ustrój sprawiedliwości społecznej, ire ośli w la socja
lizm, który jedynie gwarantuje swobodę badań naukowych.

...Uczeni polscy, wysuwając postulat rychłego utworzenia Polskiej 
Akademii Nauk, wyrażają głębokie przekonanie, że nowa organizacja 
nauki zapewni jej najkorzystniejsze warunki rozwoju.

W oparciu o chlubne tradycje polskiej nauki pragniemy służyć spra
wie człowieka w braterskiej współpracy ze wszystkimi postępowymi 
uczonymi świata, w szczególności z. uczonymi Związku Radzieckiego 

Pragniemy wraz z niw: służyć sprawię 
warunkiem rozkwitu

i krajów demokracji ludowej.
postępu i bronić pokoju, który jest niezbędnym 
nauki.

St. Zjednoczone, jak Francja, jak Anglia 
— jest coraz więcej uczonych, którzy 
jednocząc się z robotnikami walczą o 
pokój.- Uczeni ci wiedzą, że słowo ..po
kój“'! słowo „wiedza“ są nierozłączne.

Wierzymy w naród francuski. Dał on 
dowody, że zasłużył sobie na to zaufanie.

■Jestem przekonany, że w przyszłości bę
dziemy mogli również i my obradować 
na takim Kongresie Nauki jak Wasz i 
będziemy mogli zorganizować badania 
naukowe w oparciu o doświadczenia kra
jów socjalistycznych. Wówczas wszyscy, 
ręka w rękę, bratersko zjednoczeni, bę
dziemy pracowali twórczo dla dobra 
ludzkości i pokoju świata.

w Twym liście dla pracy 
drogowskaz w powiązaniu

odpowiedzialności przed na-

ł 
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i
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Przebieg chi ad I KNP Z rezohcii I Kongresu ianki
I Kongres Nauki Polskiej rozpoczął 

obrady 29 czerwca w gmachu Politech
niki 'Warszawskiej. Przewodniczący Ko
ni tetu Wykonawczego I K.N.P., prof. J. 
Dembowski, otworzył obrady witając 
zgromadzonych uczestników Kongresu 
i przybyłych gości, a następnie powołał 
prezydium Kongresu. Członek Prezy
dium, min. Rapacki, odczytał list Prezy
denta RP Bolesława Bieruta do Kongre
su. Następnie przemawiali:

w imieniu. Rządu RP — premier.J. Cy
rankiewicz,

w imieniu Polskiej Akademii Umie
jętności — prof. Nitsch,

z ramienia Tow. Naukowego Warszaw- 
tkiego — prof. Sierpiński,

w imieniu ludu pracującego Polski — 
górnik A. Mozdrzeń.

Wybitny uczony radziecki, prof. Opa
rin, odczytał adres Akademii Nauk 
ZSRR do 1 Kongresu Nauki Polskiej, a 
następnie przemówił przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, laureat Stali
nowskiej Nagrody Pokoju — prof. Fry
deryk Joliot-Curie.

Pełny tekst listu Prezydenta RP Bo
lesława Bieruta oraz fragmenty przemó
wień premiera J. Cyrankiewicza, prof. 
I. Oparina i prof. F. Joliot-Curie — po- 
dajemy obok.

W czasie obrad do Prezydium Kongre
su napłynęły liczne depesze powitalne od 
towarzystw naukowych, od wyższych 
uczelni, od klubów racjonalizatorskich, 
od wielu załóg, fabryk.i kopalń oraz od 
chłopów.

W godzinach popołudniowych referat 
pt. „Organizacja nauki w Polsce Ludo- 
tuej“ luygtosił przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego I Kongresu Nauki Pol
skiej, prof. J. Dembowski.

3ó czerwca br. w drugim dniu trwania 
I Kongresu Nauki Polskiej, toczyły się 
obrady w poszczególnych sekcjach nauk: 
ekonomicznych, matematyki, fizyki i a- 
stronomżi, energetyki i elektrotechniki, 
budowy 'maszyn i technologii mechanicz
nej, inżynieryjno-budowlanych, chemii i 
technologii chemicznej, biologii i nau
kach rolniczych, medycznych oraz sekcji 
nau.k społecznych, która obradowała w 

6 zespołach etyli podsekcjach. Przedmio
tem obrad w sekcjach był nie tylko wy
głoszony przez prof, Dembowskiego re
ferat, lecz także referaty sekcyjne i. pod- 
sekeyjne.

W dyskusji wysunięto szereg wnio
sków dotyczących zasadniczej problema
tyki naukowej.

1 lipca br., to trzecim dniu obrad 
I Kongresu Nauki Polskiej — wszystkie 
sekcje zakończyły swoje prace. Po- po
łudniu odbyło się pod przewodnictwem 
prof. J. Dembowskiego posiedzenie sekcji 
organizacji nauki, na którym wybitni 
uczeni polscy przedstawili wnioski orga
nizacyjne, wysunięte przez sekcje. Wnio
ski dotyczyły konkretnych potrzeb róż
nych dyscyplin naukowych. Następnie 
dokonano wyboru Głównej Komisji 
Wnioskowej w celu przygotowania pro
jektów ogólnych uchwal dla plenum 
Kongresu.

IV dniu 2 lipca I Kongres Nauki Pol
skiej zakończył obrady. Po przemówie
niach, prof. Stefanowski zreferował 
wnioski Głównej Komisji Wnioskowej i

Nauczyciel -
Słuchałem przedstawicieli nauki 

zagranicznej, słuchałem wypowiedzi 
najtęższych umysłów nauki polskiej.

Jednakowoż ze szczególnym wzru
szeniem słuchałem przemówienia 
polskiego robotnika - górnika na te
mat współpracy robotników z ludź
mi nauki. Jasno zarysował mi się 
głęboki sens tej współpracy. Robot
nik przekuwający dorobek nauki na 
wartości dla lepszego jutra — wy
powiada ostateczne słowo o warto
ści dorobku uczonego. Jego praca 
jest również punktem wyjścia dla 
nowych poczynań na terenie nauki. 
I na odwrót, jak powiedział na Kon
gresie Jan Dembowski: „Człowiek 
nauki, uprawiający nawet najbar
dziej atrakcyjną gałąź wiedzy, nie 
powinien tracić więzi z życiem, gdyż 

przedstawił Kongresowi projekt rezolu
cji w sprawie pełnego włączenia się nay- 
ki polskiej do Planu' 6-letnięgo. Z kolei 
prof. Kwatowski odczytał projekt rezo
lucji w sprawie Polskiej Akademii aNuk. 
Obie rezolucje zostały przyjęte długo- 
trwałymi oklaskami.

Doniosłym momentem obrad, było od
czytanie przez prof. S. Pieńkoicsldego 
tekstu „Apelu do uczonych św::ila'‘.

Następnie prof. L. Hirszfeld odczytał 
list uczestników Kongresu do Prezyden
ta RP Bolesława Bieruta.

Zebrani długo manifest owali na cześć 
Pierwszego Budowniczego Polski Ludo
wej, po czym prof: Dembowski podsu
mował wyniki 4-d.ntowyłh obrad Kon
gresu Nauki Polskiej, który wytyczył 
nowe drogi jej rozwoju.

Hymn państwowy zamknął obrady hi
storycznego Kongresu.

Z wynikami obrad I Kongresu Nauki 
Polskiej, szczególnie w dziedzinie nauk 
pedagogigcznych, zaznajomimy Czytelni
ków w następnych numerach „Głosu 
Nauczycielskiego“.

kol. B. Kiernicki
zatraci poczucie rzeczywistości i wy
jałowieje jako uczony“.

Dlaczego właśnie ten moment 
Kongresu lak mocno akcentuję. Je
stem nauczycielem prac ręcznych i 
•podobnie jak moi koledzy specjali
zujący się w tej dziedzinie praktyki 
pedagogicznej w świetle przeglądu 
dorobku nauki polskiej na kongre
sie w całej pełni widzę sens swej 
pracy w szkole. Tym czym jest pra
ca robotnika w stosunku do nauki, 
tym w warunkach pracy w szkole 
jest — nauka pracy ręcznej z poli
technizacją nauczania, zmierzająca 
do powiązania wiadomości z umie
jętnościami — teorii z praktyką, z 
nowoczesną techniką produkcji. Sy
stem kształcenia politechnicznego 
przenikający nie tylko pracę ręczną 
lecz wszystkie przedmioty nauczania

Pierwszy Kongres Nauki Polskiej, o- ’ 
bradującyw drugim reku, pomyślnej re- 
alizacji wriikieh zudoń Planu 6-.letniego; 
stwierdza koniec,:ność jeszcze silniejsze
go związania nauki i naukowców z ży
ciem całego narodu, powiązania twór
czych wysiłków pracowników nauki z 
wysiłkami wszystkich ludzi pracy na
szego kraju.

Jesteśmy głębeko'przekonani, że osiąg
nięcie celów zakreślonych przez Plan 6- 
letni dźwignie mriz naród na wyższy po
ziom, zapewni dobrobyt i pełny rozkwit 
życia kulturalnego.

Aby te wielkie cele osiągna.ć, aby sku
tecznie i przedterminowo wykonać za
dania Planu 6-lctniego, nauka nasza po
wi: ma stać się prawdziwa, dźwignią po
stępu technicznego i kulturalnego. '

Nauka polska musi śmiało podjąć oprą" 
cowaińe zagadnień przyszłościowych, 
związanych z perspektywicznymi plana
mi, Irtore wykraczają i poza okres 6-let- 
jri, które przenidują niepomiernie wyż
szy rozwój techniki, gospodarki i kultury 
narodowej. Nauka musi więc również

o Ingresie Nauki Polskiej
w szkole ogólnokształcącej, gwa
rantuje zdrowy nurt pracy w szkole, 
zabezpiecza ją przed wyjałowieniem 
i zwyrodnieniem. Kongres Nauki 
Polskiej zademonstrował nowy styl 
pracy dla postępu. Liczny zespół ra
cjonalizatorów, przodowników pra
cy, ludzi prostych, udekorowanych 
wysokimi odznaczeniami państwo
wymi, dziesiątki depesz z robotni
czych organizacji zawodowych do
skonale zamanifestowały łączność 
nauki polskiej a praktycznym do
świadczeniem.

W świetle tych faktów uprzytam
niam sobie przebrzmiałą przeszłość 
z czasów Polski kapitalistycznej. 
Jak bardzo nieszczere były goło
słowne hasła, głoszone przez . przed
stawicieli slöjdu — którzy z jednej 
strony mówili o budzeniu szacunku

wybiegać naprzód, a tym samym pogłę
biać i rozszerzać, wzbogacać i uzupełniać 
swą tematykę badań.

Deklarując gotowość pełnego włącze
nia .się nauki do pracy nad wykonaniem 
zadań planu narodowego. Pierwszy Kon
gres Nauki Polskiej apeluje do, wszyst
kich naukowców polskich, aby ożywieni 
uczuciem patriotyzmu i umiłowaniem na
uki :

1, Skupili swe wysiłki na podstawo
wych problemach badawczych, których 
rozwiązania domaga się. realizacja Planu 
6-letniego. Są to wielkie i szczytne zada
nia:

Śmiałe badania geologiczne i nowe ro
związania w zakresie wydobycia, prze
róbki i uszlachetnienia rud i kopalin 
krajowych, a więc rozbudowa bazy su
rowcowej Polski.

Problemy naukowe i naukowo ■ - tech- 
niczne wielkiej chemii oparte o węgiel, 
a więc budowa i rozbudową produkcji 
syntetycznego kauczuku, paliw sztucz
nych, tworzyw sztucznych wszelkiego

dla pracy rąk ludzkich, o łączności 
nauki z doświadczeniem praktycz
nym, a równocześnie oburzali się na 
każdy zryw samodzielnej twórczej 
myśli robotnika lub nauczyciela 
pracy ręcznej. Dopiero socjalizm 
zrealizował marzenia polskiej myśli 
postępowej, zabezpieczy! trwały i 
głęboki rozwój nauki pracy produk
cyjnej, niezbędnej dla wielkiego 
dzieła budowania nowej, lepszej rze
czywistości, I Kongres Nauki Pol
skiej byt tego wspaniałą manifesta
cją wobec Narodu i świata.

Wyrażam podziw dla potężnego 
dorobku nauki polskiej oraz uznanie 
dla wzorowej organizacji pracy na 
Kongresie.

BOI ESLAW KIERNICKI 
Katowice

rodzaju, nowych włókien sztucznych, nt> 
wych barwników.

Problemy naukowo - badawcze współ- 
.czesnego przemysłu maszynowego i mo- 
| tcryzacyjnego, mechanizacja i automaty» 
i zacja produkcji przemysłowej.
| Problemy naukowo - badawcze w dzie

dzinie elektrotechniki i energetyki, zwią
zane z najnowszymi osiągnięciami fizyki.- 

Problemy naukowo - badawcze, zwią
zane z budową nowych i przebudową

■ starych miast i osiedli, w oparciu o no
woczesną technikę budownictwa.

Problemy naukowo - badawcze zwią» 
zane z realizacją zadań podniesienia wy® 
dajności gleb, wysokości zbiorów, pozio« 
mu hodowli.

Problemy naukowo - badawcze zwią= 
zane z walką o ochronę zdrowia ludno
ści, o najbardziej pomyślny rozwój fizy
czny i duchowy młodego pokolenia.

2. Aby tworzyli teoretyczne podstawy 
dla badań naukowych, do rozwiązywania 
bieżących problemów, rozwijając wszy
stkie dziedziny wiedzy w oparciu o po
stępową ideologię i metodologię. . '

3. Aby wiązali swą pracę nauków* s 
warsztatami produkcyjnymi i poparli 
swą wiedzą i doświadczeniem nowato
rów, racjonalizatorów i przodowników 
naszej produkcji w ich twórczych wysil- 

। kach, przyspieszając tą dirogą postęp te- 
i chniczny..
: 4. Aby przyczyniali się do szerokiego 
; upowszechnienia zdobyczy wiedzy i krże- 
i wiania światopoglądu naukowego, szyb- 
| kiego wdrażania osiągnięć nauki w 'prak- 
■ tykę życia gospodarczego i społecznego.
i 5. Aby zapoznali się z dofobkiem tia- 
| ukowym w innych krajach, zwłaszcza w 
' Związku Radzieckim, aby ogromne do- 
i świadczenie budowniczych socjalizmu 
I zastosować twórczo w pracy , dla dobra 
i Polski Ludowej.

Pierwszy Kongres Nauki Polskiej de-- 
klaruje gotowość pełnego czynnego u- ■ 
czesuiictwa wszystkich naukowców pol
skich we wspaniałym dziele budownic
twa socjalistycznego, gwarantującego 
rozkwit, siłę i szczęście naszej wyzwolo
nej Ojczyzny.
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CZYTELNICY I KORESPONDENCI PISZA
Z ŻYCIA SZKOŁY I ORGANIZACJI 

ZWIĄZKOWEJ

Kolega K. Sz. z Bielska pisząe o szkole pod- 
»tawowej w Boćkach podkreśla osiągnięcia 
oraz jej wpływ na środowisko. „Szkoła — 

v czytamy w liście — stała się ważnym ośrod
kiem pracy kulturalno-oświatowej. A zgodna 
współpraca glcrna z komitetem rodzicielskim, 
GRN i organizacjami społecznymi jeszcze 'bar
dziej podnosi, jej znaczenie“. Kol. pisze dalej, 
że dobrym gospodarzem szkoły jest kierownik 
kol. Edward Konarzewski, który za zebrane 
pieniądze z różnych imprez szkolnych zaku
pił radioodbiornik, zradiofonizowal szkolę, 
oraz zakupił aparat kinowy z urządzeniem 
Oświetleń-twym. Jest to pierwsza szkoła pod
stawowa na terenie powiatu bielskiego, która 
jest wyposażona w aparat kinowy.

Omawiając pracę MOZ w Świbnie — Kol. 
J. Misiak z Sopot pisze: „Zebrania członków 
MOZ odbywają się systematycznie 2 razy w 
miesiącu i są one' dla wszystkich członków 
wydarzeniem, na które czeka się, jako na coś 
bardzo ważnego w pracy".

Nowe książki o Dzierżyńskim
W związku ze zbliżającą się rocznicą 

śmierci największego polskiego rewolu
cjonisty Feliksa Dzierżyńskiego, na pół
kach księgarskich Domu Książki znala
zły się 4 nowe pozycje wydawnicze.
' Pierwsza z nich — to F. Dzierżyńskie

go — „Pamiętnik więźnia“ (str. 100, opr. 
pł., zł 4) pisany w latach 1908 — 1909.

W przedmowie wydawcy czytamy: 
„Nie ma w literaturze pamiętnikarskiej 
pisanej w więzieniu bardziej dojmujące
go dokumentu człowieczeństwa. Każde 
słowo, 'każde zdanie tchnie siłą i wiarą 
w piękną przyszłość ludzkości wyzwolo
nej z kajdan ustroju, który tylko na uci
sku może budować swoje istnienie...“.'

Drugą pozycją jest wznowienie wy
czerpanego już nakładu pięknej książki 
Jurija Germana „Opowiadania o Dzier
żyńskim“ (str. 221, opr. półp., zł 6). Bo
gato ilustrowany tom opisuje „żelaznego 
Feliksa“ w różnych okresach jego życia, 
?. prostota języka i żywy tok opowiada
nia zbliża tego „bohaterskiego bojowni
ka... kontynuatora, najpiękniejszych tra
dycji polskich walk wolnościowych“ nie 
tylko do dorosłego czytelnika, lecz prze
de wszystkim do młodzieży.

Ciekawe materiały zawiera książka 
..Feliks Dzierżyński we wspomnieniach 
i wypowiedziach“ (str. 120, brosz., zł 4.50. 
wyd. jak i reszta omawianych książek 
przez „Książkę i Wiedzę“) — opracowa-

„Bydyjemy silniczek elektryczny”*^
Książeczka J. Niebojewskiego pt. „Bu

dujemy silniczek elektryczny“ jest 
pierwszą z cyklu „Biblioteka Młodego 
Technika“. Cykl ten przeznaczony dla 
młodzieży w wieku od 10 — 14 lat ma 
rozbudzać zainteresowania techniczne i 
dawać materiały do zajęć w pracow
niach przy szkołach i domach kultury.

Z książki „Budujemy silniczek elek
tryczny“ dowiadujemy się na wstępie o 
tym, jak ludzie konstruowali coraz na
wę rodzaje silników i zaprzęgali w ten 
sposób siły przyrody do pracy'pożytecz
nej dla społeczeństwa. Dalej autor oma
wia zadania przemysłu energetycznego i 
elektrotechnicznego w ciągu planu 6-let- 
niego. Po krótkim objaśnieniu zasad 
działania i budowy silników • elektrycz
nych następuje szczegółowy opis części 
modelu silniczka i sposobu jego wykona
nia. Przejrzyste rysunki ułatwiają zro
zumienie wszystkich wskazówek. W 
końcu autor radzi, jak zorganizować bu
dowę śilniczków w zespole harcerskim 
lub szkolnym.

Następne książki tego cyklu, będące

MOZ ten — czytamy — stanowi dobry ko
lektyw, który nie pobłaża żadnemu członko
wi zaniedbującemu się w pracy.

Dyskusje są zawsze żywe, ciekawe i mobi
lizujące. Wszyscy Koledzy rozumieją debrze 
swoje obowiązki i wywiązują się z nich nie
nagannie — kończy autor.

To samo zagadnienie dotyczące pracy MOZ 
porusza w swej korespondencji Kol. E. Ryl z 
Sieflliszczy, kol. A. Struk, kol. H. Jażwińska 
ze Szczecina.

GÓRNICZY OŚRODEK
KSZTAŁCENIA I DOSKONALENIA KADR 

PEDAGOGICZNYCH 
ROZPOCZĄŁ SWOJĄ DZIAŁALNOŚĆ

Na ten temat pisze Koi. Wł. Sikora z Kato
wic, kierownik Ośrodka.

Kandydaci na aktywistów samokształcenio
wych zespołów przedmiotowych w szkołach 
górniczych ustalili w całodziennej naradzie 
wytyczne pracy ośrodków. Jako naczelne za
danie wysunięto dokształcanie ideologiczne i 
polityczne nauczycielstwa. Główny akcent po
łoży się na umiejętność stosowania w pracy 
szkolnej i w życiu społecznym zasad marksi
stowsko-leninowskich.

na przez Wydział Historyczny Partii KC 
PZPR.

Ostatnią pozycję stanowi interesujące 
studium przygotowane w ramach prac 
Wydziału Historycznego Partii KC PZPR 
przez Tadeusza Daniszewskiego pt. „Fe
liks Dzierżyński — nieugięty bojownik o 
zwycięstwo socjalizmu“ (str. 110, brosz., 
zł 3,50, opr. pł., zł 4.50). Biografia napisa
na przez Daniszewskiego pozwoli każde
mu poznać tę wspaniałą postać rewolu
cjonisty, byśmy mogli według słów Pre
zydenta Bieruta — uczyć się czcić i na
śladować Feliksa Dzierżyńskiego!

Album o Feliksie Dzierżyńskim
Na półkach księgarskich „Domu Ksią

żki“ ukazał się ostatnio wydany nakła
dem „Książki i Wiedzy“ — piękny al- 
'bum pt. ,,Feliks Dzierżyński, 1877 — 
1926“, opracowany przez Wydział Hi
storii Partii KC PZPR.

Do licznych wydawnictw związanych 
z dwudziestą piątą rocznicą śmierci 
Dzierżyńskiego, przypadającą 20 lipca br„ 
przybyła niezwykle pieczołowicie wyda
na książka, która na 220 stronach duże
go formatu w sposób prosty i przystę
pny — przy pomocy setek zdjęć, fotoko
pii i rysunków, a przede wszystkim przez 
doskonały dobór tekstów i cytatów — 
zaznajomi każdego z epoką i uczyni bli
ską wspaniałą postać największego pol
skiego rewolucjonisty.

I w przygotowaniu, mówią o urządzeniu i 
warsztatu, budowie radioodbiorników, 

'modeli komunikacyjnych, modeli róż
nych maszyn, urządzeniach J pracach, we 
własnym laboratorium chemicznym itd.

Każdy temat ujęty jest wielostronnie. 
A więc w książce nie tylko znajdzie się
opis sposobu wykonania modelu, maszy
ny lub instalacji, ale także przystępne 
objaśnienie podstaw naukowych, na któ
rych się jej działanie opiera i krótkie 
nawiązanie do zadań odpowiedniego j 
•przemysłu w ramach planu 6-letniego.
; Ze względu na ważność upowszech
nienia zajęć politechnicznych wśród mło- 
| dzieży i na praktyczne ujęcie książeczek 
Iz cyklu „Biblioteka Młodego Technika“, 
I powinny sie. one znaleźć w każdej bilio- 
I tece szkolnej i harcerskiej, a także w rę
ku młodych konstruktorów pracujących i 
indywidualnie w swoim amatorskim , 
warsztacie domowym.

*) I. W. „Nasza Księgarnia“ — 1951 r. 
I stron 40.

Autor pisze dalej, że Ośrodek wytyozy- prak
tyczne wskazania dostosowane do realnych 
potrzeb i możliwości szkół. Radzieckie meto
dy pracy i vgospodarki, w przemyśle oraz ra
dziecką pedagogikę Ośrodek przeszczepiać bę
dzie do szkół górniczych, a poprzez nie do 
górniczych zakładów pracy.

„Górniczy Ośrodek K. D. K. P. swym zasię
giem obejmuje już dzisiaj szkoły górnicze, 
szkoły Zakładów Maszyn Górniczych i Biuro 
Projektowo - Montażowe Centralnego Zarządu 
Budownictwa Węglowego itp.“ — kończy au
tor’ listu.

WALCZYMY Z ANALFABETYZMEM

PRZY rozpoczęciu akcji W A — pisze kol.
P. Kamiński z Sokołowa Podlaskiego — na 

ter enie powiatu było 5039 analfabetów. Do dziś 
pozostało jeszcze 525 analfabetów. Na 12 gmin 
w powiecie — czytamy dalej — w 5 gminach 
akcja WA jest już zakończona, w pozostałych 
1 gminach analfabetyzm jest w toku likwida
cji. Do dnia 7.XL br. powiat sokołowski nie 
będzie miał już ani jednej osoby nie umieją
cej czytać i pisać. Duży wkład pracy w akcję 
WA daje' nauczycielstwo.

Również w powiecie konińskim — pisze kol. 
J. T. walka z analfabetyzmem rozwija się po
myślnie. Z objętych nauczaniem początkowym 
4500 esób, na dzień 1 maja ukończyło kurs 
1200 osób. Zakończenie prowadzonych obecnie 
kursów dla pozostałych jeszcze analfabetów 
przewiduje się na dzień 22 lipca br.

Z korespondencji dowiadujemy się, że akcje 
WA, jako pierwsze zakończyły miasto Śle
sin oraz gmina Mlodojewo.

Spośród najbardziej wyróżniających się w 
akcji zwalczania analfabetyzmu należy wy
mienić m. in. kol. Wiśniewskich ze wsi Lucy- 
nowo, gm. Mlodojewo, kol. Pustólkę, Instruk
tora gminnego ze wsi Drążua, kol. Marcinia- 
kównę z Siernicza Małego, kol. Morkowśfiiego 
z PGR Maliniec oraz zetempowca Soszyńskie
go, który prowadził kurs WA dla górników 
kopalni pod Koninem. Należy podkreślić, ze 
poważny wkład pracy w akcję WA dał rów- 
rtież kol. IV. Sarnowski — instruktor oddziału 
powiatowego ZNP w Koninie.

Kol. A. Owsikowski informuje nas, że po
wiat lubartowski już .zakończył likwidację 
analfabetyzmu. Uroczystość ta odbyła się dnia 
27.V br.

W pierwszym roku — dowiadujemy sie z li
stu — praca odbywała się na 143 kursach 
z 2577 uczestnikami. W długim roku na 129 
kursach było 2459 uczących się. Oprócz tego, 
nauczaniem indywidualnym — objęto 367 osób.

Pierwszy etap wyników w dzieje upelnowar- 
tośeiowienia lnlturainego obywateli w powie
cie lubartowskim został zakończony.

Teraz trzeba pomnożyć punkty i zespoły czy
telnicze. Nauczyciele-zwiąritowey rozpoczęli 
już tę ważną aircję. Ale — stwierdza kol. A. O. 
— nie wszędzie znajduje ona należyte zrozu
mienie. Nie wszędzie przeprowadza się odpo
wiednią propagandę i akcję uświadamiającą, 
w interesie Państwa I.udowego i w gorącym 
pragnieniu nie zmarnowania owoców długo
letniej pracy musimy w naszym powiecie 
przystąpić do zwiększenia zorganizowanego 
czytelnictwa. W te; pracy my, nauczyciele, 
oczekujemy pomocy propagandowej i organi
zacyjnej od ZSCh, ZMP i LK. Tylko pianowa, 
celowa i harmonijna współpraca tych wszyst
kich czynników zapewni właściwy rozwój kul
turalny ludzi wyzwolonych z ciemnoty — 
kończy autor.

WSPÓŁPRACA 
KOMITETU RODZICIELSKIEGO 

DAJE DOBRE REZULTATY

D. OWODEM dobrej współpracy K. R. ze szko
lą jest fakt, o którym pisze kol. Wł. Karp 

z Rakszawy pow. Łańcut, Prace gospodarcze 
— pisze kol. —. jakie wykonał KR zasługują 
na specjalną uwagę.

Otóż KR. w przeciągu stosunkowo krótkie
go czasu cgiodzlł siatką ogród szkolny o ob
wodzie 250 mb kosztem 10.900 zł. Do dnia 1.X 
br. wykona również prace związane z wyko
paniem studni. KR poczynił już starania o 
przydział wapna, szkła i blachy do użytku 
szkoły. Prace te prowadzone są w ścisłym 
porozumieniu z kierownictwem szkoły.

Będąc często na posiedzeniach KR — pisze 
kol. — przysłuchiwałam się rzeczowym dysku

sjom i śledziłam żywe zainteresowanie, z ja
kim członkowie KR odnoszą się do wszystkich 
spraw związanych z dobrem naszej szkoły — 
kończy kol. W. K.

Na ten sam temat pisze też kol. Cz. Szumi- 
lak z Kłodzka podkreślając, że KR szkoły 
podstawowej nr 3 wydatnie pomaga w pracy 
szkoły. Harmonijna współpraca sprawiła, że 
poziom naukowy, wychowawczy 1 gospodar
czy tej szkoły staje się coraz lepszy.

Kolega pisze, że w połowie czerwca odbyło 
się walne zebranie rodzicielskie, na którym 
referowana była sprawa generalnego remontu 
szkoły. W trosce o dobro wszystkich dzieci 

szkoły wielu rodziców zadeklarowało wów
czas swoją cenną i bezinteresowną pomoc.

Autor pisze następnie: oh. Szraucner, ma
szynista kolejowy, spawacz Kisiel, maszynista 
Bernatowicz oraz palacz Przychliński podjęli 
się wyremontować bezpłatnie dwa kotły cen
tralnego, ogrzewania oraz całą instalację do
prowadzić do należytego stanu. Stolarze: ob. 
Hymicwicz i Mysak zadeklarowali pracę sto
larską przy reperacji sprzętów szkolnych. 
Ob. Smosny 1 Drygas doprowadza .do porząd
ku instalację wodociągową oraz pomogą przy 
reperacji centralnego ogrzewania. Ślusarze: 
oh. Babiński, Kołodziej, Jędrzejczak i Burtow- 
ski doprowadzą do porządku, wszystkie klam
ki, zamki, okucia do okien, dorobią brakujące 
klucze itp. Ob. Foremka uruchomi Elektrycz
ne zegary nieczynne od 5 lat. Ob. Martenson 
jako fachowiec instalator opracuje cały plan 
remontu szkoły i okaze swą pomoc gdy zaj
dzie potrzeba. Murarze: Herman, Słobodzian 
i Bernatowicz zreperuja wszystkie obicia, na
rożnik! i wykonają inne prace murarskie. Ob. 
Wierzbicki—malarz—zmobilizuje malarzy oraz 
niefachowców, którzy pod jego kierunkiem 
odnowią lamperie nieruszane od 5 lat; i tak 
ob. Pietrzak insp. PZUW zadeklarował 10 po- 
południówek na malowanie lamperii. Ob. Kru
pa doprowadzi do porządku całą instalację 
świetlną. Również matki dzieci szkolnych za
deklarowały pracę przy sprzątaniu szkoły, 
a więc: ol>. Mysakowa, Wierzbicka, Rzewuska, 
Kopczyńska, Gucia i inne chętnie włączą się 

j do pracy. Niezależnie od lego, na wniosek 
; ob. Czaj: zadeklarowano na ten cel jednorazo- 
I wą składkę w wysokości 1.5 zł złożoną przy 
! wpisach, od każdego rodzica.
I Prace remontowe rozpoczęły się 2 lipca i do 
; końca tego roku będą zakończone. Współpracę 
i zadeklarował również cały komitet rodziciel- 
I ski, kierownik szkoły i grono nauczycielskie.
I 
i

ORGANIZUJMY ŚWIETLICE

i A WIELKIEJ roli, jaką odgrywa świetlicą 
I v na wsi pjsże kol. E. Sobczak z. Bylie. 
I Świetlice są głównym ośrodkiem kulturalnym 
ludzi pracy, są najlepszym miejscem i naj
lepszą formą w kształtowaniu życia zbiorowe
go, wychowania i rozrywki kulturalnej. Te 
odpowiedzialne zadania spadają na kierowni
ków świetlic. Muszą oni dbać to, aby powie
rzona im świetlica stała się naprawdę kuźnią 
wychowania nowego człowieka. Autor pisze 
dalej, że na tym poiu nie powinno zabraknąć 
ani jednego nauczyciela, zwłaszcza nauczycie
la wiejskiego. lyiedy kolega objął pracę w 
szkole postanowił nawiązać kontakt nie tylko

i z młodzieżą, ale i ze starszymi. Nie było je- 
I szcze wówczas świetlicy.।

I oto, czytamy dalej: — Remont i dekoracje 
wykonaliśmy sami z młodzieżą, jako zobowią
zanie dla uczczenia Ii Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Dokonano uroczystego otwarcia świetlicy. 
Przybyło wtedy wiele ludzi z okolicznych gro
mad. Od tego czasu zapanowało wielkie oży
wienie. Zorganizowaliśmy gazetkę ścienną od
czyty o osiągnięciach rolnictwa w Związku 
Radzieckim, o walce o pokój, o planie S-ieł- 

| nim oraz pogadanki na temat spółdzielń: pro- 
| aukcyjnych. I oto teraz mieszkańcy sami 
I przychodzą chętnie, bo wiedzą, że zawsze coś 
i ciekawego tu usłyszą lub czegoś się nauczą 
| Licznie odwiedza świetlicę młodzież '-EMP, 
I członkowie ZSCh oraz -młodzież szkolna. Bar- 
I dzo chętnie przychodzą tu absolwenci kursów 
I nauki początkowej, aby poczytać sobie czaso- 
| pisma 1 .książki, w świetlicy odbywają się te
raz zebrania gromadzkie i rozmaite kursy.

Świetlica nasza — kończy autor — rozwija 
się coraz lepiej, ożywia życie i pomaga w 
pracy nad przebudową wsi.

JATAN

Do redakcji napływa od naszych 
czytelników i korespondentów wie
le listów, w których autorzy pro
szą o wyjaśnienie dotyczące zagad
nień prażonych.

W dziale niniejszym odpowiadać 
będziemy jedynie w sprawach, któ
re mogą zainteresować szersze rze
sze czytelników. Koledzy zapytują
cy nas. w sprawach indywidual
nych otrzymają odpowiedzi Ustaw
ił ie.

O PLANOWYM ZATRUDNIANIU 
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ 

ZAWOROWYCH I WYŻSZYCH
Eol. M. S. z Łodzi zapytuje: Czy ist

nieją przepisy dotyczące planowego za
trudniania absolwentów średnich szkół 
zawodowych oraz szkół wyższych?

Jest to zagadnienie bardzo ważne i ak- 
i tualne ze względu na zakończenie roku 
I szkolnego.
I. Otóż sprawa ta została uregulowana 
ustawą z 7.III.1950 r. pt. O planowym za- 

I trudniamu absolwentów szkół zawodo
wych oraz szkół wyższych (Dz. U. RP Nr 
10 poz. 106).

Ustawodawca w sposób wyczerpujący 
uzasadnił wydanie tych przepisów:

Rosnące potrzeby gospodarki socjali
stycznej wymagają prowadzenia plano- 

I wej polityki w dziedzinie zatrudnienia 
■ nowych wykwalifikowanych kadr, prze

de wszystkim technicznych.
Państwo Ludowe — przeznaczając o- 

gre-mne sumy na kształcenie młodzieży w 
szkołach zawodowych i w szkołach wyż
szych. planowo kieruje dopływem absol
wentów tych szkół do uspołecznionych 
zakładów pracy i zapewnia młodzieży 
możliwość niezwłocznego włączania się w 
budownictwo socjalistyczne. Na mocy 
tej ustawy absolwenci w. w. szkół mogą 
być zobowiązani do pracy w . zakresie 
swej specjalności na czas nie przekracza
jmy lat trzech, w oznaczonej instytucji 
państwowej, samorządowej lub innym o- 
znaczonym uspołecznionym zakładzie 
pracy, przy czym obowiązek ten powsta- 
je z chwilą doręczenia absolwentowi na
kazu określającego zakład pracy, do któr 
rógo kieruje się absolwenta, oraz czas 
trwania nałożonego na niego obowiązku.

Nadmienić należy, że przy wydawaniu 
nakazu uwzględnia się w miarę możnoś

! Wystawa pomysłów racjonalizatorskich 
i nowatorskich w Krakowie

Staraniem ORZZ zorganizowano w 
dniu 16 czerwca br. w Krakowie cieka-

I wą wystawę pomysłów racjenalizator- 
1 skich i nowatorskich.
I Wystawa ta była jednym z dalszych 
i dowodów zacieśniania się współpracy ro- 
! botników krakowskich zakładów prac.y z 
; naukowcami. Wszystkie związki zawodo- 
i we zobrazowały na wystawie swój do- 
। rebek racjonalizatorski. Plan Sześcioletni 
! ma dać nam poziom produkcji przemy
słowej czterokrotnie wyższy od poziomu 
produkcji przedwojennej. Osiągnąć to 
możemy jedynie dzięki wprowadzeniu 
nowej, wyższej i.echniki, nowych kon
strukcji, nowych .metod technologicz
nych i organizacyjnych. Na tle tych za
dań wyrasta w Polsce i potężnieje ż 
każdym dniem ruch racjonalizatorsko- 
nowatorski. itich wynajazczości robotni
czej, ruch jak najściślejszej współpracy 
ludzi nauki z robotnikami.

Tym właśnie przykładem dobrze po
jętej współpracy służy nam ośrodek 
krakowski z jego Komitetem Współpracy 
Naukowców z Robotnikami przy Akade- 

jmii Górniczo - Hutniczej. Wielce wy-, 

ci życzenia absolwenta co do rodzaju I 
miejsca pracy oraz inne okoliczności <ł 
znaczeniu osobistym i społecznym.

CZY OKRES OKUPACJI ZALICZA SIĘ 
DO WYMIARU EMERYTURY

Koleżanka M. S. z Nysy zapytuje: Czy 
okres okupacji zalicza śię do wymiaru 
emerytury?

Okresu okupacji niezależnie od tego, 
czy nauczyciel uczył tajnie, czy też pra-< 
cował w szkole jawnej względnie nia 
pracował nigdzie, (tzw, przymusowa bez-' 
czynność), nie zalicza się na razie do 
ilości lat zaliczanych do wysługi emeryt 
talnej z braku przepisów regulujących to1 
zagadnienie. '

Zaliczenia lat okupacji do wysługi ey 
merytalnej nie należy mieszać z'zalicze
niem ich do wymiaru uposażenia, któ-*' 
remu praca względnie przymusowa bezJ 
czynność w bkresie okupacji podlega. !

O ABSOLWENTACH UCHYLAJĄCYCH, 
ŚIĘ OD OBOWIĄZKU OBJĘCIA

PRACY

Kol. K. P. z Lublina zapytuje: Na ja
kie -konsekwencje narażony jest absol
went szkoły zay-odowej, względnie szko
ły wyższej, uchylający, się od wypełnie
nia obowiązku objęcia pracy w zakła
dzie pracy, do którego urzędowo zestal 
skierowany i czy absolwenci liceów pe
dagogicznych są objęci tym obowiąz
kiem?

Absolwent szkoły zawodowej (do któ
rej należą również absolwenci liceów 
pedagogicznych) lub szkoły wyższej, któ
ry otrzymał nakaz, pracy w określonym 
zakładzie: a) ‘nie może być zatrudniony 
w innym zakładzie pracy przed wyko
naniem przez, niego obowiązku, a gdyby 
nawet zawarł z innym zakładem umowę 
o pracę, to jest ona nieważna.

b) Niezależnie od tego uchylanie się od 
podjęcia nakazanej pracy, porzucenie jej 
lub przerwanie bez uzasadnionej przy
czyny podlega karze-aresztu cło 3 miesię
cy i grzywny do 100.000. zl, albo jednej z 
tych kar (art. 10, 14 i 16 ustawy z 7.III.50 
roku. Dz. U. RP Nr. 10. poz. 106).

Absolwenci szkół zawodowych i wyż
szych powinni być przez nauczycielstwo 
należycie uświadomieni o ciążących na 
nich obowiązkach wynikających z reali
zacji Planu 6-letniego, aby nie zachodzi
ła nigdy potrzeba stosowania rygorów u- 
stawowych.

mowną ilustracją rezultatów tej współ
pracy jest zorganizowana wystawa.

Na wielu stoiskach wystawowych po
kazane są poszczególne po-mysły oraa 
zobrazowana jest ich istota. Zwiedzają
cy mają możność poznania nie tylko na
zwisk i fotosów licznych racjonalizato
rów i nowatorów, lecz, co ważniejsze, 
poznają dzięki plastycznemu przedsta
wieniu bieg myśli ludzi oraz samą isto
tę ich pomysłów. Wystawa ma bardzo 
poważne walory wychowawcze i dy
daktyczne. Na specjalnym stoisku Zarzą
du Okręgu Krakowskiego ZNP skupio
ne zostały ciekawe eksponaty z dziedzi
ny pomocy naukowych do fizyki, dc na
uczania dzieci opóźnionych w rozwoju i 
pewne przykłady pomocy z dziedziny 
wy c h o wa n ia pr z e d s z k o In eg o.

Na otwarciu wystawy był przedstawi
ciel CRZZ — Kowalczyk, przewodniczą
cy ORZZ — W. Kozub oraz licznie zgro
madzeni członkowie Zarządów Okręgo
wych Związków Zawodowych, przedsta
wiciele ZNP, naukowcy, i robotnicy ra
cjonalizatorzy. i

Hen. j

>■"%. "O- k-'W.-—k.-—k —k-t-’S, —i. Mb. W»

Szkoła turecka w szponach reakcji
W początkach 1950 roku w Konstantynopolu ukazała się książka Mach- 

niuta Makata, zatytułowana „Nasza wieś“.
Książka ta wywołała szerokie echo w kolach inteligencji tureckiej 

i w prasie tureckiej, osiągając w ciągu trzech miesięcy trzy wydania, co 
jest niebywałym wydarzeniem w warunkach tureckich.

Autor książki, pisząe ją, miał lat 17. Jako syn chłopa z Centralnej 
Anatolii nie wyjeżdżał nigdy ze wsi, a w diągu ostatnich dwóch lat, 
przed wydanem książki, był wiejskim nauczycielem. Książka, której 
treścią są jego zapiski, pokazuje byt współczesnej wsi tureckiej w ca
łej, wstrząsającej nagości, pokazując całą potworność nędzy i samowoli 
panoszącej się na tej wsi. Książka ta, to jedno wielkie oskarżenie pa
nującego ustroju krzywdy, ciemnoty i zacofania.

Nic też dziwnego, że reakcyjne rządy tureckie odpowiedziały areszto
waniem autora i postawieniem go pod sąd. Ale nawet turecki sąd nie 
Piógł znaleźć dostatecznych podstaw do wydania skazującego wyroku. 
Nauczyciel Machmut Makat wrócił do rodzinnej wsi. Źyje jednakże 
nadal pod groźbą ponownego aresztowania, którym straszy go ciągle 
policja turecka, widząc w nim niebezpiecznego wroga ustroju.

Przytaczamy kilka fragmentów wspomnianej książki, związanej 
t życiem i pracą szkoły wiejskiej w Turcji, rządzonej przez wiernych 
czcicieli amerykańskiego trybu życia i powolnych wykonawcóów zleceń 
otrzymanych z Białego Domu.

ZIMA SPORZĄDZA OBRACHUNEK
^7 IMA we Wschodniej Anatolii cieszy 

się złą sławą. My jednak mieszkamy 
w Anatolii Centralnej. Oglądając na 
własne oczy nasze cierpienia, z przera
żeniem, myślę: czyżby życie we Wschod
niej Anatolii było jeszcze cięższe? Prze
cież nie mamy odpowiedniego mieszka
nia i ubrania, aby chronić się przed zim
nem. Nie mamy jedzenia, aby zaspoko
ić głód. Nie. mamy opału.

Do mojej szkoły uczęszcza 50 — 60 
uczniów. Do początków lutego lekcje ja
koś odbywały się, mimo iż drżeliśr>< z 
zimna. W lutym wyczerpały się wszyst
kie zapasy opału i sytuacja skompliko
wała się. Okazało się,' że dwóch uczniów 
posiada w domu „kiziak“ — prasowane 
cegły z nawozu, służące jako opał. Obaj 
byli dziećmi kułaków. Toteż nawet nie 
ośmieliłem się prosić ich, aby przynieśli 
opał do szkoły. W dzień jeszcze pracuję 

jako tako, jednakże z nastaniem wieczo
ru siadam nic nie robiąc i drżę z zimna. 
Co dzień paliliśmy zeszyty i książki, aby 
dociągnąć do kwietnia. Dorośli z trudem 
przeżywają tu zimę. lĄzieei — giną. Z 
dzieci w wieku poniżej roku we wsi nie 
pozostało ani jedno — wszystkie zginę
ły. Głód i choroby zabiły je. W naszej 
wsi mieszka inspektor zdrowia, który 
obsługuje 13 wsi. Czasami przychodzi do 
mnie. Kiedyś razem napisaliśmy list do 
lekarza rządowego, donosząc mu o sytu
acji we wsi. Po 35 dniach znów napisa
liśmy i w końcu otrzymaliśmy odpo
wiedź stwierdzającą, że z powodu zasp 
śnieżnych dotarcie do wsi jest niemożli
we, oraz doradzającą rodzicom trzyma-; 
nie dzieci w cieple. Lekarz zalecał uży
wanie lekarstwa od kaszlu i lepsze od
żywianie. Gdy rodzice zastosują się do 
tych wskazówek — pisał — śmiertelność 
wśród dzieci zmniejszy się. Przysłał on 
nam też broszury, zalecające różne le

karstwa. Skąd jednak mieliśmy wziąć 
te lekarstwa?

Wespół z inspektorem zdrowia spo
rządziliśmy spis zmarłych dzieci i wy
słaliśmy go do powiatu. W naszej wsi 
jest 130 domów. W lutym zmarło 34 
dzieci w wieku poniżej roku. Czworo z 
nich zmarło tego samego dnia i o tej sa
mej godzinie. Pochowaliśmy je razem. W 
innych 13 wsiach zmarło 120 dzieci.

POŻYWIENIE
1ĄJ IE szukajcie u nas wędrownych- 
* ’ sprzedawców. Niczego nie kupuje
my. Co zbierżemy jesienią, to zjadamy 
w zimie. W ciągu wielu miesięcy chłop 
jada rano i wieczorem tykwę i buraki, 
gdyż innego pożywienia nie ma. Zimą 
jadają chłopi gotowaną kaszę, przy czym 
w wielu domach nie ma chleba co naj
mniej przez 3 — 4 miesiące. Moja są
siadka posiada dwoje dzieci. Wiosną ja
dają one trawę, w-zimie suchy Chleb.

W oczach dzieci nie widać życia. Twa
rze blade. Są chude i pokorne... A prze
cież dzieci powinny być pełne, zdrowe, 
rumiane. Gdzie znajdziesz jednak takie 
dzieci? Nie mają jeszcze dziesięciu lat. 
a już są wyczerpane i smutne...

W INNEJ WSI
17 września. Sobota...
Mój towarzysz, inspektor zdrowia, 

Dż.elal Ozczelik, zaprosił mnie do są
siedniej wsi, w której ujawniono epide
miczne zachorowania. Zrobiłem zesta
wienie nowonarodzonych i zmarłych. We 
wsi mającej 13 domów w ciągu 4 lat u- 
rodziło się 29 dzieci, a zmarło z nich 13. 
/i ileż w domach jest dzieci chorych!

Spróbowałem wyjaśnić przyczyny za
chorowań, Początkowo mówiono mi, że 
nie ma wody, i że woda jest brudna. Po 
wodę chodzą do sąsiedniej wsi, odległej 
o 20 minut drogi. We wsi nie ma ani 
studni, ani rzeczki — ani kropli wody. 
Ale potem dodano: „Panie nauczycielu,

[nam- wszystkiego brak, stale niedojada- 
i my...
I Jedenaścioro dzieci chorych na ko- 
i kiusz leży na posłaniach. Jedno z dzieci 
i pokäzarm doktorowi. Ten zrobił za- 
i sprzyk. aie dziecko umarło. Teraz nikt 
i nie myśli nawet o pójściu do doktora.
■ — Panie nauczycielu, zapisz tych cho- 
; rj-eh, jako zmarłych, ponieważ i tak nie 
' ma 'nadziei, aby mogły żyć.

i JAK WYGLĄDA NASZA SZKOŁA
I NASZEJ wsi mieszka około 709 
’* mieszkańców. Po raz pierwszy w

i (ym roku we wsi 'otwarto szkołę. Chło- 
i pi byle jak fiłożyli nad czterema ściana- 
i mi jJe.ch ze słomy i szuwaru. Ściany były 
i zbudowane już w 1945 roku. Jeśliby w 
I tym roku nie ułożono dachu, ściany rbz- 
; .. .-Jjyby ::ę. W 19źf>'rukii wybudowano 
również cztery ściany, ale dachu nie 

i można b/>’’■> ułożyć i ściany zwaliły się, 
I a eliicy- rozkradii cogły. Sami przyzna- 
‘ wo li się do tceoD mówiąc: — Jeśliby w. 
! tym. roku nie przysłano ciebie, do naszej 
v f.i, rozebralibyśmy i te ściany. I przez 
dziesięć lat bylibyśmy znów bez szko
ły...

Dopóki szkoła nic- byia golowa, nauka 
odbywała się w meczecie, Ale otrzymać 
zezwolenie na naukę w ineczzete było 
bardzo trudno. Mulla opierał się. Mówił: 
„Nie pozwolę, aby w meczecie otwierano 
szkolę niereligijną“. Chłopi podtrzymy
wali go. Gdy przyjechałem do wsi, prze
konałem ich.

Dwa miesiące nauka odbywała się w 
meczecie, potem przeszliśmy do szkoły. 
Urządzenia żadnego nie ma. Siedzimy na 
owczych skórach. W szkole nie ma ani 
ławek, ani tablicy.

NAMIOT W SZKOLE
RZEZ' dwa tygodnie w kwietniu lal 

* deszcz. Z dachu zrobiło się rzeszoto. 
Na podłodze tworzyły się kałuże. Jeden 
róg domu zawalił się i dzieci trzeba było 
odesłać do domu. We wszystkich domach 
ta sama sytuacja. Nie mam rzeczy, więc 
przytuliłem się w kącie. Pośrodku izby 
wykopałem dół, aby woda tam ściekała. 
W drugim kącie posypałem popiół, by 
mieć suche miejsce, Tam ułożyłem poś

ciel. Z prześcieradła zrobiłem namiot, 
który chronił nieco przed deszczem. Nikt 
do mnie nie przychodził, wszyscy mają 
dość własnych kłopotów. Dobrze, że mia
łem trochę nafty i kilka sztuk jaj, chleb 
i sól. Przez pięć dni i nocy nie wysze
dłem z domu. Trochę rozmyślałem, tro
chę drzemałem. O wszystkich udrękach, 
jakie przeniosłem, trudno opowiedzieć. 
Siedzę w rozwalającej się szkole na 
krańcu wsi i nie mogę sobie wyobrazić, 
co się ze mną dzieje. A przecież lżej od 
innych przeniosłem te deszczowe dni. 
Chłopi w większości przenieśli się teraz 
do pieczar, bo ich gliniane ściany zawa
liły się

NIE MA ZA CO UTRZYMYWAĆ 
SZKOŁY'

IV AP1SAŁEM kilka raportów do kie- 
-1-’ rownietwa oświecenia narodowego, 
do inspektora. Wielokrotnie z-,viacałem 
się do starosty walcząc o to, by zwró
cono uwagę na szkołę. W lezuliacie o- 
trzyrhalem polecenie natychmisjtowego 
zebrania podatku i rozchodowanie go na 
potrzeby szkoły.

Chcieliśmy kupić za te pieniądze dla 
■szkoły szkło, ławki i piec. Starosta nic- 
i sprzeciwiał się. Posłaliśmy y.-ięc specjał-I 
nego pełnomocnika do chłopów,-aby o-I 
trzymać od nich pieniądze. Ale nic z le- ; 
go nie wyszło. Niektórzy pochowali się, i 
niektórzy tłumaczyli się chorobą, a nie- ; 
którzy wprost oświadczyli, że nie mają ! 
pieniędzy.

W budżecie wsi na szkołę asygnowa- i 
no. 650 lirów, lecz w kasie nie marną na- : 
wet 60 para. Wówczas my, to jest, pisarz । 
wiejski, starosta i ja, postanowiliśmy o- ; 
bejść wszystkie domy. Jeśliby jednak ! 
nawet opisać majątek znajdujący się we I 
wszystkich domach i sprzedać go, nie ze
brałoby się G50 lirów. Prawie wszyscy 
chłopi nie płacili podatku szkolnego od 
1944 roku. Ponieważ starosta nie mógł 
niczego wskórać, napisał do powiatu i 
wezwał żandarmów. Żandarmi zabrali 
wszystko, co znaleźli w domach: sprzę
ty, ubrania, dywaniki. Wszystko złożyli 
w jednej izbie, jakbyśmy mogli zrobić 
ławki z naczyń, a podłogę nakryć chłop
ską odzieżą!.., . 1

SZKOŁA ROZWALIŁA SIĘ ;

SZKOŁA była zbudowana przed pię-< 
ciu laty. Budynek niewiele różni się 

od tych budowli, jakie dzieci lepią z gli
ny. Gliniane ściany rozmył deszcz. Drzwi 
i okna rozleciały się. Z trudem pracowa
liśmy w tym pomieszczeniu. Ubiegłej so-' 
boty zachorowała moja matka i na dwa 
dnia pojechałem do swojej wsi. Gdy po
wróciłem, szkoła leżała w gruzach. Chło
pi powiedzieli: „Deszcz rozmył“. Wziąłem 
w rękę rozbitą cegłę, która rozsypała mi 
się w ręku jak suche ciasto. Jedyne po
cieszenie, że nie było nas wówczas w 
szkole, gdy się ona waliła. Ale co teraz 
będziemy robić? Remontować nie moż
na — nie ma fundamentu. Zbudować 
nową szkołę — to cały problem.

ZEBRANIE NAUCZYCIELI
O rok. w początku i przy końcu ro-* 
ku szkolnego w kierownictwie o- 

! świecenia narodowego zwoływane są ze- 
| Prania nauczycieli. Miałem nadzieję, że 
w tym roku na zebraniu będą nas wypy
tywać, i. że opowiem o swoich wraże
niach, podzielę się swoim doświadcze
niem. Ale okazało się zupełnie inaczej. 
Przyszedł inspektor i oświadczył:

—- Niektórzy z waszych kolegów bez 
zezwolenia naczelnika powiatu jeżdżą do 
miasta w jakichś sprawach, Żądam, aby 
to się nie powtarzało.

Powiedział to i wyszedł z lokalu. A 
ti.rzędaik kierownictwa oświecenia naro
dowego zapisał do protokółu: „Dyskuto
wano sprawę wyjazdów do miasta bez 
z cz \v Oi c i i i 314...

P-jprosUem c głos i opowiedziałem o 
położeniu naszych szkół, Urzędnik odpo
wiedział:

— Ty ciągłe piszesz .'. piszesz o szko
le, o tym, że nie ma pieniędzy. Ani w 
budżecie ministerstwa, ani w budżecie 
powiatowym nie ma sum asygnowanych 
dla waszej szkoły. Czemuż więc bez koń
ca powtarzasz to samo? Ucz dzieci pod 
płotem, a jeżeli nie uczysz - - zbieraj ja
ja w chłopskich gospodarstwach i śpij 
spokojnie“.

I zapisał drugi punkt do protokółu: 
„Dyskutowano sprawę remontu szkół“..*
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Upowszechniamy doświadczenia
Szkoła w Jelonkach zdobyła pierwsze miejsce w oszczędności

Od samego rana dzieci były bardzo 
podniecone. Nawet Witek Milewski i Ja
dzia Ruszkowska, zawsze tacy grzeczni 
i przykładni, dziś nie uważali na lek
cjach. W czasie przerw -— dzieci zebrane 
w grupki i gromadki na boisku szkolnym 
natadzały się gremialnie.

— Och — westchnęła Basia Kowalczy
kówna z VIIa — nie mogę doczekać się 
naszej uroczystości. Jak też ona wypad- 
nie?

Jadzia Ruszkowska z VIIb ma wypie
ki.na twarzy. Ona bowieln jako przewod
nicząca Szkolnej Kasy Oszczędności w 
Jelonkach poprowadzi dziś bardzo waż
ne zebranie. Na zebraniu tym, w obecno
ści wszystkich nauczycieli i przedstawi
cieli Powszechnej Kasy Oszczędności w 
Warszawie, ogłoszone będą wyniki pra
cy na polu oszczędzania. Dzieci otrzyma
ją nagrody za aktywną pracę.

Mimo zdenerwowania — Jadzia jest 
bardzo zadowolona. Przecież Szkolna Ka
sa Oszczędności w Jelonkach uznana jest 
za jedną z najlepiej pracujących na te
renie woj. warszawskiego. Dwa razy by
ła nagradzana i wyróżniana. Członkowie 
SKO, miesiąc temu, mieli w swej kasie 
prawie 6.000 zaoszczędzonych złotych, 
obecnie, po zakupach, zostało im jeszcze 
3.116.

Część tych pieniędzy zebrano z roz
maitych akcji gospodarczych, a więc ze 
zbiórki złomu, szmat, makulatury, sta-

począć hedzwlę jedwabników. Hodowla 
przyniesie do kasy nowe złotówki.

Dzwonek przerywa rozważania dzieci. 
Jeszcze jedna, okropnie długa godzina 
feKcyjna Uczniowie VHa z westchnie
niem zasiadają w ławkach. Niedługo 
przyjadą goście z Warszawy.

’ — Jadą, jadą — słychać nagle krzyk 
na podwórzu.

Przez bramę szkolną wjeżdża samo
chód. Wysiadają z niego przedstawiciele 
PKO. Ob. Załuska wynosi dużą paczkę. 
To nagrody dla przodowników nauki.

— Zaraz zaczynamy — mówi opiekun
ka SKO w Jelonkach, kol. Molska, wi
tając serdecznie przybyłych — tylko zwo
łamy dzieci do świetlicy.

W dużej sali, ubranej pięknie rękami 
dzieci zebrała się cała młodzież szkolna, 
kol, kierownik Osiński, nauczyciele, ro
dzice i goście.

— Tu jest chybe ze sto ludzi ■— po
wiedziała z przejęciem malutka Emilka.

W rzeczywistości jest ich blisko pięć 
razy więcej. Sami członkowie SKO liczą 
370 osób, a stanowią zaledwie 60 proc, 
ogółu uczniów. A jeszcze nauczyciele, ro
dzice, goście.

Na mównicę wychodzi Jadzia Rusz
kowska.

— Otwieram poszerzone zebranie 
Szkolnej Kasy Oszczędności — mówi nie
co drżącym głosikiem — do prezydium 
poproszę...

Wszyscy uważnie słuchają słów dziew
czynki, Nikogo nie dziwi to, że do zebra
nych przemawia dwunastoletnie może 
dziecko.

Następnie uczennica Stańczykówna od
czytuje sprawozdanie z działalności SKO.

— W tym roku inaczej zorganizowali
śmy pracę. Nowy system dał lepsze wy
niki...

Tak samo omawiają orgamzację pra
cy robotnic}’ w zakładach produkcyjnych, 
pracownicy umysłowi w wielkich insty
tucjach. Takie same słowa padają na ma
sówkach w fabrykach, hutach, urzędach.

Sprawozdanie finansowe odczytuje Ba
sia Kowalczykówna. Potem ogłasza wy
niki współzawodnictwa międzyklasowe- 
goi

— Najlepsze wyniki na polu oszczę
dzania osiągnęła klasa VIIa.

Siódmioklasiści mają wypieki na twa
rzach. Są dumni i zadowoleni.

Tak samo są dumni ze swych osiągnięć 
robotnicy, gdy ich zespół osiągnie naj
lepsze wyniki we współzawodnictwie.

Za kilka lat staną w szeregach budow
niczych kraju nowe kadry ludzi. Te 
wszystkie roześmiane dzieciaki, dziś je
szcze siedzące w ławkach szkolnych — 
budować będą nowe drogi i mosty, tkać 
nowe metry płótna, montować nowe ma
szyny, samochody, traktory — tworzyć 
nowe życie naszego kraju.

Głos zabiera teraz oh Załuska z Pow
szechnej. Kasy Oszczędności. W imieniu 
tej wielkiej instytucji dziękuje serdecz
nie dzifeom szkolnym za ich aktywną 
pracę na polu oszczędzania, za poważny 
wkład w odbudowę naszego kraju.

Uczniowie VII klasy otrzymują ksią
żeczki oszczędnościowa. Takie prawdzi
we, duże książeczki, jakie mają ich ro
dzice. Wyjdą ze szkoły uświadomieni 
obywatele, umiejący gospodarować osz
czędnie i planowo.

Potem “przodownicy nauki otrzymują 
nagrody. Książki, kredki, farby, • piórni
ki.

Zbliżają się do stołu prezydialnego 
barwne gromadki. Z dumą, z zadowole
niem przyjmują nagrody,

Basia Rubaszewska mocno trzyma w 
rączkach kolorowe kredki, swoją pierw
szą nagrodę za zwycięstwo. Może w przy
szłości, tak samo mocno trzymać w nich 
będzie proporzec współzawodnictwa w in
nym, większym zakładzie pracy.

Dzieci są bardzo wzruszone.
„Naprzód młodzieży świata"! — śpie

wają wszyscy na zakończenie. W słowach 
tych dźwięczy radość i wiara.

Polska Ludowa może liczyć na swych 
przyszłych gospodarzy.

KRYSTYNA SAŁYGA
Jelonki

v- Przegląd wydcnzen
iwdzynaioaowych

rych butelek oraz z hodowli królików. 
Pieniądze te stanowią własność poszcze
gólnych klas. Reszta — to indywidualne 
oszczędności uczniowskie, powstałe kosz
tem niezjedzonych lodów, lub cukier
ków.

Część pieniędzy dzieci wydały na za
kupy rozmaitych części przyrządów fi
zycznych. Przyrządy te wykonali sami 
uczniowie pod kierownictwem nauczycie
la kol. Molskiego.

Reszta pieniędzy przeznaczona jest na 
'wakacje.

90 proc, dzieci w szkole w Jelonkach — 
Stanowią dzieci robotników i chłopów. Ro 
dzice nie zawsze mogą sobie pozwolić na 
wyjazdy dzieci na wycieczki. W tym ro
ku dzieci wyjadą za własne, zaoszczędzo
ne pieniądze.

— Ja mam już 63 złote — cieszy się 
najmłodsza członkini SKO ośmioletnia 
Hania Dylikówna — pojadę z naszą kla
są na wycieczkę do Świdra.

Nasza klasa ma 1800 zł — chwali się 
Basia Kowalczykówna — pojedziemy 
Wszyscy na Dolny Śląsk.

W przyszłym roku oszczędności jeszcze 
Wzrosną. Od trzech lat bowiem członko
wie SKO hodują drzewka morwowe. Na 
wiosnę rozsadzono je w piękny żywopłot. 
Drzewka są jeszcze małe, ale silne i zdro
we. W przyszłym roku można będzie roz-

Umiejętne rozstawienie kadr — 
warunkiem powodzenia pracy dyrektora

W okresie intensywnych przygotowań 
do nowego roku szkolnego na czołowe 
miejsce w pracy dyrektora szkoły wysu
wa się zagadnienie właściwego podziału 
pracy między nauczycielami.

Aby prawidłowo opracować rozdział 
czynności, należy dobrze zdawać sobie 
sprawę z tego, dlaczego wysuwamy da
nego nauczyciela do tej, a nie do innej 
pracy. Trzeba np. wiedzieć czyje do
świadczenie należy wykorzystać, komu 
powierzyć bardziej odpowiedzialną pra
cę, kogo przesunąć do innej klasy itd. 
Bardzo ważnym zagadnieniem jest od
mładzanie kadr, ale należy również sza
nować stare, postępowe kadry. Współżycie 
i współpraca bowiem młodych i starych 
nauczycieli daje bardzo dobre rezultaty. 
Młodzi korzystają z rad starszych, do
świadczonych kolegów, starszym zaś 
udziela się entuzjazm młodych, ich roz
mach w pracy i umiłowanie postępu.

Dyrektor szkoły układając projekt roz

działu czynności, powinien mieć na uwa
dze słowa Stalina: „Należycie dobierać 
kadry to: 1) znać je, 2) cenić, dbać o nic, 
szanować je, 3) troskliwie je wychowy
wać, 4) wysuwać nowe kadry, 5) roz
mieszczać je tak, aby każdy czuł się do
brze na swoim miejscu i aby mógł dać 
maksimum tego, co potrafi“. Zadaniem 
dyrektora przy sporządzaniu rozdziału 
czynności jest: 1) zaprojektowanie liczby 
oddziałów, 2) zorientowanie się w ilości 
godzin nauczania poszczególnych przed
miotów w skali całego zakładu, 3) przy
dział czynności poszczególnym, nauczy
cielom etatowym. 4) przydział czynności 
nauczycielom kontraktowym, którzy po
winni być zatrudnieni w pełne- ilości go
dzin, 5) sprawiedliwy rozdział godzin 
nadliczbowych dla zainteresowanych na
uczycieli, 6) ustalenie liczby nauczycieli 
dochodzących, zatrudnionych w. niepeł
nym wymiarze godzin. Liczba ta powin
na być minimalna.

Jeśli nauczyciel etatowy musi uzupeł
niać etat godzinami przedmiotów nie 
wchodzących w zakres jego specjalności, 
ale jego znajomość tych przedmiotów jest 
dobra, stwórzmy mu takie warunkj, aby 
mógł śię wyspecjalizować w drugim 
przedmiocie.

Znam wielu kolegów, którzy tak wy
specjalizowali się w pobocznym przed
miocie nauczania czy nawet w przed
miocie narzuconym im przez kierownika, 
że zostali dobrymi fachowcami. Zdolnym, 
obowiązkowym, przydatnym w szkole na
uczycielom kontraktowym należy stwo
rzyć takie warunki pracy, aby byli za
trudnieni w szkole w pełnym wymiarze 
godzin. O ile możności, starajmy się dla 
nich o etat. Nie jest dobrze, gdy szkoła 
zatrudnia kilka sił dochodzących.' Należy 
skłonić kolegów do wzięcia godzin nad
liczbowych, a liczbę dochodzących nau
czycieli zredukować do minimum.

Należy troskliwie obsadzić wychowaw
stwo klas. Ten sam nauczyciel może być

Ośrodek Dydaktyczno-Naukowy w Katowicach — 
kuźnią racjonalizatorów

O Ośrodku Dydaktyczno - Naukowym 
w, Katowicach głośno jest na całym Ślą
sku. Każda bowiem szkoła w tym okrę
gu zawdzięcza wiele Ośrodkowi w zakre
sie zaopatrzenia w pomoce naukowe. 
Obecnie lekcje biologii, fizyki, chemii; 
geografii odbywają się w Szkołach pod
stawowych przy użyciu rozmaitych przy
rządów, doskonałych pomocy, które w 
wielkim stopniu sprzyjają podnoszeniu 
wyników nauczania.

Pomoce' te jako pierwowzory są wy
konywane w Doświadczalnej Pracowni 
Wzorców Pomocy Naukowych, zorgani-' 
zowanej przy Ośrodku Okręgowym w Ka
towicach. Jest ona przykładem twórczej 
pracy, upowszechnia pomysły racjonali
zatorskie własne oraz zaczerpnięte od na
uczycieli z terenu. Cały wysiłek Pracow
ni koncentruje się — jak informuje nas 
jej kierownik kol. Aleksander Lewan
dowski — na wykonaniu pierwszej serii 
pomocy naukowych. Na odprawie kie-, 
równików miejskich i powiatowych pra
cowni robót ręcznych następuje rozdanie 
pierwowzorów poszczególnym kierowni
kom, aby pomnożyli je w liczbie odpo
wiadającej ilości wydziałów oświaty w 
okręgu.

I tak np. w roku szkolnym 1950/51 kol. 
Jan Cichy z Będzina wykonał wiatro- 
wskazy oraz gnomony do wyznaczania 
południka, kol. Kopczyński z Chorzowa 
— akwaria, kol. Niesyt z Bielska gablot-

dnie warsztaty, aby mogły je zbudować 
w ilościach wystarczających dla wszyst
kich szkół w powiecie.

W roku szkolnym 1950/51 piąta seria 
pomocy obejmowała 40 prototypów, w 
tym 20 — do przyrody 10 — do geografii 
i 10 — do wych. fizycznego (palant, pa
łeczki sztafet). Pracownie rejonowe i 
najaktywniejsze szkoły zbudowały już 
około 20 tysięcy pomocy naukowych.

Niektóre szkoły podejmują się wyko
nania jedynie częściowych prac, np. szko
ła w Reptach dostarcza pięknych okazów 
wrzosu, szkoła w Sowicach daje okazy 
torfowca, szkoła w Lasowicach zbiera 
okazy grzyba - huby, szkoła w Świerkla- 
niu dostarcza zbiorów muszelek zatocz
ka, błotniarki itp.

Kierownictwo okręgu, w ciągu roku 
czuwa nad hurtowym zakupem' i rozpro
wadzeniem na czas do pracowni rejono
wych odpowiednich materiałów (metale, 
deski, papier), zarządza odprawy, kursy, 
konferencje itd.

Ponadto pracownia okręgowa, rejono
we i poszczególne szkoły nawiązały kon
takt z komitetami rodzicielskimi i opie
kuńczymi, ze szkołami zawodowymi i 
zakładami pracy. I tak: kol. Bednarski 
kier, pracowni w Zawierciu zwrócił się 
o pomoc do zawierciańskiej huty szkła. 
Otrzymał gotowe produkty "do 'budowy 
pomocy oraz 10!) butelek specjalnie wy
dmuchanych do budowy elektroskopów.

atmosfera bezinteresownego wysiłku ko
lektywu uczniów i nauczycieli. Zespól 
przygotowuje 25 kompletów pomocy na
ukowych dla 25 szkół na terenie Kato
wic. Spośród grona nauczycielskiego wy
różniają się kol. kol. J. Borek, M. Dygała, 
Z, Zając, J. Ponikło, R. Pirowska, H. 
Broszkiewicz, B, Osejda, T. Swiątecki. 
Osobny zespół koleżanek pracuje wśród 
mnóstwa flaszeczek z chemikaliami, z 
nieodstępnym mikrotomem przygotowu
jąc dla szkół w Katowicach preparaty 
do mikroskopowania. Pracują tu najbar
dziej uzdolnione i pełne zamiłowania do 
tej pracy kol. kol. M. Kołaczewska, 
Eleonora Wilczek, Jadwiga Safiakówna.

Zarówno okręgowa jak i rejonowe pra
cownie stają się ogniskiem pomysłów 
racjonalizatorskich. Przodują w tym ko
ledzy: Wowra ze Świętochłowic, Kozu- 
bek z Tarnowskich Gór, Marek z Byto
mia. Niesyt z Wapiennicy, Ostrowski z 
Raciborza, Maria Gawlik z Kluczborka, 
K. Stromiński z Pszczyny, J. Buczek. Le
wandowski i Kiernicki z Katowic, Kop
czyński z Chorzowa.

DOROBEK PRACOWNI OKRĘGOWEJ 
I REJONOWYCH

W Ośrodku Okręgowym, w pracow
niach rejonowych i w szkołach wyko
nano od .1946 r. około 50 tysięcy pomocy 
naukowych, głównie do fizyki, ogólnej 
wartości 26 885 zł i rozprowadzono je do 
996 szkół.

pozornie słabym wychowawcą na terenie 
jednej klasy, a okaże sic doskonały w 
prowadzeniu zespołu metodycznego lub 
jako opiekun koła naukowego. Często 
konflikt wychowawcy z klasą nie pozwa
la mu na zdobycie zaufania klasy. W in
nym zespole to zaufanie i przyjaźń mło
dzieży może zdobyć.

Nauczyciel przed wakacjami musi być 
poinformowany o tym, czego będzie li
czył, jaką pracę mu się powierzy.

Planov/anie oparte na współpracy dy
rekcji i całego grona nauczycieli, wyzna
czenie terminów zajęć i dopilnowanie ich 
wykonania, racjonalizacja metod pracy, 
pozwoli na zaoszczędzenie czasu nauczy
cielowi, na umożliwienie .mu samokształ
cenia oraz na załatwienie spraw osobi
stych. Dobrze opracowany wspólnie z dy
rektorem i gronem nauczycielskim roz
dział czynności postawi pracę w szkole 
na należytym poziomie.

JADWIGA BOBEROWA
dyr. Liceum Ogólnokształcącego 

im. Oswalda Balzera 
w Zakopanem

DY na falach eteru popłynęła 
przez radio propozycja delega

ta Związku Radzieckiego w OŃZ — 
J. Malika w sprawie zawieszenia 
broni w Korei — cały świat przyjął 
ją z niezwykłą radością, jako nowy 
dowód konsekwentnej pokojowej 
polityki ZSRR. Ze wszystkich za
kątków kuli ziemskiej zaczęły na
pływać masowo głosy przedstawi
cieli wszystkich v/arst społeczeń
stwa, domagających się od rządu 
amerykańskiego zakończenia wojny 
w Korei. Zreasumował doskonale 
nastroje światowej opinii publicz
nej kapitalistyczny dziennik fran
cuski „Le Monde", który stwierdził, 
że ..posuniecie ZSRR niezwykłe 
trafnie oddało nastroje mas ludo
wych".

Nacisk był tak silny, że rząd ame
rykański nie mógł go zignorować. 
Naczelny dowódca wojsk agresorów 
w Korei — generał Ridway otrzy
mał polecenie wystosowania do na
czelnego dowódcy sił ludowych pis
ma w sprawie spotkania przedsta
wicieli obu stron dla podjęcia ro
kowań w sprawie zawieszenia bro
ni. W wyniku wymiany depesz po
stanowiono wyznaczyć to spolś^rdę 
na dzień 10 lipca w okolicy miejsco
wości Kaesong.

GŁOS. PRAWDZIWEJ AMERYKI
/>DDZWIĘK na propozycję Mali- 

ka był szczególnie silny w sa
mych Stanach Zjednoczonych. Wy
kazał on raz jeszcze, że i w tym 
kraju, pchanym przez imperialistów 
w kierunku faszyzmu, coraz silniej 
rozlega się głos obrońców pokoju. 
Pomimo szykan i terroru władz a- 
merykańskich, odbył się w Chicago 
pierwszy ogólnoamerykański Kon
gres w Obronie Pokoju, który zgro
madził ponad 5.000 delegatów z ca
łych Stanów Zjednoczonych. Kon
gres ten podjął szereg ważnych 
uchwal organizacyjnych, które sta
nowią poważny krok naprzód w 
rozwoju ruchu w obronie pokoju w 
USA. Rezolucja Kongresu, przyję
ta jednomyślnie w atmosferze nie
zwykłego entuzjazmu, domaga się 
pełnego przywrócenia pokoju w Ko
rci, natychmiastowych rokowań 
między pięcioma wielkimi mocar
stwami na temat pokojowego ure
gulowania • spornych problemów, 
oraz wprowadzenia w życic kontro
lowanego rozbrojenia i zakazu bro
ni masowej zagłady. Kongres powo
łał do życia Narodowy Amśrykań-' 
ski Komitet Obrońców Pokoju, któ
rego zadaniem będzie koordynacja 
ruchu pokoju w USA oraz współ
praca z ruchem obrońców pokoju na 
całym święcie. Do władz komitetu 
weszło wiciu wybitnych działaczy, z 
Paulem Robesonern i Willardcm 
Uphausem, uczestnikiem Warszaw
skiego Kongresu Pokoju na czele.

AGENCI OBRADUJĄ

W CHWILI, gdy w Stanach Zje
dnoczonych obradował Kon

gres Obrońców Pokoju, gdy Uczciwi 
Amerykanie obradowali nad sposo
bami zachowania i utrwalenia po
koju, na drugim krańcu kuli ziem
skiej, we Frankfurcie nad Menem 
w Niemczech Zachodnich zebrała się 
inna konferencja — konferencja 
agentów rządu amerykańskiego, wy
stępujących pod szyldem „między
narodówki socjalistycznej“. Konfe
rencja we Frankfurcie dokonała ak
tu wskrzeszenia niesławnej pamięci 
II Międzynarodówki — wysłużonej 
agentury burżuązji w ruchu robot
niczym. Zarówno skład tej między
narodówki zdrajców jak i przebieg 
narad we Frankfurcie raz jeszcze

wykazały, że prawicowi socjalde
mokraci są najbardziej wiernymi 
wykonawcami departamentu stanu 
i amerykańskich podżegaczy wojen
nych. Pierwsze skrzące grał w tej 
zgrai rewizjonista i polakożerca, o- 
słąwiony Schumacher — przywódca 
zachodnio-nięmieckiej socjaldemo
kracji. Schumacher i jego kompani 
otwarcie poparli całą politykę agre
sji rządu amerykańskiego łącznie z 
planem Marshalla, paktem atlantyc
kim i agresją w Korei. Schumacher 
domagał się raz jeszcze remilitary- 
zacji Niemiec zachodnich i oddania 
im kierowniczej roli w agresywnej 
„armii atlantyckiej“, występując 
równocześnie przeciwko polskim 
zięmiom zachodnim.

Przy jednym stole z Schumache- 
rem siedział, oklaskując jego anty
polskie wypady, tzw. „delegat kra
jów Europy wschodniej“, agent 
wszystkich możliwych wywiadów 
po kolei — Adam Ciołkosz, repre
zentujący londyńskich bankrutów 
emigracyjnych. Oto, do jakiego bag
na zdrady doszli londyńscy emi
granci.

Uchwalone na konferencji rezo
lucje świadczą, że międzynarodów
ka zdrajców postawiła sobie . za 
główny efel walkę z ruchem obroń
ców pokoju i ze wszystkimi rucha
mi postępowymi.
ROCZNICA, KTÓRA JEST PRZE

STROGĄ
T MPERIALIŚCI amerykańscy, 

wszelkimi możliwymi sposoba
mi, starając się rozbić potężny ruch 
w obronie pokoju. Gdzie tylko mo
gą, starają się zmobilizować najcie
mniejsze elementy, najbardziej wy
służonych 1 skompromitowanych 
zdrajców do haniebnego dzieła przy
gotowania nowej wojny przeciwko 
obozowi pokoju i socjalizmu. Ale 
próby ich nie zdołają odwrócić koła 
historii. Imperialiści powinni to pa
miętać szczególnie w dniu, w któ
rym cały naród chiński święcił, swą. 
wielką rocznicę — 30-lecie Komuni
stycznej Partii. CJin. W roku 1921,. 
kiedy powstawała KP Chin — liczy
ła ona 44 członków — dziś liczy ich 
5.800.000. Pod DtzcwodPin swej Par
tii ,naród chiński, który od tylu 
dziesiątków lat był obiektem strasz
liwego wyzysku i ucisku ze strony 
imperialistów — przepędził imperia
listów i ish marionetki czang kai- 
szekowskie, wyzwolił swą ojczyznę i 
w wielkiej rodzinie narodów obozu 
pokóju buduje nowś, szczęśliwe ży
cie. 30-lerie Komunistycznej Partii 
Chin — to wielkie święto narodu 
chińskiego. A równoezs. nic — to o- 
strzeżenie pod adresem imperiali
stów, próbujących puszczać się na 
awanturnicze, zbójeckie wyprawy 
przcćiwko wolnym narodom.

Nie pomogą próby imperialistów. 
Rośnie i położnie,ić obóz pokoju. W 
ruchu pokoju biorą udział najwy
bitniejsi ludzie śwista, najlepsze v- 
mysly i charaktery. W Mosiu.'no od
była się podniosła uroczystość wrę
czania Międzynarodowych Stalmow - 
skich Nagród Pokoju dwóm- czoło
wym bojownikom o pokój, którzy 
wraz z sześcioma innymi otrzymali 
to zaszczytne wyróżnienie. Dziekan 
Canterbury dr Hewlett Johnson i 
przewodnicząca Światowej Demo
kratycznej Federacji Kobiet — Eu
genia Cotton, przyjmując nagrodę 
oświadczyli, że będzie cna dla nich 
.bodźcem do dalszego wzmożenia 
walki o pokój. Ich okrzyk: „Niech 
żyje pokój“, podjęli wszyscy uczciwi 
ludzie na całym święcie. Okrzyk ten, 
rozlega się po całej kuli ziemskiej, 
ogarniając wszystkie narody.

ZOIIA ARTYMOWSKA

Jak zdabyć fundusze na potrzeby szkolne

Praca zespołu międzyszkolnego uczniów i uczennic szkół podstawowych 
W Katowicach przy Wykonywaniu pomocy naukowych do przyrody.
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ki porostów i gablotki mchów. Kierow
nictwo Katowickiej Pracowni Wzorców 
wyrabia gablotki roślin nagozalążko-. 
Wych, preparuje czaszki ptaków, wiwa
ria, zegary słoneczne itr

E. chwilą, kiedy pracownie rejonowe 
in«ją serw prototypów pomocy nauko- 
’*ych. _ następuje jorzydriał do peśzcze- 
•>°lnych ■ szkół, które posiadają odpowie-,

Przykładów takich 'jest coraz to więcej. 
Całe społeczeństwo zaczyna’ się intere
sować coraz bardziej sprawami i ży
ciem szkoły, młodzieży-i nauczyciela.

W Katowicach istnieje międzyszkolny 
zespół pomocy naukowych. Składa się on 
- kilkunastu nauczycieli i kilkudziesię
ciu uczniów i uczennic. Zespół ten pra
cuje raz w tygodniu. Pracę tę cechuje

Pierwsze miejsce w tej akcji, biorąc 
pod uwagę wartość pomocy, zajmuje wy
mieniona Doświadczalna Pracownia 
Wzorców Pomocy Naukowych pod kiero
wnictwem kol. B. Kiernickiego, Al. Le
wandowskiego i J. Buczka w Katowi
cach.

Pierwsze miejsce co do ilości wyko
nywanych pomocy zajęła pracownia w 
Raciborzu, pod kierownictwem kol. Lu
bomira Ostrowskiego, Dała ona imponu
jącą cyfrę 7 505 przyrządów do fizyki.

W roku bieżącym Ośrodek Dydaktycz
no-Naukowy Prac Ręcznych i Rysunków 
ma za sobą 6 lat pracy. Mimo poważ
nych osiągnięć kierownik tego ośrodka 
kol. Bolesław Kiernicki nie jest jeszcze 
w pełni zadowolony z dotychczasowego 
przebiegu pracy. Mówi on: sprawa budo
wy pomocy naukowych była bardzo 
ważna, ale nie najważniejsza. Najistot
niejszym problemem działalności ośrod
ka i pracowni rejonowych jest propago
wanie prac ręcznych, wzbudzanie zami
łowania młodzieży do majsterki przez 
zetknięcie z materiałem, narzędziami i 
najprostszymi maszynami. Nadto pomo
ce naukowe powinny być w szkole na
leżycie wykorzystane na lekcjach. Spra
wa obudzenia izainferesowania nimi i 
używania ich na lekcji jest jeszcze pil
niejsza od dostarczenia pomocy.

Wiele do zrobienia w tym zr.kresie ma 
ścisła współpraca z ośrodkami tych 
przedmiotów, dla których wytwarza się 
pomoce.

To, co zdobyliśmy — mówi kol. Kier
nicki — jest zachętą do naszej dalszej 
prący. Zainteresowaliśmy naszymi spra
wami wielu nauczycieli, pozyskaliśmy 
setki młodzieży.

ST. KRAKOWAK

Często można spotkać obok budynków 
szkolnych niewielkie kawałki ziemi, na 
których zamiast drzewek owocowych i 
warzyw rośnie bujne zielsko.

Nauczyciele i kierownicy stan ten tłu
maczą brakiem pieniędzy na opłacenie 
robotnika, na kupienie nasion, drzewek 
i nawozu.

A jednak pieniądze na te rzeczy można 
znaleźć i za sprzedane owoce i warzywa 
kupić książki do biblioteki dziecięcej 
oraz wiele innych pomocy szkolnych.

Pieniądze te można uzyskać np. w na
stępujący sposób:

Na naszych polach i łąkach rosną w 
wielkiej ilości zioła lecznicze, które dzie
ci mogą zebrać i ususzyć i które potem 
należy sprzedać.

■ Do najbardziej znanych ziół leczniczych 
w okresie letnim należą bratki, które 
kwitną przez całe lato. Zbieramy tylko 
ich kwiaty bez korzeni. Zebrane bratki 
należy cienko rozsypa'c na papierze np. 
na starych gazetach i suszyć w miejscu 
przewiewnym. Po wyschnięciu złożyć do 
pudełek lub woreczków.

Inne pospolite zioła, mające własności 
lecznicze to chabry, rosnące w zbożach. 
Trzeba je umiejętnie zbierać, by nie nisz
czyć zbóż. Kwitną one od maja do wrze
śnia. Zbiera się same płatki. Suszyć na
leży szybko i na słońcu, by nie utraciły 
koloru. Po wysuszeniu zsypujemy kwiat, 
do szczelnie zamkniętych pudełek lub 
słoi i'' przechowujemv w miejscu prze
wiewnym i suchym. Sprzedaż tej rośliny 
jest zawsze zapewniona po dość wyso
kiej cenie.

Kminek pospolity rośnie na łąkach i 
w rowach. Kwitnie do lipca, g następnie 
wydaje nasiona o mocnym zapachu Te] 
właśnie nasionka mają własności lecz-j 
nicze i są bardzo chętnie kupowane przez i 
apteki. Nasiona kminku .należy zbierać 
wówczas, gdy już zaczynają brunatnieć,

co jest oznaką ich dojrzewania,. Należy 
ścinać łodygi kminku wprost na rozłożo
ne worki, na które spadają osypujące się 
nasiona roślinek. Powiązane w małe sno- 
peczki ustawić rzędem na rozłożonym pa
pierze pod ścianą. Gdy wyschną i ziar
na zbrunatnieją, kminek należy lekko 
omłócić, a ziarno przesiać i rozsypać na 
strychu cienką warstewką-na papierze. 
Przechowywać w miejscu suchym, i prze
wiewnym.

Inna roślina odpowiednia w tym cza 
sie do zbierania — to piołun o liściach 
pierzastych i żółtych drobnych kwiatu
szkach. Kwitnie od lipca do września. 
Wierzchołki pędów z kwiatami należy 
ścinać począwszy od ich zakwitnięcia do 
połowy sierpnia. Suszyć należy na stry
chu w miejscu przewiewnym i w cieniu 
tak jak inne rośliny.

Skrzyp polny drobno pokrajany i roz
łożony cienką warstwą należy suszyć w 
cieniu.

Tyslącznik posiadający różowe kwiatki 
rośnie przy drogach, na suchych łąkach 
i miedzach. Kwitnie od czerwca do wrze
śnia. Zbiera się całe rośliny bez korze
ni. Pokrajany i wysuszony przechowywać 
w woreczkach w miejscu przewiewnym. 
Ponieważ tysiącznik jest rośliną dwulet
nią, nie należy go całkiem wyrywać, ale 
przycinać, a nawet gdzieniegdzie w ca
łości zostawić, gdyż w przeciwnym ra
zie w danej okolicy wytępi się go zu- 

, pełnie. Ma on bardzo chętnych nabyw
ców.

Pisząc o tym pragnę dodać, że przed 
czterema laty zdobyłem w ten sposób 
przy współpracy nauczycielek G. Jędrze
jewskiej i M. Krzepkowskiej pieniądze 
na kupienie książek do biblioteki szkol
nej w Promadzicach, a koledzy Błasz- 
czyński i Szczurowski z Hallerowa oraz 
Maria Klosówna z Krechowic uzyskali 
pieniądze na założenie sadów przy szko
łach i na ogrodzenie budynków szkol

nych oraz na zakup książek do bibliotek 
szkolnych.

Jeżeli ktoś zainteresuje się tą sprawą, 
znajdzie wyczerpujące 'informacje" w 
książkach: Biegańskiego-^O zbieraniu i 
suszeniu roślin lekarskich i dziko rosną
cych“ i profesora Strażewicża „Nasze 
rośliny lekarskie“.

Za zebrane i sprzedane zioła można 
uzyskać potrzebne pieniądze na zaopa
trzenie szkoły w niezbędne pomoce nau
kowe.

Akcja ta podjęta przez liczne szkoły 
przyczyni się do zaoszczędzenia naszemu 
Państwu wydatków, co w okresie gospo
darczej odbudowy i rozbudowy Polski 
Ludowej będzie miało doniosłe znacze
nie.

W. KOŹMIŃSKI

Ogłoszenie drobne
Kierownictwo - .wychowawstwo internatu 

obejmie mgr filozofii, praktyka pedagogiczna 
i administracyjna. Cegielski — Warszawa, ut, 
Śniadeckich 20 ni. 28.

---------------------------------------- -------------------- ----- —--------- —ara

3 czerwca br. zrnarł kol. Alekssntrir Wasfe 
iewski, członek Żarz. Oddz. Powiat. ZN.P w 
Głubczycach.

Zmarl w Biadkach kol. Józet Czernik, dłu
goletni członek ZNP, znany taternik i prze- 
woan.K licznych wycieczek nauczycielskich 
w Tatrach 1 Pieninach.

Dnia li czerwca ViT. zroarł kol. Franciszek 
Wleewwtó, Ogniska ZNi? w Kielcach.
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Ukazał się 3 numer „Nowej Szkoły
^zemówienie Prezydenta RP Bierwta ।kryteriów, jakie obecnie wobec siebie sa- 

t ......... — r, , . . . mych winniśmy stosować, dostrzegając
całą — na tle ich epoki — wielkość dro
gich nam postaci historycznych, nie wol
no nam zamykać oczu na wahania i nie- 

। konsekwencje, na błędy przez nich po- 
.pełniane, a tym bardziej na ograniczę- 
■nie ich widnokręgu przez czas, w któ
rym żyli“. Autor podpowiada nam nawet 

Ijak należy rozumieć aktualizację w nau
czaniu. historii. „Nie wolno mechanicz- 
Inie aktualizować tych postaci, pasować 
niejako na działaczy dnia dzisiejszego“.

Nieodłącznym składnikiem wychowa
nia patriotycznego jest wychowanie w 
duchu internacjonalizmu. Przedstawia 
nam to w sposób jasny i przekciiywują- 

[ cy. „Opierając się na swych naturalnych 
sprzymierzeńcach, potęgujemy swe siły. 
Solidarność ta nie tylko nas wzmacnia, 

j lecz’ jest elementarnym warunkiem na- 
; szej egzystencji narodowej“. Miarą in
ternacjonalizmu jest stosunek do ZSRR.; 

! Technika kształtowania postawy pa
triotycznej polega na przekazywaniu wy
chowankom całego kulturalnego dorob
ku narodu, na pokazywaniu im osiągnięć 
mas pracujących i 
codzienną praktyką.

.... i VI związku z tym 
wychowania patriotycznego i wylicza po Ludowej występuje

na JII Krajowym Zjeiidzie ZNP jest dla i 
naucz.-'eialstwa polskiego dokumentem J 
pedagogicznym zasadniczej wagi.

Najwyższy autorytet naszego Państwa 
zabrał głos w sprawach wychowania 
młodego pokolenia, wskazał drogę po 
której kroczyć powinien nauczyciel pol
ski w dobie kształtowania się narodu ■ 
socjalistycznego, w okresie umacniania i 
się frontu narodowego, walki o utrwä-' 
lenie naszej niepodległości. i

Trudnego zadania przetłumaczenia o- ‘ 
gólnych wskazań zawartych w tym prze
mówieniu na język praktyki szkolnej 
podjął się K. Mariański w artykule pt.: 
„V/ przededniu nowego roku szkolnego“. 
Trzeba przyznać, że nikt inny nie umiał- j 
by tak jasno i tak konkretnie nakreślić 
wyraźnej linii postępowania nauczyciela 
na co dzień w jego pracy szkolnej.

Po bliższym sformułowaniu zadań pra- ' 
cowńików Oświatowych w dobie obecnej, 
autor rozwija szczegółowo cały szereg * 
środków i sposobów, zmierzających do 
realizacji tych zadań. Rozpoczyna od 
wskazania na krytykę i samokrytykę ja
ko dźwignię postępu w pracy wychowaw
czej.

Następnie omawia szeroko problem
na wiązaniu ich z

Polsce

tac i interesować się sprawami ogólno- t 
narodowymi.

Niezbędne uzupełnienie kwalifikacji1____ . _____ v__ „ ______ __
zawodowych stanowi jego praca społecz- i jednego celu. Wielka rola w tym wzglę- 
na w środowisku. Praca społeczna nau-'dzie 
czyciela —• to praca dla szkoły, bo doj
rzałość polityczna otoczenia odbija się 
dodatnio na nauczaniu i wychowaniu w 
szkole.

Tak samo trzeba uważać pracę spo
łecznie użyteczną młodzieży za integral
ną część planu naukowo' - wychowacze- 
go. Należy z niej wydobyć treści kształ
cące myśl i charakter oraz momenty 
przygotowujące do praktyki życiowej. 
Zadanie to jest tym łatwiejsze i ły.rn pię
kniejsze, że młodzież pragnie brać u- 
dział w pracach budowy podstaw socja
lizmu w Polsce. Jednak do tej pory jesz
cze jest za dużo przypadkowości w na
szej pracy społecznej. Tej sprawie po
święca autor szereg uwag praktycznych.

Szczególnie instruktywne są uwagi na 
temat nowych metod wychowania, a 
zwłaszcza w odniesieniu do kształcenia 

'politechnicznego młodzieży. Ze znaw
stwem mówi autor, jak to trzeba robić 
na lekcjach fizyki, na wycieczkach, a na- 

:wet w pracy społecznej. Nie pomija rów
nież sprawy oszczędzania. Na przykła-

Grono nauczycielskie winno tworzyć 
kolektyw; zespól działający zgodnie, pla
nowo i systematycznie zmierzający do

Maria Woyniłłowicz—wzór ofiarnej pracy

i wyucza pu cjuuuwej występuje w zupemie nowej aacn Dl 
kolei wszystkie jego składniki. Na czoło roli, w sposób twórczy walczy o każde- dzania
stawja potrzebę , kształtowania dumy z go ucznia, by jak najprędzej przekazać 
naszych osiągnięć i wyrobienia poczucia , go odpowiedniej placówce pracy i w ten „,T 1 • (J]a swe-jwłasnej godności narodowej. Na przy- 1 sposób włączyć go w nurt życia 
kładzie Kopernika pokazuje konkretnie 
w jaki sposób należy sięgać do naszej 
przeszłości, by z niej wydobyć te wszyst
kie siły, które służyły postępowi. Autor 
nie szczędzi szczegółowych wskazań, w 
jaki spospb należy się Ustosunkować do 
przeszłości na lekcjach. ,.Nie sądzić na
leży tamtych haseł i poczynań według

IW dniu 7 czerwca 1951 r. ulicami 
Radomia przeciągnął kondukt po

grzebowy. Zmarła działaczka spo
łeczna na terenie Radomia, nauczy
cielka i wychowawczyni młodzieży 
— Maria Woyniłłowicz. Postać Jej 
znana nam była od lat. Już w la
tach rządów ■ sanacyjnych umiała 
rzucić prawdę tym, którzy opierali 
swą władzę na krzywdzie i wyzy
sku.

Jako nauczycielkę, członka ZNP 
— cechowało ją wszystko to, co by
ło postępowe i twórcze.

Pierwsze lata okupacji nie złama
ły Jej 
czątku 
którzy 
skiem, 
we i 
zostaje aresztowana i wywieziona do 
obozów koncentracyjnych w Oświę
cimiu i Ravensbrück. Po rozbiciu 
hitleryzmu wraca natychmiast do 
kraju. Mimo wyczerpania i choroby 
rzuca się w wir pracy i walki o rea
lizowanie swoich wielkich idei.

Pracę ukochała nade wszystko. 
Głębią swego serca odczuwała bie
dę i wszędzie tam, g Izie widziała 
krzywdę — biegła z pomocą. Intere
sowała się wszystkim, co się działo 
na terenie Radomia, a szczególniej 
sprawami dotyczącymi robotnika i 
młodzieży. Jako członek' PZPR — 
wiedziała, że do postępu i prawdy 
prowadzi droga przez uświadomie
nie i oświatę. Z nauką i radą spie
szyła do zakładów präcy. Znali Ją 
robotnicy Marywilu, PMT, Zakła
dów ZM. Wszędzie, swoją głęboką 
wiedzą, silą i zapałem — umiała 
porwać najbardziej opieszałych. Ja
ko członek MRN w Radomiu wyka
zała dużą troskę o to, by świat pra
cy naszego miasta miał wszystko to, 
co ułatwia życie i czyni je wygod
niejsze.

Ale najbardziej ukochała młodzież, 
wierząc, że ona zbuduje lepszy, 
sprawiedliwszy świat. Odrzucała 
wszystkie proponowane jej awanse,

■

rr *■
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przypada zakładowej organizacji 
I związkowej.

Niemniej ważnym czynnikiem w reali
zacji tych zadań jest dyrektor zakładu, 

(kierownik polityczny i zawodowy szkoły. 
Kierownictwo szkoły jest jednolite, a 
odpowiedzialność — jednostkowa. Nie 
wyklucza to bynajmniej zespołowej pra
cy grona nauczycielskiego, której orga
nizatorem winien być właśnie dyrektor.

Dalszym czynnikiem w ' realizacji no
wych zadań jest właściwa organizacja 
pracy. Nie polega ona wyłącznie na usta
leniu zadań, środków i terminów wy
konania, ale i na mobilizacji do wykona
nia planu, na stwarzaniu warunków re
alizacyjnych oraz na stałej, systematycz
nej kontroli wykonania zadań. Kontrola 
powinna być okazją do instruowania 
grona i upowszechniania doświadczeń.

Nie można ,w tej pracy nad realizacją 
nowych zadań pominąć zespołu uczniow
skiego. cd którego zależy bardzo wiele. 
Czynnikiem kierującym młodzieżą w 
szkole jest Związek Młodzieży Polskiej, 
który powinien stać się pomocnikiem na
uczyciela i dyrektora w realizowaniu za
dań szkoły. Organizacja młodzieżowa po
winna cieszyć .się autorytetem i korzy- 
•stać z opieki i pomocy grona nauczyciel
skiego i dyrektora. Wszelki oportunizm, 
pójście na ustępstwa dla organizacji 
wnikania w słuszność jej żądań, jest

mocnego charakteru. Od po- 
nawiązuje kontakt z ludźmi, 
rzucają hasła walki z uci- 
walki o wyzwolenie narodo- 
społecżne. Podczas okupacji

odpowiadając jednym. zdaniem: 
„Kocham szkołę i nie. opuszczę jej“. 
Jako nauczycielka Państwowej Szko
ły Pracy Społecznej, jako wicedyre
ktor Liceum M. Konopnickiej, jako 
jedna z organizatorek wyższej uczel
ni w Radomiu — Szkoły Inżynieryj
nej — pracowała bez wytchnienia. 
Nie odczuwała braku sił do pracy. 
Mimo rozwijającej się choroby nie 
miała chwili czasu dla siebie.

Znała Ją i kochała młodzież,, była 
bowiem dla niej nie tylko opiekun
ką, ale i najlepszą wychowawczynią 
— wskazującą cele, które należy o- 
siągać i drogi, po których kroczyć. 
Włożyła również ’ dużo pracy w; 
przestawienie szkoły na nowe tory. 
Jej to nauczycielstwo w dużej mie
rze zawdzięcza, że zrozumiało swą 
wielką rolę w budowie nowego ustro 
ju Polski Ludowej. Za Jej wielkie- 
zasługi Prezydent Rzeczypospolitej 
odznaczył Ją Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. Pamięć o Marii Woy
niłłowicz trwać będzie zawsze. Zy
cie jej jest dla nas najlepszym przy
kładem, jak należy pracować i wal
czyć dla Polski Ludowej.

nauczyciel w
w zupełnie nowej dach pokazuje, jak należy zasadę ośzcżę- 

_____ uczynić nakazem w codziennym 
postępowaniu. Prowadzenie własnej pro
dukcji pomocy naukowych jest wspania- 

, łym środkiem kształcenia politechnicz
nego. pogłębiania i ukonkretnienia przez 
młodzież nabytej wiedzy, wyrabiania 
różnych pożytecznych umiejętności i na-,samo szkodliwe jak komenderowanie 

w gromadzeniu ganizaćją młodzieżowy.
Przemówneme Ministra Oświaty 

winno stać się wytyczną w pracy 
kładów kształcenia nauczycieli w nowym 
roku szltolnym.

Wszystkich niekwalifikowanych nau
czycieli oraz nauczycieli uczących w Ko-

ojczyzny.
i Chcąc więc dojść do takich 
’ rezultatów w swej pracy, musi 
.ciel stanowczo zerwać ze starym szablo- wyków jak zaradność w"L____ ’... '
' nem formalnego nauczania i Stale wzbo- materiałów, organizowaniu pracy itp.

’ Dla szkoły wiejskiej widzi autor dodat
kowe zadanie: przebudowę społeczną wsi 
oraz pchnięcie jej w kierunku socjaliz
mu. Jako doświadczony pedagog podaje 
znowu konkretne .wskazania i rady. Swo
ista politechnizacja nauczania biologii i misjach Rejonowych powinien zairitere- 
c:—„i—j-i- artykuł St. Trojanowskiego pt:

!„O kształceniu niekwalifikowanych nau- 
i czycieli szkół podstawowych".
i Porusza on sprawę reorganizacji do
tychczasowego systemu kształcenia czyn
nych. niekwalifikowanych nauczycieli. Z 
dotychczasowych doświadczeń wyprowa

dzono pewne wnioski ulepszające pracę 
iw Komisjach Rejonowych. ' Przede 

młodzieżowy, który wnosi ।wszystkim '-wprowadza się obowiązek 
: kształcenia dla niekwalifikowanych nau
czycieli. Początek roku szkolnego w Ko
misji Rejonowej przesuwa się na 1 paż- 

i dziernika. Üstala się właściwe dla kśztął- 
; cenią . korespodericyjnego formy i meto
dy pracy. Zmienia się plan nauczania, 

i uzgadniając go z programem liceum pe
dagogicznego. Ustala się konkretne" for- 
' my opieki .nad nauczycielem niekwalifi- 
! kowanym.

wlaśnr 
nauczy

bez 
tak 
or-

. gacać swą wiedzę zawodową i społeczno- 
polityczną. musi utrzymywać żywą łącz- 

| ność z masami pracującymi, więcej czy-

po- 
za-

Ozopisma przetaiotwe PZWS

kre- 
zie-

1847,

Język rosyjski nr 3/15, maj — czerwiec 1951. 
Str. 64, zł 1,80.

Aleksander Hercen zajmuje czołowe miejsce 
zarówno w historii ruchów rewolucyjnych, jak 
i w historii literatury XIX wieku. Był on 
ideowym spadkobiercą dekabrystów Pestela 
1 Rylejewa, a w twórczości swej kontynuato
rem tradycji Puszkina i Gogola. Całe swoje 
życie poświęcił walce z samowładztwem i 
ustrój em feudalno-pańszczyżnianym.

Jego liczne prace filozoficzne stanowią po
ważny wkład w dziedzinę historii rosyjskiej 
filozofii-klasycznej. Zagadnienia filozoficzne 
ujmował Hercen w sposób materialistyczny, 
odrzucając idealistyczne teorie Hegla.

Utwory beletrystyczne Hercena reprezentu
ją realistyczny kierunek w literaturze rosyj
skiej. W dziełach swoich odmalowuje ciężkie 
warunki życia chłopów pańszczyźnianych, 
śląc również satyryczne sylwetki ze sfer 
zniańskich.

Vf czasie swego pobytu za granicą od r.
Hercen za pośrednictwem prac publicystycz
nych zwalczał ni. in. reakcyjne środki postę
powania rządu carskiego z narodami uzależ
nionymi oraz nawoływał do przyjaźni i współ
pracy rewolucjonistów polskich i rosyjskich. 
(B. Dunikowski: Aleksander Hercen. Zarys 
działalności literackiej, publicystycznej i po
litycznej).

Inny artykuł poświęcony jest wypowiedziom 
Michała Kalinina o wychowaniu komunistycz
nym. Wielki działacz rewolucyjny niejedno
krotnie zwraca się w swych artykułach i prze
mówieniach do nauczycieli i młodzieży, pod
kreślając, że nie można zrozumieć i prawid
łowo rozstrzygnąć zagadnień pedagogicznych 
bez znajomości marksizmu-leninizmu, że ..na
leży teorię przepoić życiem, związać powszed
nią pracę z teorią". (T. Nowicki: Micha! Kali
nin o wychowaniu komunistycznym).

Na Wszechrosyjsklm Zjeździe Nauczycieli 
Języka Rosyjskiego przedyskutowano referat

Nowości wydawnicze 
„Naszej Księgarni '

ZOFIA BOHUSZEWICZ

ministra oświaty RFSRR I. Kairowa o zada
niach nauczania języka rosyjskiego w szkole, 
w związku z pracą J. Stalina o językoznaw
stwie. Podkreślano znaczenie gramatyki w 
nauczaniu języka rosyjskiego, postanowiono 
zwrócić większą uwagę na morfologię i ćwi
czenia, celem wyrobienia wśród uczniów trwa
łych nawyków ortograficznych, nauczenia pra
widłowego mówienia i pisania. (Z. Rutkowski: 
Zadania i stan nauczania języka rosyjskiego 
w szkole w świetle nauki Józefa Stalina o ję
zyku).

Plan Sześcioletni jest podstawowym czynni
kiem w pracy nauczyciela i uczinia. Realiza
cja Planu Sześcioletniego oparta jest na przy
jaźni, pomocy i przykładzie ZSRR. Fakt ten 
stanowi o roli języka rosyjskiego w szkole). 
(M. Łyczkowski: Plan Sześcioletni a nauczanie 
języka rosyjskiego).

Zamieszczony w języku rosyjskim artykuł 
poświęcony jest twórczości Lwa Tołstoja. Au
tor, powołując się na pracę Lenina analizującą 
działalność literacką Tołstoja, 
przy rozbiorze utworu Wojna i 
loby zwrócić uwagę uczniów na 
jako wojnę narodową.

Władze radzieckie dokładały 1 
dal wielkich starań do rozkwitu 
wego i kultur narodowych wszystkich naro
dów Związku Radzieckiego; Obecnie w Związ
ku Radzieckim istnieje przeszło 250 różnych 
języków. Ukazują się stale różnego rodzaju 
wydawnictwa — książki szkolne, słowniki, 
zbiory poezji itp. — w językach ojczystych 
Ewenków, Udegiejczyków, Tuwańczyków i 
wielu innych narodów, które przed Rewolu
cją Październikową nie miały nawet własne
go pisma: (A. Nowicki: o życiu i literaturze 
najmłodszych narodów radzieckich północy).

Następna praca omawia sprawę wielkich bu
dowli ZSRR, m. in, na Wołdze pod Kujbysze- 
wem i Stalingradem, co obszerniej jest omó
wione w czasopiśmie Polska i świat współcze
sny nr 3/17. (A. Sochacki: Gigantyczne budow
le komunizmu ZSRR).

Dwa pozostałe działy — to: Nauczyciele pi- 
szą oraz Oceny i sprawozdania.

wskazuje, że 
pokój należa- 
wojnę r. 1812,

dokładają na
życia narodo-

fizyki na wsi, działka szkolna jako śro
dek przebudowy wsi, kontakt i współpra
ca z różnymi instytucjami naukowymi i 
zakładami pracy w celu podniesienia po- 

iziomu życia na wsi.
I Na zakończenie szereg uwag o mło- 
, dzieży, o jej walorach i możliwościach 
udziału w przebudowie naszego społe
czeństwa. Przypomina, że trzeba wycho
wać aktyw 
zdrowy ferment w konserwatywne ży
cie środowiska. Pokazuje, jakimi środka
mi należy oddziaływać na młodzież, by 
zdobyć ją dla sprawy budownictwa so- 
cjalistycznego.

Tyle ota konkretnych wskazań, tyle 
praktycznej pedagogiki w jednym arty
kule. Na konferencjach sierpniowych, 
gdy nauczycielstwo przystąpi do plano
wania swej pracy na nowy rok szkolny, 
znajdzie w nim wiele rad i wskazówek 
na codzień.

Drugi artykuł pt.: „Zadania zakładów 
kształcenia nauczycieli w świetle uchwal 
VI Plenum KC PZPR i III Zjazdu ZNP“ 
jest obszernym wyciągiem z referatu 
Ministra Oświaty W. .Jarosińskiego, wy
głoszonego na ogólnopolskim zjeździe dy
rektorów zakładów kształcenia 
cieli w dniu 15 maja 1951 r. w 
wie.

Z uchwał VI Plenum wynika 
danie dla zakładów kształcenia 
bieli intensywniejsze i pełniejsze kształ
towanie nowego, socjalistycznego czło
wieka. Do tego dążyć będziemy przez 
kształtowanie moralności socjalistycznej 
i walkę o socjalistyczną treść nauczania 
— o naukowy światopogląd. W wychowa
niu młodzieży w duchu moralności so
cjalistycznej najważniejszą rolę musi 
odegrać nauczyciel przez swój wzór o- 
sobisty i stosowanie odpowiedniej treści 
na lekcjach. W walce o socjalistyczną 
treść nauczania- należy w sposób zdecy
dowany zerwać z tzw. apolitycznym obie
ktywizmem craz z idealistyczna inter
pretacją faktów. W pracy dydaktycznej 
nauczyciela drogowskazem jest ideologia 
marksistowsko - leninowska, która win
na przeniknąć całą treść nauczania i ca
łą atmosferę wychowawczą w zakładach 
kształcenia nauczycieli.

nauczy- 
Warsza-

jako za- 
nauczy-

Pamiątki po Marii 
w Muzeum

Wchodzimy do Muzeum Narodowego. 
Wzrok natychmiast pada na popiersie 
wielkiej uczonej Marii Curie - Skłodow- 

1 skiej.
...I Piękna jej twarz posiada taki wyraz 
Oprócz Komisji Rejonowej zakłada się ' skupienia, jaki zwykle miewała pochy-

Kcrespodencyjne Licea Pedagogiczne, 
szczególnie dla nauczycieli niekwalifiko
wanych, mających trudny dostęp do Ko
misji Rejonowej.

W numerze znajdują się również arty
kuły kol. kol.: W. Pokory o III Zjeździe 
ZNP, K. Tomasika o kursach wakacyj
nych i kronika.

Poddając krytycznej ocenie nr 3 ,/No
wej Szkoły“, trzeba stwierdzić, że zawie
ra on tematykę wybitnie aktualną o cha
rakterze praktycznym. Brak w nim choć
by jednego artykułu teoretycznego, wni
kającego w podstawy naszej nowej szko
ły. Zespół autorów pochodzi z central
nych władz oświatowych, brak wśród 
nich przedstawiciela z terenu. Stąd od
nosi. się wrażenie, jakoby Komitet Re
dakcyjny nie umiał związać się z. pew
nym szerszym zespołem współpracowni
ków. Nowością w artykułach tego nume
ru jest przytaczanie konkretnych . przy
kładów złej względnie dobrej pracy w 
szkole. Niektóre przykłady budzą pewne 
zastrzeżenie z tego tytułu ,że brak jest 
obiektywnych danych do wydania oceny. 
Fakt, że w jednym zakładzie jest niższy 
procent stopni niedostatecznych, a w 
drugim ■— wyższy, przy obecnych wa
runkach oceniania postępów uczniów, nie 
daje żadnej podstawy do porównań.

JOZEF KOZŁOWSKI

Cyrie-Skloilowskiej 
Narodowym 
wykładów, które robiła

Skłodowska j.uż w okresie 
roby oczu, spowodowanej 
łami promieniotwórczymi.

Wszystkie te. dary przekazała: Müzeum
Narodowemu w dniu 2 bm. córka zna-

Mąria. Curie- 
poważnej cho. 
pracą nad cia-
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Ar« zdjęciu proj. Irena j oliot-Curie w rozmowie z min. Rapackim i prof, 
r-ienkuicukim po zakończeniu ■nrucz^itoiń przekazuiiiu pamiątek.

lając się nad laboratoryjnymi przyrząda- 
darni w swej pracowni.

Przed popiersiem znajdują się trzy du
że gabloty, zawierające cenne pamiątki 
po wielkiej uczonej, walczącej o szczę
ście ludzkości.

Pamiątek jest wiele:

komitej polskiej uczonej, prof. Irena 
Joliot. - Curie, podkręcając, że ukazują 
or.e związek wielkiej uczonej z Ojczyz
ną.

W imieniu Rząsa i pracowników r.aiw 
ki serdeczne podzięko warne za cenne dae 
ry złożył Irenie Jc-liot - Curie — miaj

,Z ZIELONEGO FRONTU"
Wydawn. „Nasza Księgarnia“, str. 76.
Pełny tytuł książki: „Co przywieziemy 

naszej szkole z zielonego frontu“, zapo
wiada cel i treść pracy, której książka 
ma przewodzić. Tysiące młodych przy
rodników wyruszają latem na wyciecz
ki w pola i lasy. Z kolonii szkolnych i 
harcerskich wybierają się w teren po
szukując okazów roślin. Nie może to być 
przypadkowy zbiór — z okazów tych 
mają przecież powstać piękne pomoce do 
biologii. Toteż książka „Z zielonego fron
tu“ ułatwia planową pracę. Tablice spo
rządzone wg wskazówek w niej zawar
tych zilustrują dwa zasadnicze zagad
nienia przyrodnicze: wpływ środowiska 
biologicznego i wpływy hodowli na zmien
ność roślin. Ładne i przejrzyste rysunki 
pomagają, w wyszukaniu odpowiednich 
okazów w terenie.

Celem książki jest popularyzacja no
wych poglądów w zakresie biologii; skie
rowuje ona młodzież na drogę samo
dzielnych, chociaż kierowanych przez 
przyrodnika, zajęć na koloniach . i wy
cieczkach.

Książka przeznaczona jest dla mło
dzieży w wieku 12 — 14 lat.

Bliższe poznanie zagadnienia następu
je w formie szeregu wycieczek opisa
nych lekko i praktycznie. Dlatego każda 
kolenia harcerska lub szkolna- powinna 
mieć tę książkę w swojej bibliotece.

„Pedagogika“ J. Szaniawskiego — 
w rękach każdego nauczyciela
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V/ ramach czynu pierwszomajowego 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkol
nych .wydały dawno oczekiwany przez 
nauczycieli przedmiotów pedagogicznych 
w zakładach kształcenia nauczycieli dru
gi tom wypisów pt. „PEDAGOGIKA" — 
materiały pomocnicze dla klasy II liceum 
pedagogicznego w opracowaniu Ignacego 
Szaniawskiego.

Tom drugi, stosownie do programu, 
obejmuje 3 części o następujących tytu
łach:

1. Wychowanie w kraju zwycięskiego 
socjalizmu.

11. Walka o demokratyzację oświaty, 
w Polsce.

111. Problemy oświaty i wychowania 
w Planie 6-letnim.

W myśl marksistowskiej metodologii 
w części I. autor daje najpierw kilka 
tekstów, które szkicują tło społeczno-po
lityczne, na jakim występuje myśl i pra
ktyka wychowania socjalistycznego, na
stępnie teksty, które wskazują na zwią
zek między rewolucją proletariacką a te
orią i praktyką wychowania, ma związek 
między budownictwem sccj alistycznym 
w ZSRR, a powstaniem nowsi pedagogi
ki.

Szczególną uwagę zwraca autor na wy
powiedzi Lenina i Stalina na temat wy- 
chowańia. Nazywa ich pedagogami w po
dwójnym tego słowa znaczeniu: po pierw
sze, jako wielcy i genialni działacze pro
letariaccy interesowali -się bezpośrednio 
sprawę wychowania klasy robotniczej i 
jej młodego pokolenia, po wtóre, jako 
wielcy pisarze polityczni dali szereg 
wskazań wychowawczych, które rozwi
jając naukę Marksa i Engelsa stanowią 
podstawę .polityczną i naukową radziec
kiej i międzynarodowej proletariackiej 
pedagogiki.

Na zakończenie tej' części autor daje 4 
wyjątki z prac Kałasznikowa na temat 
rozwoju oświaty i szkolnictwa w ZSRR.

Brak natomiast w tej części materia

łów do opracowania tematu: Wzrost 
twórczości pedagogicznej nauczycieli — 
praktyków. Wyda je się, że wśród boga
tej radzieckiej literatury pedagogicznej 
nie trudno było by znaleźć odpowiednie 
materiały na temat pracy nauczycieli — 
praktyków.

Część II jest również bogata w mate
riały odnośnie walki o demokratyzację 
oświaty w Polsce. Ta część jest bodajże 
najbardziej oryginalna, gdyż przytacza 
dokumenty, które w sposób jasny i wy
raźny odzwierciedlają klasowy chara- 
ter wychowania w Polsce przedwrześ- 
niowej. Na pierwszym miejscu znajduje 
się mało znany wyjątek z programu Ko
munistycznej ,Partii Polskiej w dziedzi
nie oświaty. Dalej znajdują się wyjątki 
z pracy Stefanii Sempołowskiej pt. „Z 
tajemnic Ciemnogrodu“ i z pracy wspól
nie napisanej przez Z. Mysłakowskiego i 
I. Szaniawskiego pt. „Oświata i wycho
wanie w Polsce w latach 1918-1939“, 
a w szczególności: o walce mas pracują
cych o demokratyzację oświaty w pierw
szych latach naszej państwowości (1918— 
1926), o faszyżacji szkolnictwa i wycho
wania (1926 — 1939) i o walce z faszy- 
zacją szkolnictwa w okresie sanacyjnym.

Rozdział pt. Szkolnictwo i wychowa
nie w Polsce Ludowej w okresie odbudo
wy — wypełniają przemówienia, wzgl. 
fragmenty przemówień B. Bieruta. Prze
mówienia te stanowią dla naszej peda
gogiki zasadnicze źró:dło wskazań jak 
powinniśmy pracować w szkole i w dzie
dzinie wychowania. Dlatego też'wszyst
kie te przemówienia powinny stać się 
obowiązkową lekturą przyszłych nau
czycieli, gdyż bez znajomości tych wska
zań trudno im będzie wychowywać mło
dzież na budowniczych socjalizmu.

Niewątpliwym i poważnym brakiem tej 
części, jest brak rozdziału na temat na
szych osiągnięć w dziedzinie oświaty. 
Przecież w Polsce Ludowej dokonały się 
olbrzymie zmiany na lepsze, nastąpiła 
niesłychana w naszych dziejach rozbudo

wa szkolnictwa, zmienił się skład socjal
ny uczniów szkół średnich i wyższych, 
polityka oświatowa może poszczycić się 
poważnymi sukcesami (budżet, stypendia, 
bursy i internaty, domy dziecka itp.). 
O tym wszystkim należało jednak coś 
powiedzieć.

Część III pt.: Problemy oświaty i wy
chowania w Planie 6-letnim dotyczy per
spektyw rozwoju szkolnictwa i wycho
wania w okresie budowy podstaw socja
lizmu. Fragment tekstu ustawy o 6-let
nim Planie rozwoju gospodarczego i bu
dowy podstaw socjalizmu szkicuje tło, 
na jakim dokonywać się będą przemiany 
w dziedzinie szkolnictwa. O przygotowa
niu kadr jako najważniejszym zadaniu 
szkolnictwa mówi wyjątek z referatu. X. 
Nowaka na V Plenum KC PZPR, o spra
wach oświatowych w Pianie_6-to.tnim in
formuje nas przemówienie J. Kowalczy
ka na' V Plenum KC PZPR, zaś o szcze
gółowych poczynifiniach w porze; eg 51- 
nvch- dziedzinach oświaty artykuły Mi
nistra Oświaty W. Jarosińskiego i Preze
sa CUSZ J. Zarzyckiego.

Oceniając te. nową pozycję w naszej 
literaturze pedagogicznej jaką stanowią 
wypisy pt.: „Pedagogika“, trzeba stwier
dzić, że wypełniają one poważną lukę, 
jaka powstała po wycofaniu z użytku 
szkolnego wypisów do Historii wychowa
nia St. Kota. O ile do tej pory istniało 
niebezpieczeństwo korzystania przez na
uczycieli nadal ze źródeł burżuazyjnej 
pedagogiki, względnie nie korzystania w 
ogóle ze źródeł i ograniczanie się do po
dawania zbyt powierzchownych informa
cji, to ukazanie się materiałów pomocni
czych pt. „Pedagogika“ usuwa to nie
bezpieczeństwo. Ponadto przez dostar
czenie nauczycielom bogatego zbioru 
tekstów źródłowych przyczynią się one 
niewątpliwie do polepszenia jakości wy
kładów pedagogiki przez wzbogacenie 
ich treści konkretnymi faktami oraz 
przez zastosowanie poprawnej interpre
tacji.

Rękopis biografii „Pierre Curie“ — 
napisany przez Marię Curie - Skłodow
ską, rękopis dzieła „Traite de radioacti- 
vite“ — wydanego w r. 1935, fotografie 
ilustrujące pracę Marii Curie-Skłodow- 
skiej na różnych frontach w czasie 1 
wojny światowej, korespondencja wiel
kiej uczonej z polskimi instytucjami nau
kowymi, listy i dokumenty obrazujące 
wieloletnie, usilne starania Marii Curie- 
Skłodowskiej o utworzenie w Warszawie 
Instytutu Radowego.

Gabloty zawierają również cenne pod
ręczniki napisane przez naszą wielką ro
daczkę.

Wzruszający jest widok notatek do!

A. Rapacki.
„Pamiątki te — powiedział Minister 

będą nam przypominać wielką uczoną 
polską, której nazwisko,, obok nazwiska 
Kopernika, jest symbolem.walki o lepsąą 
przyszłość ludzkości. Pamiątki te będft 
ż.yly w umysłach młodzieży, która po-» 

i winna szukać natchnienia dn swej praoj? 
w chlubnych tradycjach".

Przemawiając w imieniu Ministra KuLs 
tury i Sztuki, dyrektor Muzeum Narodom 
wego ■- St. Lorenz podkreślił, że pa* 
miątki po znakomitej uozzOTei będę trtw 
s kii wie przechowywane I stożłzną nóo 
stępnione całemu społeczeńatw. paski»«» 
ITlil.
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WPROWADZIMY EWIDENCJĘ PRACY SPOŁECZNEJ
Ścisła ewidencja wykonanych zadań — 

to jedno z podstawowych zasad socjali
stycznego stylu pracy, Toteż na począt
ku bieżącego roku szkolnego dyrektorka 
nasza zaproponowała, aby każdy czło
nek rady pedagogicznej wpisywał do
kładnie do specjalnej księgi wszystkie 
swoje zajęcia pozalekcyjne. Projekt przy
jęliśmy chętnie i odtąd pamiętaliśm'-, 
aby żadna gtxizina naszej pracy pozale
kcyjnej nie pozostała bez „ewidencji“.

Kronika naszej pracy pozalekcyjnej, a 
ściślej — społecznej, przedstawia się na
stępująco: każdy z nas ma kilka lub na
wet kilkanaście stronic księgi, gdzie pod 
jego nazwiskiem wpisuje, się dzień, esas 
i rodzaj wykonywanej prący. Po kilku 
miesiącach takiej ewidencji sarni byli
śmy zdumieni, ile czasu poświęciliśmy 
na prace nie bezpośrednio związane 
naszymi lekcjami. Zapisy posiadają róż
ną i bardzo bogatą treść, co tłumaczy się 
zarówno szerokim zakresem działania, 
jak i dużym liczebnie składem grona na
uczycielskiego (30 osób). Mamy więc tu: 
odczyty, pogadanki w zakładach pracy, 
nauczanie analfabetów, prace w komi
tetach obrońców pokoju, udział w spisie 
ludności, akcję meldunkową .opiekę i 
pracę 'w organizacjach młodzieżowych, 
prace w komisjach rekrutacyjnych do 
szkół średnich i wyższych, rozdziału pod
ręczników, organizowanie uroczystości 
szkolnych, imprezy artystyczne w zakła
dach pracy, wyjazdy z młodzieżą do 
PGR-ów, i spółdzielni produkcyjnych ja
ko dorywcza pomoc w pracach rolnych, 
praca w bibliotece i świetlicy szkolnej, ■

dyżury wszędzie, gdziekolwiek znajdują 
się nasza młodzież, wizytacje stancji 
uczniowskich, Informowanie sie o 
runkach nialeiTalnyc« i pracy u.oźąriniĄ 
nadobowiązkowe lekcje dla ućjtannict 
słabszych, kor.r.ultaćje, posiedzenie Pod
stawowej Organizacji Partyjnej, ZOZ.«-U 
i Rady Pedagogicznej, wreszcie si*.mo«* 
kształceni»; ideologiczne.

Gdy z okazji Międzynarodowego DrdM 
Kobiet zrobiliśmy na żądanie .Ligi KCM 
biet zestawienie ilości godzin pracy spo
łecznej kobiet tylko naszego ' zakładu, 
okazało się, że w przeliczeniu--wg wska
zówek Ligi, po 29 zł za każdą przepra
cowaną godzinę, „zarobiłyśmy“ na rzecS 
państwa sumę 72.260 zł.

Oczywiście, Udział grona .nauczyciel? 
skiego naszej szkoły w pracy społecznej 
nie jdst czymś wyjątkowym i nie dlate
go o tym mówimy. Pragnęłybyśmy za
chęcić -Koleżanki i Kolegów -innych szk'.ł, 
aby za-naszym przykładem wprowadzi
li we własnych zakładach podobne księgi 
pracy społecznej. Zorientuje to i nas M- 
mych. i ogół społeczeństwa zarówno 
ilości czasu poświęconego tej pr^cy, jak 
i w wysokości zaoszczędzonych prze* 
nas sum pieniężnych dla państwa. Po
zwoli to nam również zorientować się, 
jakie miejsce zajmujemy w ogólnopol
skim ruchu przodownictwa pracy, umo
żliwi wreszcie podjęcie współzawodni
ctwa prący społecznej pomiędzy poszczę«, 
gólnymi szkołami i okręgami.

Alojza Czarnecka
Włocławek
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Zagadnienie bazy i nadbudowy
w świetle prac o

Genialne prace Stalina o języku i językoznawstwie 
(W sprawie marksizmu w językoznawstwie. Odpowiedź 
towarzyszom) znaczeniem swoim wykraczają daleko po
za ramy nauki o języku. W pracach' tych Stalin nie tylko 
dał pełną, zakończoną teorię marksistowską języka, ale 
stanowią one zarazem nieoceniony wkład do skarbnicy 
całej nauki marksistowsko - leninowskiej. Dzięki tym 
pracom posunięty został naprzód rozwój marksizmu - le-

językoznawstwie
ninizmu jako nauki o prawach rozwoju przyrody i spo
łeczeństwa, o rewolucji uciśnionych i wyzyskiwanych 
mas, o zwycięstwie socjalizmu we wszystkich krajach, na
uki o budowie społeczeństwa komunistycznego.

Prace Stalina stanowią dalsze opracowanie zagadnień 
materializmu historycznego. Przede wszystkim zostały da
lej rozwinięte i wzbogacone nową treścią tezy o bazie 
i nadbudowie.

I. Baza
1, Określenie bazy

Zjawiska życia społecznego dzielimy na materialne 
i duchowe. Do warunków życia materialnego — uczy 
Stalin — należą:

a) otaczająca nas przyroda, czyli środowisko geogra
ficzne;

b) przyrost ludności, taka lub inna gęstość zaludnienia;
c) sposób produkcji dóbr materialnych.
Środowisko geograficzne i przyrost ludności mają 

wpływ na rozwój społeczeństwa, przyspieszając go lub 
opóźniając, ale nie są one czynnikiem decydującym o tym 
rozwoju.

Głównym czynnikiem w systemie warunków material
nych życia społeczeństwa, czynnikiem, który stanowi 
o jego życiu, warunkuje charakter ustroju społecznego 
i decyduje o rozwoju społeczeństwa od jednego ustroju 
do drugiego, jest sposob wytwarzania niezbędnych do 
życia dóbr materialnych.

Sposób produkcji obejmuje siły wytwórcze i stosunki 
wytwórcze. Siły wytwórcze — to narzędzia produkcji 
i obsługujący ją ludzie, produkujący dobra materialne, 
mający określone doświadczenie produkcyjne i- nawyki 
pracy.

Drugą stronę produkcji stanowią stosunki produkcyj
ne, stosunki między ludźmi w procesie produkcji. , Lu
dzie produkują, wytwarzają dobra materialne, oddziały
wają na przyrodę nie pojedynczo, nie jako jednostki r 
odosobnione od siebie, lecz wspólnie, łącząc swe wysił
ki, organizując się w grupy.

Stosunki, które ustalają się między ludźmi w procesie 
produkcji, są różne. Mogą to być stosunki współpracy 
i wzajemnej pomocy wolnych od wyzysku ludzi, jak 
w warunkach społeczeństwa socjalistycznego, bądź sto
sunki panowania i podporządkowania, jak w niewolni
ctwie, feudalizmie i kapitalizmie, bądź wreszcie stosun

ki przejściowe od jednej formy do drugiej, jak np. sto
sunki drobnych twórców, przede wszystkim chłopów.

System stosunków’ produkcji panujący w danym okre
sie stanowi strukturę ekonomiczną społeczeństwa — jego 
bazę.

Czy w jakimś okresie historycznym panują te lub inne 
podstawowe stosunki produkcyjne, zależy przede wszyst
kim od tego, w czyim ręku znajdują się środki produkcji 
(narzędzia produkcji), przetwarzane w procesie produkcji 
surowce: ziemia, lasy, wody, bogactwa wnętrza ziemi, 
niezbędne do produkcji środki transportu i łączności itp., 
w czyim rozporządzeniu znajdują się one: czy w rozpo
rządzeniu całego Społeczeństwa, czy też poszczególnych 
jednostek, grup, kl s, które z nich korzystają dla wyzy
sku innych jednost 'k. grup czy klas.

Całokształt stosunków produkcyjnych Marks nazywa 
bazą. Stalin rozwija dalej to określenie wskazując, że baza 
to ustrój ekonomiczny społeczeństwa na danym etapie je
go rozwoju.

Jako całokształt stosunków wytwórczych, jako ustrój 
ekonomiczny społeczeństwa, baza jest jedną stroną proce
su produkcji; drugą stroną tego procesu są, jak wiemy, 
siły wytwórcze.

Wynika stąd, że nie wolno utożsamiać bazy, która jest 
jedną stroną procesu produkcji, ze sposobem produkcji, 
który oprócz stosunków wytwórczych obejmuje jeszcze 
siły wytwórcze.

Baza jest przemijająca, to znaczy że w toku rozwoju 
historycznego społeczeństwa stara baza musi zostać zli
kwidowana i zastąpiona przez nową. Natomiast siły wy
twórcze reprezentują ciągłość materialną w rozwoju spo
łeczeństwa. Społeczeństwo w swym postępowym rozwoju 
wvzyskuje nagromadzone siły wytwórcze.

Likwidacja kapitalistycznych stosunków produkcji, li
kwidacja bazy kapitalistycznej nie oznacza bynajmniej 
zrujnowania sił produkcyjnych — jak to utrzymują ide
ologowie burżuazyjni —- lecz wprost przeciwnie, oznacza 
wyzwolenie sił wytwórczych z krępujących .je kajdan.



Unicestwiając stare, kapitalistyczne stosunki produkcyj
ne zwycięski proletariat wyzyskuje siły wytwórcze, tech
nikę, narzędzia otrzymane w spuściznie pr, starym spo
łeczeństwie.

Stalin wyszydza prymitywne poglądy anarchistyczne 
„pseudomarksistów“, którzy po rewolucji nie chcieli ko
rzystać z pozostałych po kapitalizmie narzędzi produkcji, 
którzy pod płaszczykiem „klasowoścT żądali, aby odrzu
cić stworzoną w warunkach kapitalistycznych technikę. 
„W swoim czasie — pisze Stalin — byli u nas ,.marksi
ści”, którzy twierdzili, że koleje, które pozostały w na
szym ręku po pcze\, rocie październikowym, są burżua- 
zyjne i że nam. ..marksistom, nie przystoi z nich korzy
stać. że należy je zrównać z ziemią i zbudować nowe, 
„proletariackie“ koleje. Zyskali sobie za to przydomek 
„jaskiniowców“ (W sprawie marksizmu w językoznaw
stwie).

2, Hislo? yczny rozwój bazy
Stalinowska definicja, że baza — to ustrój ekonomiczny 

społeczeństwa na danym etapie jego rozwoju, z całym 
naciskiem podkreśla historyczny, zmienny charakter ba
zy, wskazując, że chodzi tu nie o ustrój ekonomiczny 
w ogóle, lecz o ekor jmiczny ustrój społeczeństwa na da
nym etapie swego rozwoju,

Stalin, rozwijając marksistowską tezę przejściowego 
charakteru bazy w historii, uczy, że przy rozpatrywaniu 
ustroju ekonomicznego trzeba ujawnić odrębności bazy 
każdego społeczeństwa: wspólnoty pierwotnej, niewolni
ctwa, ieudalizmu, kapitalizmu i socjalizmu.

Stalinowskie sformułowanie wskazuje nie tylko na róż
nice ustroju ekonomicznego różnych formacji, lecz rów
nież na konieczność konkretnego' historycznego podejścia 
do faz rozwoju jednego i tego samego ustroju. Na przy
kład w ciągu i mienia kapitalizmu baza pozostaje jedna 
i ta sama, mianowicie kapitalistyczna własność środków 
produkcji. Na różnych jednak etapach swego rozwoju ba
za kapitalistyczna wykazuje specyficzne cechy i odgrywa 
odmienną rolę. \/ początkowej fazie swego rozwoju baza 
kapitalistyczna zasadniczo odpowiada stanowi sił wy
twórczych i sprzyja ich rozwojowi.

Wpierwśzym okresie swego rozwoju baza kapitalistycz
na odgrywała rolę wyraźnie postępową, „W ciągu swego 
stuletniego zaledwie panowania klasowego burżuazja 
stworzyła siły wytwórcze bardziej masowe i kolosalne, 
niż wszystkie poprzednie pokolenia razem. Ujarzmienie 
sił przyrody, rozpowszechnienie maszyn, zastosowanie 
chemii w przemyśle i rolnictwie, żegluga parowa, koleje 
żelazne, telegrafy elektryczne, przysposobienie pod upra
wę całych części świata, uspławnienie rzek, całe jakby 
spod ziemi wyczarowane rzesze ludności — które z po
przednich stuleci przypuszczało, że takie siły wytwórcze 
drzemią w łonie pracy społecznej“? 1). '

Natomiast w okresie imperializmu — ostatniego stadium 
gnijącego kapitalizmu, kapitalistyczne stosunki wytwór
cze hamują rozwój sił wytwórczych. Eiapitalizm stał się 
zawadą dalszego rozwoju społeczeństwa. Na przykład 
w przededniu drugiej wojny światowej zdolność produ
kcyjna przemysłu wytwórczego Stanów Zjednoczonych 
była wyzyskana zaledwie w jednej trzeciej części. Kapi
talizm nie tylko hamuje rozwój sił wytwórczych, ale nisz
czy je, szczególnie w okresie kryzysów i wojen.

Absurdalność systemu kapitalistycznego w okresie im
perializmu przejawia się szczególnie jaskrawo w perio
dycznych kryzysach nadprodukcji, kiedy to kapitaliści 
niszczą gotowe towary, a miliony ludzi tymczasem cierpi 
głód, 
te» -------

’) Manifest K&snuuistyczny. Wyd. „Książki“. 1W3, 
fetr. 59,A

3. Baza a sihj wytwórcze
Baza, czyli stosunki wytwórcze, jak to podkreśliliśmy, 

nie obejmuje sił wytwórczych, lecz stosunki wytwórcze 
slanpw’a dialektyczną jedność z drugą stroną sposobu 
produkcji, z siłami produkcyjnymi.

Baza, stosunki wytwórcze oddziałują na rozwój sil 
wytwórczych przyspieszając go lub opóźniając. Jaskrawe 
potwierdzenie tego prawa widzimy na przykładzie dwóch 
istniejących w świecie systemów, dwóch sposobów produ
kcji: kapitalistycznego i socjalistycznego.

Przykładem takiego stanu rzeczy, gdy stosunki produ
kcyjne hamują, opóźniają rozwój sił wytwórczych, są 
stosunki produkcyjne ustroju kapitalistycznego w okresie 
imperializmu. Stosunki te nie odpowiadają już nowym 
potężnym silom wytwórczym i stały się hamulcem roz
woju sił wytwórczych. S. Seldes w swej książce pt.. Tysiąc 
Amerykanów przytacza liczne przykłady na to, jak kapi
talistyczne monopole hamują, zastosowanie nowych wy
nalazków. Pisze, on, że wyzyskanie energii atomowej na 
całym świecie może zapewnie dobrobyt dwum miliardom 
mieszkańców kuli ziemskiej. Nieliczna garstka wielkich 
kapitalistów przeciwstawia się jednak takiemu pokojo
we. nu postępowi.

Dr V. Bush, stojący na czele amerykańskich instytucji 
naukowo - badawczych, oświadczył w czasie drugiej woj
ny światowej: „Rozporządzamy środkami, przy pomocy 
których można zwalczać głód i choroby. Marny w -perspe
ktywie zdobycie energii w ilościach prawie nieograni
czonych, która może zmienić ziemie spostosz.one w kwi
tnące. Mamy możliwość zwalczania chorób... brak tylko 
jednego — chęci uczynienia tego“.
‘Ten brak chęci wynika z organicznej śmiertelnej cho

roby kapitalizmu — pogoni za zyskiem za wszelką cenę, 
byleby był jak najwyższy,

W przeciwie/ twie do kapitalistycznego sposobu produ
kcji sposób produkcji socjalistyczny jest przykładem zu
pełnej zgodności sił wytwórczych ze stosunkami produ
kcji. Społeczna własność produkcji w zupełności odpo
wiada społecznemu charakterowi procesu produkcji: nie 
ma tu — wobec tego — ani kryzysów ekonomicznych, ani 
niszczenia sił wytwórczych. Stosunki produkcyjne otwie
rają tu szerokie pole nieprzerwanego i niebywale szyb
kiego rozwoju sił wytwórczych.

Podczas gdy pozicn- produkcji w Ang’iu Francji, we 
Włoszech pozostawał w ciągu lat .1919 — 1939 bez zmian, 
produkcja Związku Radzieckiego wzrosła w tyra samym 
czasie dwunastokrotnie.

4. Jak DOuistaje nowa baza '
JW.

Podstawową cechą produkcji jest to, że „nic stoi nigdy 
dłuższy okres czasu na jednym miejscu, lecz zawsze znaj
duje się w stanie przekształcania się i rozwoju“ — po
wiedział Stalin.

Zmiany w produkcji zaczynają się zawsze Gd zmiany 
sjł wytwórczych, a przede wszy:».kim od zmian w dzie* 
dżinie narzędzi produkcji, które są najruchliwszym ele
mentem w systemie produkcji.

Zmieniają się nie tvlko narzędzia: od krzemiennej sie
kiery do frezarki, od kołowrotków do automatycznych 
krosien, zmieniają się także ludzie posługujący się nimi, 
jako najważniejszy czynnik sił wytwórczych.

W ciągu dziejów zmienia się i rozwija wytwórcze do
świadczenie ludzi, ich wprawa w wykonywaniu pracy, 
ich umiejętność posługiwania się narzędziami produkcji. 
Człowiek oddziaływując na otaczającą go przyrodę zmie
nia swą własną naturę. W procesie produkcji nawarstwia 
się doświadczenie produkcyjne, umiejętność pracy — 
podwyższają się kwalifikacje pracującego, doskonalą się 
metoay pracy.



Doświadczenie produkcyjne znajduje wyraz w rozwi
jających się narzędziach pracy* Najpierw zmieniają się 
i rozwijają siły wytwórcze w społeczeństwie, następnie — 
w zależności Gd nich i odpowiednio do nich — zmienia
ją się stosunki produkcyjne, zmienia się baza ekonomicz
na. Nie znaczy to jednak, że zmiany te odbywają się za
wsze równolegle. Stosunki produkcyjne przejawiają ten
dencję konserwatywną i przez krótszy lub dłuższy okres 
czasu pozostają w tyle za zmianami sił wytwórczych. Ła
twiej jest bowiem stwarzać nowe siły wytwórcze, ani
żeli zmieniać stare stosunki produkcyjne, stare stosunki 
własności chronione przez prawo i związane z interesa
mi klasy panującej.

Jednak „...stosunki produkcji nie mogą zbyt długo po
zostawać w tyle za rozwojem sił wytwórczych i znajdo
wać się w sprzeczności z nimi, albowiem siły wvtworczc 
w pełnej mierze mogą się rozwijać tylko wtedy, gdy sto
sunki produkcji są zgodne z charakterem i stanem sił 
wytwórczych oraz otwierają szerokie pele do rozwoju sił 
wytwórczych. Dlatego też, choćby stosunki produkcji nie 
wiedzieć jak daleko pozostały w tyle poza rozwojem sił 
wytwórczych, to jednak wcześniej czy później muszą się 
one dostosować i rzeczywiście dostosowują do poziomu 
rozwoju i charakteru sił wytwórczych 1).

Zastanówmy się, ?\k dochodzi do stworzenia nowej ba
zy odpowiadającej nowemu stanowi sił wytwórczych.

W ramach danych stosunków produkcyjnych rozwijają 
się'bez przerwy sił ' cze i w pewnym memencie
zaczynają przerastać rimy tych stosunków, w których

’) Historia WKFib) Krótki kurs. Wyd, „Książka i Wie
dza0. 1949, str. 139.

powstały. Siły wytwórcze społeczeństwa popadają w sprze
czność z istniejącymi stosunkami produkcji, w łonie któ
rych dotąd się rozwijały. Wśród b cii sj; wytwórczych 
najważniejsze miejsce zajmują ludzie ijbotnicy.

Rozpoczyna się okres rewolucji, który prowadzi po 
dłuższych lub krótszych zmaganiach do zmiany stosunków 
produkcyjnych, do zmiany ustroju społecznego.

Konflikt miedzy siłami wytwórczymi a stosunkami 
produkcyjnymi zachodzi np. w ustroju kapitalistycznym 
w późniejszej fazie jego rozwoju. Lt.ueje tu sprzeczność 
między zespołowymi formami produkcji w olbrzymich fa
brykach, stanowiących techniczną podstawę ustroju ka
pitalistycznego, a prywatną własnością środków pro
dukcji. Narzędzia pracy, maszyny, które są używalne nie 
indywidualnie, lecz społecznie, jedynie przy pomocy spo
łecznego, zbiorowego działania pozostaną ni dal własnością 
jednostki. Produkcja jest społeczna, a przyswajanie jej 
rezułtató w indy w i d u a 1 n e.

Ta sprzeczność leży u podstawy kryzysu współczesnego 
społeczeństwa. Rodzi ona kryzysy ekonomiczne, bezrobo
cie, wojny imperialistyczne. Głęboki Kryzys społeczeństwa 
kapitalistycznego da się usunąć tylko przez stworzenie 
harmonii między stosunkami produkcyjnymi a siłami wy
twórczymi. Da się to osiągnąć jedynie w drodze ‘rewolu
cyjnego obalenia ustroju kapitalistycznego i stworzenia 
nowego, socjalistycznego ustroju, opartego na społecznej 
własności środków produkcji.

V7 drodze rewolucji klasa robotnicza zmiata klasę kapi
talistów. jako nosicieli starych stosunków produkcyjnych,•• 
Garei bazy, i w procesie walki klasowej z obalonymi, lecz 
nie zlikwidowanymi klasami wyzyskującymi, tworzy no
wą socjalistyczną bazę.

11. Nadbudowa
I. Określenie nadbudowy

Nad ekonomiczna baza społeczeństwa wznosi się odbija
jąca tę bazę : obsługująca ją nadbudowa.

Mciws i Engels c • nadbudowy zaliczali państwo, pra
wa i różne formy ideplogii.’ filozofię, moialnosć, icligię 
i sztukę.

Elementami nadbudowy najbardziej oddalonymi od ba
zy filozofia i ioligia. a najczęściej związanymi z bazą 
— państwo i prawo.

Rozwijając dalej tezy Marksa, Engelsa, Lenina o nad
budowie --- Stalin wskazuje, że nadbudowa nie jest iden
tyczna z Cćiłą sferą świadomości społecznej czy też ze sfe
rą zjawisk duchowyth w życiu społecznym. Nadbudowa 
to część tej sfery, o pewnych szczególnych cechach i funk
cjach. Mianowicie te formy świadomości, które należą do 
dziedziny nadbudowy, mają następujące cechy szczególne

1. Istnienie nadbudowy jest związane z istnieniem ba
zy. „Każda baza ma swoją odpowiadającą jej nad
budowę. Baza ustroju feudalnego ma swoją nadbudo 
Avę, swoje poglądy polityczne, prawne oraz odpowia
dające im instytucje. Baza kapitalistyczna ma swoja 
nadbudowę, socjalistyczna — swoją. Jeżeli baza ule
gnie zmianie i likwidacji to w ślad za nią u]eg: 
zmianie i likwidacji jej nadbudowa. Jeżeli pow- 
staje nowa baza, to w ślad za nią powstaje odpo-' 
władająca jej nadbudowa0 ’)•

2. Nadbudowa ma aktywny charakter, zdecydowanie 
pełni funkcję służebną w stosunku do danej bazy 
w stosunku do określonych klas.

„Nadbudowa wyrasta z bazy, ale nie znaczy to by
najmniej, źc jest ona tylko odbiciem bazy, że jest 
bierna, neutralna, że zachowuje się obojętnie wobec 
losu swojej bazy, wobec losu klas, charakteru ustro-

J. Stalin — W sprawie marksizmu w językoznawstwie. 

ju. Przeciwnie, skoro się zjawia, staje się ogromną, 
aktywną siłą, aktywnie dopomaga swej bazie w 
kształtowaniu i utrwalaniu sic, czyni wszystko, aby 
dopomóc nowemu ustrojowi w dobiciu i likwidacji 
starej br.zy i starych klas“ 2).

W społeczeństwie antagonistycznym nadbudowa 
jest narzędziem w rękach klasy panującej dla utrzy
mania w uległości klasy uciskanej. Marksistowsko- 
leninowska teza klasowego charakteru nadbudowy 
w społeczeństwie klasowym demaskuje głoszone przez 
socjologów burżuazyjnych i prawicowych socjalistów 
— reakcyjne, kłamliwe ^teorie“ o „nadklasowym** 
i „pozaklasowym“ — rzekomo — charakterze pań
stwa burżuazyjnego, prawa, moralności i innych ele
mentów nadbudowy społeczeństwa kapitalistycznego. 
Burżuazyjna filozofia, moralność, poglądy estetyczne, 
religia, państwo burżuazyjne, partie prawicowo-sóc- 
jalistyczne i inne organizacje burżuazyjne stanowią 
nadbudowę kapitalistyczną, są w rękach burżuazji 
narzędziem ujarzmiania ekonomicznego, politycznego 

i duchowego mas pracujących.
Nadbudowa nie może zajmować pozycji traktowa« 

nia na równi poszczególnych klas, nie może jednako
wo obsługiwać rożnych klas. Służebna rola nadbudo
wy polega właśnie na tym, aby obsługiwać jedną 
klasę ze szkoda dl» innych. „Wystarczy tylko, by 
nadbudowa przeszła... na pozycję traktowania na 
równi poszczególnych klas, aby utraciła swą jakość 
i przestała być nadbudową“ “).
3. Dalszą specyficzną cechę nadbudowy stanowi to> 

że jest ona „wytworem jednej epoki, w ciągu któ
rej źyje i działa dana baza ekonomiczna. Toteż 
nadbudowa żyje niedługo. Ulega likwidacji i zni* 
ka wraz z likwidacją i zniknięciem danej bazy“ 4).

4. Ważną właściwością nadbudowy jest to, że jest 
ona związana z produkcją nie bezpośrednio, leci



za .poSre&nfctwem T>azy. „Watego też natfbuÓJowa 
nie od razu i nie bezpośrednio odzwierciedla zmia
ny w poziomie rozwoju sił wytwórczych, lecz po 

‘ zmianach w bazie, poprzez przełamywanie się 
zmian w produkcji w zmianach w bazie“ 5).

Wymienione cechy szczególne właściwe są politycznym, 
prawnym, religijnym, artystycznym, filozoficznym poglą
dom społeczeństwa oraz odpowiadającym im instytucjom 
politycznym, prawnym i innym. One właśnie stanowią 
nadbudowę.

Charakteryzując nadbudowę Stalin stwierdza: „Specy
ficzne cechy nadbudowy polegają na tym, że obsługuje ona 
społeczeństwo dostarczając mu idei politycznych, praw
nych, estetycznych i innych oraz stwarza dla społeczeń
stwa odpowiednie instytucje polityczne, prawne i inne“.

Wśród elementów nadbudowy szczególnie ważną rolę 
odgrywają poglądy polityczne i prawne oraz odpowiada
jące im instytucje, tzn. państwo i prawo.

Stalin analizując skład nadbudowy, ze szczególnym na
ciskiem podkreśla znaczenie poglądów i idei politycznych 
oraz prawnych i odpowiadających im instytucji.

2. Historyczny
i klasowy charakter nadbudowy

Nadbudowa obejmuje — jak wiemy — określony zespól 
poglądów społecznych; jak również odpowiadających im 
instytucji.

Nadbudowa jest więc przede wszystkim określonym 
zespołem idei i poglądów społecznych. i

Idee i poglądy są odbiciem stosunków ekonomicznych, 
odbiciem bazy. Wyrastają one na podłożu danego ustroju 
ekonomicznego, danej bazy.

W ustroju wspólnoty pierwotnej konieczność kolektyw
nej pracy, wspólna własność' środków produkcji uczyły 
człowieka pierwotnego utożsamiać swoje „ja“ ze społecz
nym „my“. Widząc, że wobec groźnej, surowej przyrody 
nic nie znaczyłby ten, kto przestałby być częścią rodu, 
człowiek pierwotny przyzwyczaił się myśleć o tym ro
dzie jak o czymś, czego sam stanowi tylko cząstkę.

Życie społeczne, tzn. „my“, a nie „ja“ — oto ustrój ży
cia pierwotnego. Dlatego też „my“ stanowiło zwykły tryb 
myśli pierwotnego człowieka. Braterstwo plemienne, soli
darność, pomoc wzajemna, uczynność były uczuciami pa
nującymi, jako zrozumiały wynik warunków życia, wspól
noty pracy i wspólnoty środków produkcji. Dziś jeszcze 
Papuas czy Aleuta, ludzie z tradycjami życia rodowego, 
zupełnie nie mogą pojąć, dlaczego w naszym cywilizowa
nym społeczeństwie zdarza się, że wielu ludzi często umie
ra z głodu wówczas, gdy obok inni ludzie żyją w całko
witym dostatku.

Społeczne idee w społeczeństwie opartym na prywatnej 
własności środków produkcji są odbiciem panującej bazy, 
stosunków ekonomicznych.

W ustroju niewolniczym, opartym na pracy niewolni
ków, panowało przekonanie, że niewolnictwo jest rzeczą 
sprawiedliwą i naturalną. Klasa panująca wychwalała 
i upiększała istniejący ustrój.

Ustrój feudalny oparty na pracy chłopów pańszczyźnia
nych znajduje odzwierciedlenfe w poglądach politycznych, 
prawnych i innych, panujących w społeczeństwie. Ideolo
gowie feudałów bronią feudalnej własności, „sprawiedli
wości“ prawa pańszczyźnianego czy innych form osobistej 
zależności uciskanych od wyzyskiwaczy, bronią koniecz
ności różnic stanowych i przywilejów dla szlachty.

Przy kapitalistycznym sposobie produkcji niewolnik, 
jak i przywiązany do ziemi chłop pańszczyźniany, jest

ł). 3)., ł), 5) Stalin — W sprawie marksizmu w języko
znawstwie.

przeżytkiem, którego nie można pogodzić z kapillstycz- 
nym sposobem produkcji.

W związku z tym dawne przekonania o konieęzr.Crści 
i sprawiedliwości niewolnictwa lub feudalnej zależności 
ustępują miejsca nowemu przekonaniu, źe sprawiedliwy, 
naturalny, „odwieczny“ jest porządek społeczny, w którym 
jedni są właścicielami środków produkcji, a inni ..wolni“ 
robotnicy, zmuszeni są do sprzedaży swojej siły roboczej.

Na poglądy ludzi wpływa też kształtujące przynależność 
do określonej klasy społecznej.

Inna jest ideologia właściciela niewolników i niewolni
ka, pana feudalnego i pańszczyźnianego chłopa, kapitalisty 
i proletariusza. Inna jest postawa' duchowa człowieka 
z arystokracji ziemskiej, inna zaś robotnika czy chłopa. 
Myśl tę krótko wyraził Feuerbach: „W pałacu myśli się 
inaczej niż w chacie“.

* * *

Nadbudowa — to nie tylko poglądy polityczne, prawne 
i inne, ale również odpowiadające im instytucje polityczne, 
prawne i inne danej epoki ,które przemijają wraz z epoką, 
ustępując miejsca innym Urządzeniom, odpowiadającym 
interesom, poglądom, ideom nowej klasy.

Przy zmianie jednej bazy na drugą zmieniają się oczy
wiście nie tylko społeczne poglądy, lecz również odpowia
dające im instytucje.

Tak na przykład przy przejściu od bazy feudalnej do ka
pitalistycznej dawna monarchia i ustrój stanowy ustępują 
miejsca instytucjom burżuazyjno - parlamentarnym, zo- 
staje ograniczona świecka władza kościoła. Na miejsce 
feudalnych korporacji powstaje społeczność burżuazyjna, 
odpowiadająca bazie kapitalistycznej, powstają partie po
lityczne, rozwija się prasa kapitalistyczna, radio itd. Na
leży jednak przy tym podkreślić, że kolejna klasa wyzys
kująca przejmuje dawny aparat państwowy oraz niektóre 
instytucje, jak np. kościół, dostosowując je do swych po
trzeb.

3. Fazy rozwoju jednej nadbudowy 
odpowiednio do faz rozwojowych 

danej bazy
Mówiliśmy poprzednio, że w ciągu rozwoju określonej 

społeczno - ekonomicznej formacji mamy do czynienia 
z jednym i tym samym typem bazy, że jednak w różnych 
etapach rozwoju jednej i tej samej formacji baza ma nie
które cechy specyficzne.

Odpowiednio do różnych faz rozwojowych danej bazy 
doznają pewnych zmian również poglądy i instytucie kla
sy będącej nosicielem danych stosunków wytwórczych, 
danej bazy. Na przykład ideologia młodej, walczącej z feu- 
dalizmem burżuazji jest historycznie postępowa. Ideologia 
tej samej burżuazji w okresie, gdy broni przeżytoj już ba
zy kapitalistycznej, aby nie dopuścić do powiłowania no
wej bazy socjalistycznej, jest reakcyjna. Ze zmianą faz 
rozwoju bazy zmieniają się nie tylko poglądy, lecz również 
instytucje i organizacje burżuazji Zwracał na to uwagę 
Lenin: ..Nadbudową polityczną nowej ekonomiki kapita
lizmu monopolistycznego (imperializm jest kapitalizmem 
monopolistycznym) jest zwrot od demokracji do reakcji 
politycznej. Wolnej konkurencji odpowiada demokracja. 
Monopolom zaś odpowiada reakcja polityczna“ !).

Okres powszechnego kryzysu kapitalizmu spowodował 
dalsze pogłębienie stwierdzonego przez Lenina zwrotu, ku 
reakcji politycznej. Wyrzekając się nawet ograniczonej de
mokracji burżuazyjnęj, burżuazja w różnych krajach (po
czątkowo we Włoszech. Niemczech, Japonii, a obecnie 
również w Stanach Zjednoczonych, w Anglii. Francji oraz 
innych państwach — uczestnikach agresywnego bloku im
perialistycznego) usiłuje wprowadzić terrorystyczną dy
ktaturę faszystowską.

Lenin — Dzida. T. XXIII. Wyd. ros.a str. 31.



Bur&iazja Imperialistyczna wszędzie dąży do ustano
wienia porządków faszystowskich, zlikwidowania resztek 
swobód demokratycznych. Reakcyjna nadbudowa polltycz- 
na burżuazji imperialistycznej ma ratować gnijący i gi
nący ustrój kapitalistyczny. wstrząsany w swych posa
dach przez ogólny kryzys. Nadbudowa ta służy sprawie 
zachowania bazy kapitalistycznej w warunkch upadku 
społeczeństwa kapitalistycznego, kiedy tą baza już się 
Przeżyła, podobnie jak budowa polityczna w początkowym 
okres e rozwoju kapitalizmu służyła postępowym celom 
likwidacji resztek feudalizmu i utworzenia bazy kapita
listycznej.

4. Zjawiska społeczne, których zakres 
działania jest szerszy od zakresu 

działania nadbudowy
Z prac Stalina o językoznawstwie wynika jasno, że nie 

wszystkie zjawiska można ogarnąć podziałem na bazę 
i nadbudowę, że mogą być takie zjawiska spckczne, któ
rych nie można zaliczyć ani do kategorii bazy, ani nadbu
dowy, ani też do zjawisk „pośrednich“ (pomiędzy bazą 
i nadbudową), ponieważ takich zjawisk pośrednich“ nie 
ma.

Mogą istnieć zjawiska ideologiczne służące określonej 
klasie społecznej, które jednak nie służą bazie danego spo
łeczeństwa (tzn. panującym Stosunkom produkcyjnym), 
a więc nie są jego nadbudową. Na przykład ideologia re
wolucyjnego proletariatu oraz instytucje jego wałki kla
sowej nie wchodzą w skład kapitalistycznej nadbudowy; 
nadbudową bowiem w społeczeństwie kapitalistycznym są 
tylko te poglądy i te instytucje, które służą bazie kapita
listycznej, służą klasie panującej.

Istnieją dalej takie zjawiska w dziedzinie życia ducho
wego, które stanowią wytwór szeregu epok. Nie ulegają 
one likwidacji wraz ze zniesieniem starej bazy, mogą słu
żyć zarówno starej, jak i nowej bazie, zarówno starym, 
jak i nowym klasom, odzwierciedlają zmiany w produkcji 
nie pośrednio, lecz bezpośrednio.

Takim zjawiskiem jest na przykład język. Językoznaw
cy radzieccy rozpatrywali język jako nadbudowę nad ba
zą ekonomiczną. Najkonsekwetniej została wyrażona ta 
błędna teoria w pracach Marra. Na zasadzie tej teorii 
wystąpił on z formułą „klasowości“ języka, dochodząc do 
nieuznawania jednolitego, ogólnonarodowego języka i mie
szając język z dialektami i żargonami. Stalin obalił te 
błędne teorie Mana i jego uczniów. Opracował teoretyczne 
podstawy marksistowskiego językoznawstwa, określając 
język jako narzędzie, jako środek porozumiewania się, 
wymiany myśli. Stalin wskazuje, że język rodzi się i roz
wija wraz ze społeczeństwem w procesie pracy, albowiem 
właśnie w tym procesie powstaje u ludzi potrzeba komu
nikowania się, potrzeba środków komunikowania się, 
Stalin zbijając nienaukowe próby Mana odniesienia ję
zyka bądź do nadbudowy, bądź do sił wytwórczych („ję
zyk narzędziem produkcji“) wskazuje na specyficzne ce
chy języka jako zjawiska społecznego. Mówiąc o różnicy 
między językiem i nadbudową podkreśla Stalin przede 
wszystkim, że likwidacja starej bazy i stworzenie nowej 
nie zmieniają zasadniczo podstawowego zapasu słów i bu
dowy gramatycznej języka.

Podczas gdy nadbudowa broni swej bazy, służy określo
nej klasie, fęzyk obsługuje całe społeczeństwo, wszystkie 
klasy. Nadbudowa jest wytworem jednej epoki historycz
nej, w ciągu której działa dana baza ekonomiczna, język 
zaś żyje bez porównania dłużej niż jakakolwiek baza lub 
nadbudowa. Wreszcie w odróżnieniu od nadbudowy, któ
ra związana jest z produkcją pośrednio, za pośrednictwem 
bazy, język związany jest bezpośrednio z produkcyjną 
działalnością człowieka, podobnie jak z wszelką inną jego 
działalnością.

W ten sposób Stalin po raz pierwszy w literaturze, mar

ksistowskiej szczegółowo, wszechstronnie 1 wyczerpująco 
uzasadnił twierdzenie, że język nie jest nadbudową, 
a przez to usunął główne źródło zamętu, w językoznaw
stwie.

* * *

Prace Stalina o językoznawstwie dają nam możność sko
rygowania uproszczonego pojmowania klasowości nauki, 
ciążącego na nas. Wspominaliśmy już, że niektórzy wulga- 
ryzatorzy marksizmu, zwani swego czasu „troglodytami“, 
prawili o klasowych drogach żelaznych i proponowali 
usunięcie ich po przewrocie październikowym oraz zbu
dowanie na ich miejsce nowych, „proletariackich“ dróg 
żelaznych. Podobnie rozprawiali o „klasowości“ matema
tyki, fizyki, biologii, logiki tzw, proletkultowcy, rappow- 
cy itp. Głosili oni, że „feudalną“'i burżuazyjną geometrię 
trzeba całkowicie odrzucić i stworzyć własną „proleta
riacką“ geometrię.

Stalin wykazał bezpodstawność tych wulgaryzatorskich 
tendencji, które odzwierciedlają „prymitywnie - anarchi
styczny pogląd na społeczeństwo, na klasy, na język“. •

Nauki — zwłaszcza przyrodnicze, podobnie jak język, 
nie są tworem jednej bazy, lecz szeregu baz i długiego 
szeregu epok, w ciągu których kształtują się, wzbogacają 
i rozwijają.

Z trwałego, nieprzemijającego dorobku naukowego, 
który jest miarą zbliżania się myśli ludzkiej do prawdy 
obiektywnej, korzysta nie jedna formacja Społeczna, nie 
jedna klasa, lecz cały naród i cała ludzkość.. Nauki przy
rodnicze wiążą się bezpośrednio z produkcją, a nie tylko 
pośrednio, poprzez bazę. Rozwijają się one na podstawie 
rozwoju produkcji. Dlatego zmieniają one swą treść nie 
czekając na zmianę i likwidację starej bazy. Tak na przy
kład w końcu XIX i na początku XX wieku — a więc 
jeszcze w warunkach kapitalistycznych — w fizyce i w in
nych związanych z produkcją naukach przyrodniczych 
dokonane zostały takie odkrycia, które Lenin scharakte
ryzował jako rewolucję w przyrodoznawstwie.

Nauki przyrodnicze mogą służyć różnym klasom spo
łecznym — zarówno starym, jak nowym. Korzystają 
z nich różne bazy, rożne klasy, toteż nie ulegają one za
gładzie wraz z upadkiem starej bazy. Przed Socjalistycz
ną Rewolucją Październikową nauka służyła obszarnikom 
i kapitalistom dla wzmożenia ucisku robotników i chło
pów. W ZSRR i krajach demokracji ludowej nauka jest 
nierozdzielnie związana z produkcją socjalistyczną. Służy 
ona stworzeniu materialno - technicznej bazy socjalizmu 
i komunizmu, podniesieniu materialnego i kulturalnego 
poziomu pracujących.

Nauka, podobnie jak język, nie odrzuca nagromadzonej 
wiedzy pozytywnej. Nie ma żadnej konieczności ani po
trzeby przewrotu w czterech działaniach arytmetycznych 
lub w prawach mechaniki wraz ze zmianą bazy społecz
nej. Nauka nie ulega likwidacji wraz z unicestwieniem 
starej formacji i powstawaniem nowej. Przeciwnie, jej 
treść pozytywna rozwija się dalej. Socjalizm na przykład 
przyswaja to, co ludzkość nagromadziła do'czasu rewolu
cji, przyjmuje naukę i technikę, odrzucając jedynie to, 
co ją wypaczało, co oddawało ją na służbę burżuazji, 
mianowicie — światopogląd burżuazyjny, filozofię ide
alistyczną (malthuzjanizm w biologii, traktowanie świata 
jako czegoś skończonego w kosmologii, negowanie przy- 
czynowości w fizyce, weissmanizm — morganizm w bio
logii).

Nauka ma nie tylko wiarogodną treść, dającą ludzkości 
wiedzę o przyrodzie i mającą znaczenie prawdy obiektyw
nej, lecz w każdej epoce historycznej posiada określone 
ideologiczne podstawy i filozoficzne tłumaczenie jej twier
dzeń, które są nierozdzielne od nauki danej epoki.

Proletariat przejmuje dawną naukę, ale odrzuca jej ide
alistyczne podstawy filozoficzne oraz oparte na nich błęd
ne wnioski. „Głębokie, twórcze opanowanie teorii marksi
zmu jest wystarczającym narzędziem, przy pomocy któ- 
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tego rozróżniamy, co jest idealizmem i zniekształceniem 
nauki, co jest, wrogie i co należy zwalczać, a co potrzeba 
przejąć, przetworzyć i zużyć w arsenale wiedzy i walki 
klasy robotniczej*'4 (Lenin).

♦ * *
Nauką w tym lub innym stopniu mogą się posługiwać 

różne klasy. Lecz niekłamanym przyjacielem nauki w na
szej epoce jest jedynie klasa robotnicza. Ona tylko potra

fi stworzyć społeczeństwo oparte na podstawach nauko
wych, wprzęgnąć naukę do służby dla mas pracujących 
zgodnie z jej istotnym powołaniem. Budując społeczeń
stwo wolne od klas, antagonistycznych lub bezklascwe — 
klasa robotnicza otwiera pełne i nieograniczone możli
wości rozwoju i rozkwitu nauki.

Nauka może się rozwijać, może spełniać swoje praw
dziwe posłannictwo jedynie w warunkach socjalizmu.

III. Stosunki wzajemne między bazą a nadbudową
1. Pochodzenie nadbudowy

W swych pracach o językoznawstwie Stalin wszech
stronnie zanalizował stosunki wzajemne pomiędzy bazą 
a nadbudową. Baza rodzi nadbudowę, która powstaje 
i rozwija się zgodnie z daną bazą.

Zmiany w nadbudowie następują po zmianach w bazie 
ekonomicznej i odpowiednio do nich. Wraz ze zmianą pod
stawy ekonomicznej następuje przewrót w całej ogromnej 
nadbudowie’. '

Zmiany zachodzące w dziedzinie produkcji, w dziedzi
nie sił wytwórczych — wskazuje Stalin — znajdują odbi
cie w nadbudowie nie bezpośrednio, lecz pośrednio, po
przez bazę.

, I o twierdzenie Stalina zwrócone swym ostrzem przeciw
ko tym, którzy wulgaryzują i upraszczają marksizm, usi
łując wytłumaczyć zmiany w nadbudowie jako bezpośred
nie odzwierciedlenie zmian w produkcji. Lenin i Stalin 
zawsze bezwzględnie zwalczali tego rodzaju próby wy
prowadzania idei bezpośrednio ze zmian w produkcji, 
z rozwoju sił wytwórczych.

Przodujące idee społeczne, przodujące teorie nie zawsze 
powstają w krajach najbardziej rozwiniętych gospodar
czo, w krajach o najwyższym rozwoju sił wytwórczych. 
Analizując powstanie marksizmu w Niemczech i leniniz- 
mu w Rosji, wyjaśnia Stalin powstanie ideologii proleta
riackiej nie stanem sił wytwórczych, lecz potrzebami roz
woju życia materialnego społeczeństwa, ostrością przeci
wieństw klasowych, potrzebami walki proletariatu o so
cjalizm. „Dlaczego właśnie Rosja stała się ogniskiem le- 
ninizmu, ojczyzną teorii i taktyki rewolucji proletariac
kiej? — zapytuje Stalin. Dlatego, że Rosja bardziej niż 
jakikolwiek kraj brzemienna była w rewolucję i z tego 
względu tylko ona była w stanie rozwiązać te sprzecz
ności na drodze rewolucji“.

Teza Stalina, że nadbudowa nie jest bezpośrednio zwią
zana z produkcją, działalnością produkcyjną człowieka, 
że jest związana z produkcją jedynie pośrednio, za pośred
nictwem ekonomii, za pośrednictwem bazy daje możliwośę 
głębszego ujawniania wyższości socjalistycznego systemu 
gospodarki. Własność socjalistyczna środków produkcji — 
socjalistyczne planowanie gospodarcze, stosunki brater
stwa i pomocy wzajemnej pomiędzy ludźmi pracy społe
czeństwa socjalistycznego, znajdujące swój wyraz w ak
tywnej pracy narodu, we współzawodnictwie socjalistycz
nym — wszystko to zapewnia w warunkach socjalizmu 
niezwykłą siłę oddziaływania nadbudowy na produkcję. 
Tak potężne oddziaływanie nadbudowy na produkcję jest 
niemożliwe w warunkach kapitalizmu, w których panuję 
prywatna własność środków produkcji, anarchia produk
cji. wyzysk człowieka przez człowieka, sprzeczności artta- 
gonistyczne pomiędzy charakterem sił wytwórczych a sto-' 
sunkami produkcji.

2. Względna samodzielność nadbudowy
■V

Nadbudowa jest produktem jednej epoki. Rodzi się ona 
w ślad za pojawieniem się bazy, służy tej bazie i żyje tak 
długo, jak długo żyje baza, która ją zrodziła. Znika Ońa 

wraz z likwidacją danej bazy. Ale likwidacja starej bazy 
b zastąpienie jej przez nową, .która wyrosła na podsta
wie nowej bazy, nie oznacza braku wszelkiego dziedzicze
nia, przekazywania, tradycji w rozwoju poszczególnych 
s l r o n n a d b u ci owy.

Jako całość nadbudowa służy tylko jednej bazie, jed
nak poszczególne jej elementy przystosowują się do słu
żenia nowej bazie ’ w ten sposób trwają w nowej nad
budowie w postaci przekształconej.

Wszystko, co rzeczywiście nowe, postępowe, stanowią
ce wyższy stopień rozwoju, może powstać, rozwinąć się 
i zwyciężyć starg tylko w tym wypadku, jeśli krytycznie 
przyswoi sobie i dc.lej rozwinie wszystko, co było pozy
tywne i cenne w starym. Inaczej nowe nie może stać się 
doskonalsze od starego, a bez tego zatraca sens.

Tąk właśnie uczą Lenin i Stalin traktować spuściznę 
kultura mą oraz tworzenie, się i rozwój kultury socjali
stycznej.

Marksizm — uczy Lenin — nie powstał na uboczu od 
głównego szlaku cywilizacji. Lenin pokazał, że elementy 
prawdy obiektywnej, które istniały w przedmarksistow- 
skiej nauce o społeczeństwie, posłużyły za jedno ze źró
deł marksizmu.

Stalin podkreśla, że marksizm - leninizm, dokonując 
przewrotu w nauce, wchłonął jednocześnie w siebie wszy
stkie prawdziwe osiągnięcia naukowe ludzkości w minio
nych epokach. Opracował krytycznie, na nowo bogaty do
robek naukowy stworzony przez najwybitniejszych myśli
cieli, „jest produktem rozwoju nauk, w tej liczbie filo
zofii. w ciągu poprzedniego okresu“Uczeni Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, nosiciele 
przodującej nauki socjalistycznej, pieczołowicie strzegą 
tej spuścizny naukowej.

Jak już wspominaliśmy, Lenin i Stalin zckma.<kowali 
antymarksistowskię, reakcyjne poglądy prnDlkultowców, 
rappowców i inych wulgaryzątorów marksizm a, którzy 
negowali konieczność korzystania z element >w kultury 
burżuazyjnej dla budowy kultury społeczeństwa socjali
stycznego. Nihilistyczny stosunek do dóbr kulturalnych 
nagromadzonych przez ludzkość cechuje dziś burżuazję 
imperialistyczną, która jest wrogiem kultury i postępu. 
Ludzie w Związku Radzieckim i w krajach demokracji 
ludowej są dziś nie tylko twórcami nowej, socjalistycznej 
kultury, lecz również jedynymi prawowitymi spadkobier
cami starej kultury.

Mówiąc o pćwnej tradycji w rozwoju elementów nad
budowy, szczególnie trzeba zatrzymać się na literaturze 
i sztuce. Należą one do nadbudowy. Wraz z powstaniem 
nowej bazy rodzą się odpowiadające jej idee estetyczne 
i powstaje nowa forma sztuki. Antyczną sztukę zastąpiła 
sztuka feudalna — burżuazyj.na itd. W dziełach sztuki 
propaguje się określone idee polityczne, estetyczne i inne. 
Odzwierciedla ją one daną bazę społeczną, wyrażają inte
resy określonej klasy i służą jej za oręż w walce ideolo
gicznej i politycznej. Sztuka jest poważną silą aktywnie

’) Stalin — W sprawie marksizmu w językoznawstwie. 
/



słi.żącą swej bazie. Pomaga ona nowej bazie w sformu
łowaniu się i umocnieniu, będąc zawsze narzędziem wal
ki jednego ustroju czy klasy przeciw innemu ustrojowi 
czy klasie. W przebiegu dziejów społeczeństwa sztuka (an
tyczna, icudalna, burżuazyjna, proletariacka) nigdy nie 
zajmowała pozycji obojętnego stosunku do swojej bazy, 
pozycji jednakowego stosunku do klas.

Podobnie jak wszelka nadbudowa, literątura i sztuka 
wiążą się z działalnością produkcyjną nie bezpośrednio, 
lecz pośrednio, za pośrednictwem bazy i odzwierciedla ją 
zmiany w produkcji dopiero wtedy, gdy te zmiany prze
łamują się w zmianach bazy.

Wszystko to świadczy, że dzieła literatury i sztuki wią
żą si'ę z nadbudową. Jednocześnie dzieła literatury i sztu
ki (mowa o prawdziwej sztuce, nie zaś o sztuce gnijącej, 
dekadenckiej, np. formalistycznej, współczesnej sztuce 
burżuazyjnej), podobnie jak i odkrycia naukowe, mają 
znaczenie nieprzemijające. Iliada i Odyssea, dzieła Bal
zaka i Tołstoja, Mickiewicza i Puszkina, Szekspira i Go
ethego, Gorkiego i Romain Rollanda, obrazy Rafaela 
i Riepina, muzyczne utwory Szopena i Czajkowskiego, 
wchodzą do skarbnicy światowej literatury i sztuki.

W procesie rozwoju sztuki powstają właśnie takie war
tości artystyczne, które wykraczają poza ramy swej epo
let i mają wartość dla przyszłych pokoleń.

Utwory literackie, pomnik architektury, malarstwa itd., 
które wiąźą się nierozerwalnie ze swą epoką, w nowych 
warunkach historycznych służą za środek poznania prze
szłości i źródło doznań artystycznych.

V / tym znaczeniu sztuka zawiera w sobie to właśnie, co 
możemy nazwać elementem nie wchodzącym w skład nad
budowy, mianowicie momenty poznawcze i artystyczne, 
czyli to, co nie zanika wraz z zanikaniem określonej bazy.

Sztuka, rozpatrywana ż punktu widzenia zawartych 
w niej nieprzemijających wartości estetycznych, jest wyt
worem szeregu epok, w ciągu których kształtuje się ona, 
wzbogaca, rozwija i poleruje. Zyje ona nieporównanie 
dłużej niż jakakolwiek baza, jakakolwiek nadbudowa. 
Toteż w tym sensie nie mieści się w ramach definicji tych 
ostatnich. To. co w sztuce należy do nadbudowy, stanowi 
większa część<idei znajdujących w nich swoje wcielenie, 
nie mają zaś charakteru nadbudowy — właśnie prawdzi
we odbicie rzeczywistości i wartości estetyczne, wyrażone 
w dziełach sztuki.

Sztuki nie można oceniać wyłącznie jako nadbudowy 
bazy. Baza ustroju niewolniczego, z której rozwinęła się 
sztuka grecka, już dawno nie istnieje, gdy tymczasem 
dzieła sztuki z tego okresu zachowują swe wartości este
tyczne i poznawcze. Specjalny sens idei wyrażonych 
w sztuce greckiej zniknął wraz ze zniknięciem bazy nie
wolniczej, artystyczne z-\ś walory tej sztuki zachowały się 
do dnia dzisiejszego.

Walka partii marke’z । • wsko-leninowskjej o piękno w 
sztuce, o zachowanie klasycznej spuścizny jest walką 
o. nieprzemijające wartości w sztuce, które powinniśmy 
dalej rozwijać i udoskonalać, czyniąc sztukę orężem walki 
o pokój i socjalizm, przeciw imperialistom i podżegaczom 
wojennym, przeciw niewolnictwu kapitalistycznemu.

3. Aktywna rola nadbudowy
Już Marks i Engels podkreślali aktywną rolę nadbudo

wy. ,,Teoria staje się siłą materialną z chwilą, gdy opa
nowuje masy“ — pisał Marks. Engels podkreślał: 
że ideologiczny punkt widzenia oddziałuje z kolei na pod
stawę ekonomiczną i może ją przekształcać, wydaje mi się 
całko wic i e oczy w i s ty “.

Bernsteinowcy oraz ich kontynuatorzy w szeregach soc
jaldemokracji zachodnio - europejskiej, ,.legalni marksiś
ci“, „ekonomiści“ i mienszewicy w Rosji usiłowali wytrze
bić z marksizmu ducha rewolucyjnego. Nie uznając aktyw 
nej roli nadbuęiąwy przepisywali marksizmowi całkowi
cie obcy mu pogląd na rozwój społeczny jako fatalistycz- 
ny, z góry określony proces żywiołowy, Pomniejszali oni 
rolę nowych idei, poglądów, nowych instytucji polityce 

nych, obniżali rolę rewolucyjnej aktywności klasy robot
niczej, wulgaryzpwali i wypaczali teorię marksistowską. 
Sprowadzali zadania walki kla^y robotniczej jedynie do 
su wiania żądań ekonomicznych, negcweli konieczność 
walki rewolucyjnej o obalenie kapitalizmu, o ustanowie
nie dyktatury proletariatu.

Jednym z najjaskrawszych wypaczeń marksizmu j^st 
propagowana przez Kąutsk‘vego tzw. teoria „sił wytwór
czych1*, według której socjalizm powinien jakoby nastąpić 
automatycznie w wyniku cora^ intensywniejszego rozwoju 
produkcji kapitalistycznej i ..pokojowego wrastania kapi
talizmu w socjalizm“.

Lenin i Stalin rozgromili te oportunistyczne teorie, wy
kazali wielką rolę nadbudowy. Podkreślając aktywną jej 
rolę Stalin zaznacza, że różne bywają idee i teorie spo
łeczne, różne — instytucje społeczne. Rzeczywistość współ
czesna jest najjaskrawszym potwierdzeniem słuszności 
tej tezy.

Popatrzmy na współczesny świąt kapitalistyczny. Bur- 
żuazji uda je się utrzymać ustrój kapitalistyczny w Sta
nach Zjednoczonych i w innych krajach kapitalistycznych 
dzięki ogromnemu rozrośnięciu się aparatu państwowego 
i wzmożeniu militaryzmu, dzięki wyzyskaniu całej nadbu
dowy imperialistycznej, zaczynając od prasy burżuazyj- 
nej, a kończąc na partiach prawicowych socjalistów i na 
faszystowskich organizacjach typu Ku-Klux-Klan dla 
obrony kapitalizmu. Nadbudowa współczesnego społeczeń
stwa kapitalistycznego stała się hamulcem postępu spo
łecznego. Krach demokracji burżuazyjnej, laszyzacja 
państwa burżtiazyjnego, bestialskie dławienie sił demo
kratycznych, polityka rozpętywania agresywnych wojen, 
uwiąd i rozkład kultury burżuazyjnej, apologia zoologicz
nego szowinizmu i rasizmu — wszystko to jaskrawo cha
rakteryzuje obecny stan nadbudowy społeczeństwa bur- 
żuazyjnego w Stanach Zjednoczonych, Anglii i w innych 
krajach kapitalistycznych, odzwierciedlając głęboki pro- 
c’es gnilny zbliżającego się do nieuknionej zagłady kapi
talizmu. . ' . 1

Równolegle z tym już w łonie kapitalizmu, zgodnie 
z dojrzewającymi materialnymi potrzebami rozwoju spo
łeczeństwa, powstają i rozwijają się nowe, przodujące 
teorie i idee, powstają organizacje póljtyczne, soofeczne, 
których ostrze skierowane jest przeciwko kapitalistycz
nej bazie i jej nadbudowie i które służą interesom przo
dujących, rewolucyjnych sił społeczeństwa.

Wykładnikiem nowych idei jest najbardziej przodująca 
i najbardziej rewolucyjna klasa społeczna — proletariat. 
Uzbrojoną w oręż rewolucyjnej teorii marksizmu-leniniz- 
mu, klasa robotnicza krajów kapitalistycznych tworzy 
i umacnia swą partię polityczną, zakłada masowe organi
zacje związkowe i inne, zespala wokół siebie masy pracu
jące i toczy walkę o unicestwienie zarówno bazy ekono
micznej kapitalizmu, jak i jego nadbudowy, walkę o zbu
dowanie nowej bazy socjalistycznej i odpowiadającej jej 
nadbudowy.

Organizacje polityczne i instytucje klasy robotniczej, 
demokratyczne organizacje pracujących są potężnym orę
żem w walce z imperializmem. Bez nowych politycznych 
instytucji tworzonych w procesie rewolucji socjalistycznej 
niemożliwe jest stworzenie nowego ustroju społecznego.

W warunkach socjalizmu, jak również w oki’esie przej
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu, nadbudowa — 
w przeciwieństwie do nadbudowy kapitalistycznej — od
grywa rolę postępową, przyczynia się do przyśpieszenia 
ruchu społeczeństwa • naprzód. Pomaga ona swej bazie 
w ukształtowaniu, i utrwaleniu się, dokłada wszelkich 
starań, by dopomóc nowemu ustrojowi w dobijaniu i lik
widowaniu starej bazy i starych klas.

Dyktatura proletariatu, jej polityczne, prwane, kultu
ralno - wychowawcze organa, kierowane przez partię 
marksistowsko-leninowską, stanowią decydującą siłę, któ
ra zapewnia przejście od kapitalizmu do socjalizmu.♦ * * /

Teza o czynnej roli nadbudowy ma szczególne znaczenie 
również dla krajów demokracji, ludowej, które opierając 
się na doświadczeniu i ppmocy ZSRR, budują i umacnia* 



ją bazę społeczeństwa socjalistycznego oraz odpowiadają
cą jej nadbudowę.

W demokracji ludowej nadbudowa musi również aktyw
nie walczyć o likwidację dawnej bazy, kształtuje ona, 
utrwala i broni nowej bazy.

Prace Stalina uczą nas, że budując socjalizm, należy 
wyzyskać z całą energią nadbudowę (aparat państwowy, 
partię robotniczą, ideologię rewolucyjną) do walki z wro
giem i do umocnienia socjalizmu. Społeczeństwo budują
ce socjalizm musi przeto wzmacniać swoje państwo, mu
si wzmacniać główną siłę kierowniczą rozwoju — partię 
proletariacką, musi wzmacniać jej ideologię — rewolu
cyjną teorię marksistowską.

Wszechstronne wzmocnienie i utrwalenie nadbudowy 
socjalistycznej, tak samo jak i socjalistycznej bazy jest 
koniecznym warunkiem zwycięstwa socjalizmu.

Stalinowskie tezy o bazie i nadbudowie nabierają dla 
nas wyjątkowego znaczenia w świetle wysuniętego przez 
VI Plenum KC PZPR hasła frontu narodowego walki 
o pokój i Plan Sześcioletni.

Szczególnie ważne są dla nas wskazania Stalina i VI 
Plenum KC PZPR o korzystaniu z cennego, postępowego 
dorobku przeszłości. Odrzucając te wszystkie nawarstwie
nia, które były wyrazem nacisku sił wstecznych, znie
kształcających obraz rozwoju historycznego, wskazujemy 
troskliwy i pełen pietyzmu stosunek do naszej wielkiej 
spuścizny kulturalnej, do cennego dorobku postępowej, 
polskiej twórczej myśli naukowej, do wielkiego wkładu 
Polaków w ogólnoludzką skarbnicę wiedzy.

Postępowa spuścizna, otoczona czcią całego narodu, 
przyświeca nam dziś w naszej walce o pokój i Plan Sześ
cioletni, przyświeca budowniczym Polski Socjalistycznej.

Hola aaisczyciela nauki o Polsce i świecie współczesnym
Jest rzeczą oczywistą, że udział nauczyciela • nauki 

o Polsce i świecie współczesnym1 w realizowaniu tej linii 
szkoły jest wyjątkowo poważny. Wzmaga się on jeszcze, 
gdy — jak to najczęściej w praktyce bywa — nauczyciel 
ten jest jednocześnie nauczycielem historii. Pozycja nasza 
jako nauczycieli najbardziej upolitycznionych przedmio
tów sprawia, że nasz kontakt z aktywem młodzieżowym 
wykracza daleko poza ramy kontaktu lekcyjnego, że za
tem nasze oddziaływanie wychowawcze jest szczególnie 
silne, że mamy możność kształtowania postawy ideolo
gicznej młodzieży najbardziej różnorodnymi środkami. Te
renem jednak najważniejszym, na którym stykamy się 
stale z całą młodzieżą, pozostanie zawsze klasa podczas 
lekcji. I tu programy naszych przedmiotów nauczania 
bezpośrednio o Polsce trzeba realizować z myślą o wyżej 
omówionych wytycznych. Każda lekcja powinna służyć 
wychowaniu uczniów w patriotyzmie, na każdej lekcji 
powinniśmy czynić z patriotyzmu młodzieży bodziec do 
walki o pokój i Plan Sześcioletni, a w ostatecznej kon
sekwencji o socjalizm.
. Wymaga to przemyślanej interpretacji materiału pro
gramowego, wymaga to wykrywania w tym materiale no
wych wartości wychowawczych. Wymaga to przede 
wszystkim jak najmniej suchego, abstrakcyjnego podawa
nia materiału. Nauczyciel nie ma tu kłopotu z temata
mi, zawierają one bowiem tak wielki ładunek emocjo
nalny, jak np. walka przeciw okupantowi czy droga Pol
ski do socjalizmu, natomiast grozić mu może niebezpie
czeństwo niewyzyskania możliwości tkwiących w poda
waniu zagadnień prawno-ustrojowych, wiadomości do
tyczących innych państw, a zwłaszcza teorii, co będzie 
szczególnie aktualne przy nauce o społeczeństwie w kla
sie X.

Nie jest zadaniem tego artykułu szczegółowa analiza 
wartości wychowawczych programu. Chodzi fńi głównie 
o ustalenie najogólniejszych wytycznych dla naszej pra
cy szkolnej w związku z hasłem frontu narodowego. Toteż 
ograniczę się tylko do kilku przykładów ilustrujących mo
je myśli. Weźmy np. zagadnienia ustrojowe. Mamy nie
raz skłonność do bardzo drobiazgowego omawiania arty
kułów konstytucji lub innych przepisów prawnych. Zna
jomość form prawnych, zwłaszcza tych, które są aktual
ne w Polsce dzisiejszej, jest oczywiście młodzieży potrzeb
ne. Szkodliwa tu jednak będzie przesada. Uczeń powinien 
być przede wszystkim doprowadzony do zrozumienia in
stytucji prawno-ustrojowych jako nadbudowy, której ro
lą jest obrona i umacnianie bazy, powinien rozumieć 
sens tych instytucji w określonym ustroju. Niewielki 
będzie pożytek, jeżeli nauczymy młodzież całego tekstu 
konstytucji stalinowskiej; ale jeżeli omówimy najcharak- 
terystyczniejsze jej momenty i ukäzemy ich związek z so
cjalistyczną bazą Państwa Radzieckiego, to wówczas 
istotnie pogłębimy w uczniach rozumienie socjalizmu, 

utrwalimy przekonanie o wyższości ustroju socjalistycz
nego nad kapitalistycznym i na tej podstawie będziemy 
mogli kształtować w nich uczucie dumy z faktu, że my 
też kroczymy ku socjalizmowi, wyrabiać w nich pragnie
nie przyczynienia się do przyspieszenia tego marszu. Wte
dy z nieodpartą mocą zarysowuje się znaczenie ZSRR ja
go wzoru dla nas, wtedy będziem}r mogli mówić w sposób 
bardziej przekonywający o przykładzie i pomocy Związ
ku Radzieckiego, będziemy osiągali skuteczniej łączenie 
się w sercach młodzieży miłości do Polski Ludowej z mi
łością do bratnich narodów radzieckich.

Za drugi przykład niech posłuży kurs nauki o społe
czeństwie w X klasie. Sądżę, że byłoby wielkim błędem 
ograniczenie się tu do teoretycznego wyjaśniania praw 
naukowych. Teorię trzeba od pierwszych chwil wiązać 
z praktyką, tłumaczyć jej znaczenie dla praktyki, ilustro
wać praktyką. I już na pierwszych lekcjach należy wy
jaśnić, dlaczego zapoznajemy się z teorią marksizmu-Ieni- 
nizmu, jaką rolę odegrało i odgrywa kierowanie się tą 
teorią w życiu narodu. Należy wyjaśnić, że bez tej teorii 
nie byłoby Rewolucji Październikowej, nie byłoby Polski 
Ludowej, nie byłoby naszych sukcesów gospodarczych. 
Niech młodzież rozumie, że znajomość -teorii pozwoli jej 
lepiej pojąć Polskę dawną i obecną, a także pozwoli ujrzeć 
przyszłość ojczyzny. A kiedy będziemy już uczyć eko
nomiki kapitalizmu, kiedy będziemy mówić o wartości do
datkowej, to nie ograniczajmy się i tu do analizy mecha
nizmu wyzysku kapitalistycznego, ale sięgnijmy do histo
rii, powiedzmy młodzieży, jak zaciążył kapitalizm na lo
sach Polski, jak zubożył naród, jak uczynił z naszego.kra
ju półkolonię obcych kapitalistów. Niech młodzież wie. 
iie wartości dodatkowej, wyciskanej z polskich mas pra
cujących, tuczyło amerykańskich bankierów, niemieckich 
baronów węglowych, francuskich przemysłowców. Mło
dzież zrozumie wtedy lepiej istotny sens obrony kapita
lizmu przez naszą współczesną Targowicę, zrozumie anty- 
narodowy charakter wszelkich reakcyjnych dążności. Za
poznając zaś klasę z ekonomiką socjalizmu pokazujemy, 
jak w toku budowy nowego ustroju przeobraża się naród 
polski, jak wyzwala się od Wyzysku, od ucisku, jak 
staje się niepodzielnym-gospodarzem swego kraju. Jeżeli 
przy tym uwydatnimy rolę klasy robotniczej — przodu
jącej siły narodu — jeżeli pokażemy właściwą rolę partii, 
czołowego oddziału tej klasy i kierownika narodu, to nie
wątpliwie osiągniemy przewidziane w planie wyniki, wy
chowamy młodzież czującą i rozumiejącą swój związek 
z socjalistycznym narodem. I to będzie naszym wkładem 
w budowę frontu narodowego walki o pokój i Plan 
Sześcioletni.

Trzeba na nowo przeanalizować program, każdy jego 
punkt, trzeba wydobyć tkwiąca tam treść wychowawczą, 
przemyśleć metody tak. aby móc wyzyskać w pełni oręż, 

n en doje do ręki hasło frontu narodowego»
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